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L e p s z y  r y c z  n i  nic
La\a ! pojechał do Rzymu. Za 

parę dni dyplom aci uszczęśliw ią 
nas nowem i paktami. W  całej Eu 
ropie panuje radość.

Czy radość ta je s t  uspraw ie­
d liw iona?

Spróbujmy na pytan ie to odpo­
w iedzieć porównaniem

W dniu 15 b»« m.

Sensacyjne posiedzenie „tojratu“
O b n i ż k a  b l ? t ó v  t r a m w a j o w y c h  na p o r z ą d k u  d i n n y m
W dniu 15 b. m. zb ierze się po| Czas przem ów ień poszczegól- i jes t dotychczas znana Również 

raz p ierw szy tym czasowa Rada nych mówców będzie ściśle cgra- ' na posiedzeniu inauguraeyjnem  
M iejska przy  prezydencie, m iasta ,' niozony, a wszelk ie wnioski zmie znajdą oddźw ięk ostatnie zarządzę
złożona z 3G osób. Inauguracyjne rza jące do w yw ołan ia zamiesza-
posiedzenie tego nowego ciała do nia będą przez przewodniczącego 
radczego, m ającego stanow ić su -! gilotynowane.

Przew  dziu raw y dach przecieka , rogat rady m iejsk iej z wyboru, Pozatem  na pierwszem  posie- 
woda. M ieszkańcy domu zb iera ją  zapow iada się n iezwykle sensa- dzeniu przybocznej rady m iej- 
się, by zaradzić złemu i po diu cyjn ie. skiej postawiona będzie sprawa
gich  naradach postanaw ia ją  roz-| Przedewszystkiem  radni socja- 1 obniżenia ceny b iletów  tram wa- 
piąć nad dachem, olbrzym ie p łó t - , listyczn i, na leżący do ZZZ i BBS, jowyeh. W ysokość obniżki nie 
nc, podtrzym ywane setką pali. jakkolw iek  są przedrtaw ieielr.m i 

R ezu lta t?  — Woda, cop raw d a ; ugrupowań prorządowych, wystą 
przez pew ien czas nie będzie la ła ' pią z in terpelacjam i i nagłem i 
się na głowy m ieszkańców,, a le ] wnioskami w  spraw ie wypow ie- 
gd z jt  ;powód do radości? , Cała dzenia pracy wszystkim  pracow- 
sprawę można było za ła tw ić ( nikom zarówno umysłowym jak  i 
srwalej, tan ie j .-i lep ie j n ap iaw ie - ; fizycznym  w tram wajach, autobu 
n ie m : starego Mbo zbudowaniem  sach i v7 gazow ni. Chociaż 
now ego dachu— I radni ci nie będą m ogli pozwolić

Podobnie ma się sprawa z t- • sobie na w ysta jren ia  tak :e, jak ie  
zw paki am i.~Paktów  tych, we- m ogłyby się zdarzyć na posie* 
dług jednych obliczeń jes t ponad dzeniu rady m iejsk iej, pochodzą- 
200, w ed ług innych 140. A  poży- j cej z wyboru, to jednak, w  myśl 
tek m niejszy n iz z kilku solid- ( solidarności pa rty jn e j i w  cela 
nych traktatów  sojuszowycb, t a k . utrzym ania zau fan ia swych moco 
skoorscruowanych, aby m ogły dać I dawców, przeciw staw ią  się sa­

mej zasadzie w ypow iedzen ia pra­
cy we wspomnianych instytu­
cjach. Oczyw iście, że dyskusja 
nie będzie moMa tfrzvj.ać tak sze­
rokich ram, jak  to bywa na 

posiedzeniach rady

nia, dotyczące obniżenia ceny ga 
zu i elektryczności Szczególn ie 
ta ostatn ia ' sprawa interesu je ra j 
eów  przybocznych. Rów n ież na 
tem posiedzeniu przedstaw iony 
będzie tym czasowej radzie bud-

opm jowaniŁ

N M p i r r w  K m s f y l s c l a
a d i p i e r o  coźiile u b e z i t e c z c n i H

przymusowe związki i t. a.

Europie trw a ły  system obrony po 
koju i is tn ie jącego  porządku po­
litycznego.

N ie  zachwycam y się w ięc pak- 
tom anją i doskonale dostrzegam y 
je j  u jem ne strony. Skoro jednak zwykłych 
rnamj io  wyboru rozb icie poli j m ists lre j. 
tyczne Europy i pakty, w olim y to 
d ru g ie . .

Z tego punktu w ;dzenia i z te- 
, rm zastrz^żejiiam i t zw .‘ pakt eu­
ropejsk i, Który zostanie podpisa­
ny w  Rzym ie ma szczególne zna­
czen ie z trzech pow odów .

Po  pierwsze, po 15 latach tarć 
przynoś t-w a łe  odprężenie m ie­
dza W łocham i a Francją .

Po drugie za ła tw ia  p rzyna j­
m niej aa  pew ien czas zagadnie­
n ie  A u s tr ji.-

P o  trzec ie  utrudnia N iem com  
działalność rew izjon istyczną.

R ezu lta t os iągn ięty  bardzo 
sztuczną i skomplikowaną drogą, 
zam iast naturalnej i prostej, ale 
zuwsse lepsze to, niż dotychcza­
sow a 'g ęs ta  m gła nad Europą.

S. S.

Nie^ry sioibywają się
BERLIN , 3.1. (P A T ).  Według 

sprawozdania ..narodowo - socjali­
sty cznego urzędu dla polityki raso­
wej, ilość osób wyznania iyćtółrskie- 
co,-.zamieszkujących Niemcy, spadła 

j z 5P4.379 w r.lŚ ę fe  do 199.682 w r.

I H ...................

W  poszczególnych minister- to w  p ierwszym  rzędzie projektu 
stwach opracowywane są od d łu ż- 'zm 'an  obow iązu jącej obecnie u- 
szego czasu pro jek ty ustaw, k to - . stawy o scaleniu ubezpieczeń spo­
re _  w ed jug poprzednich zamie- leeznych oraz projektu ustawy 
Yxeń —  m iały być wniesione do przym usowych związkach zawodo 
Sejmu w ciągu obecnej sesj’ bud wych, którego w7brew zapewnie- 
ż ftow e j. Poaobn^ jednak zadecy-.n iom  jednego z pism sanacyjnych 
dewano inaczej i w szystk ie te bynajm niej nie zaniechano i który 
projekty odroczone do czasu u w  dalszymi ciągu rozpatryw any 
chwalenie konstytucji oraz pełno- jest tv M in. Opieki Społecz- 

żet m iasta na rok 1935-36 do za- Im ocnictw . a ogłoszen ie ich na- nej. ta jem m czeu i u trzym ują,1
stąpi w drodz« dekretu. D o tyczy ’»  m e zapadły dotąd żadne decy-

■ zje, kiedy Sejm  ma być rozw iąza­
ny, k iedy uchwalona konstytucja 
i w  jak i sposób wprow adzona no­
w a ordynacja  wyborcza. Sprawy 
te są w  te j chw ili tematem oży­
w ionych narad czynników kiero­
wniczych sanacji. W  niektórych 
naradach b ierze udział m arszałek 
Sejmu, dr. św ita lsk i.

Pierwsza sodrćz Lava!a do Rzymu
nie usunpe wssysSkich trudności 

na s r o d z ę  p o r o z u m i e n i a  F  a i c j i  z  W ł o c h a m i

Spadek ten wy niósł zatem 
64.697, czyli 11.5 procent i spowodo­
wany był głównie emigracją oraz 
zmniejszeniom się liczby urodzin.

Od spisu ludności w Niemczech w 
czerwcu r. 1C33, liczba ta nicwątpl 
wio uległa. dalszemu zmniejszemu, 
przyczem stwierdzono szczególnie 
mały przerost urodzin. W  su mym 
Berlinie nreszka obeenie 160.500 ży­
dów

M B B W W B B B K  »■ II IW — '

Ou szeregu Jni cala Europa 
ś!edł'!a z najwyższem nap ęeicm 
rozwój cokowin tn.ędzv Francją 
a Wiochami. Wszyscy zdawaii 
sobie sprawę, że gra idzie o- Wid- 
ką stawkę. Niedojście do suutku 
porozumiena między Francją a 
Wiochami, wobec rozbicia no 
lirycznego Europy, stwarzałoby 
niezmernie c.ężlcą sytuację.

Zadanie n'e było łatwe. Od lat 
15-tn trwały m.ę.lzy Francja a 
Wiochami nieustanne tarcia i nie­
porozumienia. Dotyczyły one dv\ u 
zagadnień: 1) sporów kolonial­
nych w  Afryce północnej o gra­
nice i koncesje w Tunisie i So- 
nirdi i 2) znacznej różnicy zdań 
co do zasadn.czych spraw poli- 
tyk-i środkowej Europy.

Spraw y kolonjalne załatwiano 
fctoniinkewo k.two, natomast po­
ważne trudności wynikły w ro­
kowaniach nad t. zw. pakiem 
europejsk.m, mającym gwaran­
tować niepodległość Austrji. Wdo 
cłu*pragnęły, aby pakt ten pod- 
p'saii tyiko bezpośredni sąsiedzi 
Austrji, n.uicmiact Francja doma­
gała się rozszerzenia paklu tak­
że na mne państwa europejskie.

polityczne, jak również niektóre 
dzienniki londyńskie komentują ten 
niespodziewany zawód, .jako dowód, 
że wizyta La\ ala w R.zymin nie bę­
dzie posiadała znaczenia, jakie! do 
niej pic-rw ornie przywiązywano i ż* 
rozmowy rzymskie c-ouajwyżej mogę 
mieć jako skutek, konkretne uzgod­
nienie projektu załatwienia spr<p te- 
rytorjalnyeli i mniejszościowycu w 
A fiyee , pomiędzy Francją a W io­
chami. Wątpliwe natomiast jest, 
aby rozmowy rzymskie mogły znacz­
nie posunąć naprzód rozwiązanie sy- 
tuaeii w cenlralnc-i Europie.

„Daily Telegraph" w depeszy Ppi-- 
tinnra twierdzi, żc protokuł fymozn- 
t>Vy<, jaki będzie podpisany w Rzy­

mie zawierać ma 3 punkty: 1) wzr 
jemne przyrzeczenie ze strony i''ran 
eji i Włoch co do uzgodnienia fo r­
muły, zapewniającej'-' niepodległość 
Austrji. na wypadek nieoczekiwa­
nych zajść w Austrji, przed formal- 
nem podpisaniem takiej formuły.

Jeszcze przed dwoma dniami wszystkie mocarstwa zaintcrc-owanc-

N o w y  p r e z y d e n t  6  ?.rt$ka.
Z ł f f i y  w ify t®  w  W

Dnia 7 b, m. rańo przybywa do 
W arszaw y, celem zlcżen ia  o fic ja ł 
nej w izy ty  rządow i pclsk err.u no 
w y prezydent Senatu w. m. Gdań 
ska p. Greiser. W izy ta  jego  będzie 
m iała na celu zadokumentowanie 
jak  podkreślają koła m iarodajne 
w. m Gdańska —  że w  stosun­
kach polsko - gdańsk.mh po obję­
ciu. prezydentury przez p. Grei- 
sera nłe nastąpi żadna zmiana i

że nowy Senat dążyć będzie w  
dalszym ciągu de pogłębi cnin 
współpracy gospodarczej z P o l­
ską.

P  prezydentow i G reiserow i w  
Jego podróży do W arszaw y towa 
.zyszyć będą —  senator do spraw 
gospodarczych p. W ilhelm  Ilu th , 
radca senatu dr. W ik tor Boet- 
ther, radca H erbert Blumme i p. 
Herman Koele.

hzed rokowani jn lonihńs iemi
Kiedyty ong e.s ti-e dlii Polski

Omawiając bliskie wznowienie 
przez rząd b:ytyjski rokowań han­
dlowych z  Pobką, „Financial News" 
(jak donosi z Londynu P A T ),  znzna-

N e m c y  m e M a c ą
za pols ie arzętćo

Polsk ie  firm v  drzewne, które 
prow adziły  ostatnio eksport pa- 
p.erówjei (ce lu lo zy ) do Rzeszy 
n.em ieckiej, wstrzymały dalsze 
dostawy spowedu niewyw iązywa- 
n.a się odbiorców niem ieckich z 
zobow iązań .

Wskutek masowych zakupów pa 
p ierów ki w Polsce, wynik.y zale­
g łośc i sięga )ące kw o I m djono- 
wych N a  Kresach Wschodnich 
pozostali N iem cy dłużni polskim, 
eksporterom  700.000 złotych. -

cza, iż wejdą one w końcową fazę. 
Do uzgodnienia pozostało jedynie 
kilka drugorzędnych spraw i należy 
się spodziewać, że w ciągu 2-eh ty­
godni prowizoryczne porozumienie 
zostanie parafowane.

Nie jcct dotąd wiadome, czy poro­
zumienie to zawierać bodzie także 
postanowienia w sprawie rozszerze­
nia kredytów lub udzieleni.- poży7- 
ezek dla Polski. Niektórzy przemy­
słowcy brytyjscy wyrazili gotowość 
sfinansowania budowy dróg w Pol­
sce w zamian za koncesję dla eks­
portu brytyjskich samochodó.v do 
Polski.

Panuje- jednak przekonanie, żc 
Polska nic pragnie zaetngać długo­
terminowych zobowiązań i że zado 
wol się te mi ułatwieniami kredyto- 
wcmi, które może uzyskać przez de- 
mrtanmM kredytów zagranicznych 

nrzy . Brytyhiskcm Mir LstersiwL 
Handlu-

wyjśe.a. Ponieważ było rzeczą 
w.auomą, że w7 razie rnzb.cn sę  
rokowań min. Laval nk- pojcdzie 
do Rzymu, cala uwaga Europy 
skupiła się na pytan.u: pojedzą 
czv nie pcjedrie?

Wczoraj po południu niespo­
dziewanie przyszła wiadomość o 
dzisiejszym wyjeździć Ląvala do 
Rzymu. Wiadomość ta posiadają 
ca olbrzymie znaczenie dla ca­
łości poiityki światowej ozna­
cza, źo zostały usunięte wszyst­
kie przeązkody i że naibliższym 
czasie zostanie podpisanu pakt 
europejski.

P A R Y i, 3.1. (P A T ).  Agencja Ha- 
vasa donosi: Minister Laval oświad­
cza, żc rokowania francusko - wło­
skie były nacechowane przeż cały7 
czas sc.dccznością.

Cel, który stawiamy- sobie razem z 
Mussolinim —  mówi Lava! — jest 
pasjonujący: chodzi o to, aby7 przy­
jaźń francusko - włoską oddać na u- 
sługi sprawie pokoju. Troszczyłem 
się o to, aby7 nie uczynić nic takiego, 
co nic dałoby się pogodzić z istmeią- 
ccmi stosunkami przyjaźni Francji 
z innemi państwami. MussoHni do­
prowadzi nas do zbliżenia z tyn i 
wszystkimi, których współpraca sta­
nowi nieodzowne zabezpieczenie po­
koju.

PAR YŻ , 3.1. (P A T ).  Agencja Ha- 
vasa donosi z. Watykanu, że Papież 
przyjmie ministra Lavala w7 pome- 
3/ iałek dnia S stycznia około połud­
nia. Około godziny 18-cj Laval złoży 
wizytę sekretarzowi stanu Stolicy7 A- 
postolskiej kardynałowi Pac-clłi'emn.

S c e p t y c y z m  w  L o n d y n  e
LONDYN, 3.1. (P A T ).  Decyzja 

rządu francuskiego odłożenia wizyty 
Flandin‘a i Lavala w Londynie do 
początku lutego po sesji Rady Ligi, 
zapadła dla londyńskich kał oficjal­
nych nicspod-icwanic.

Jeszcze wczoraj popołudniu o fi­
cjalnie zapewniano, żc Flandin i La- 
val przybędą do Londynu w najbliż­
szy wtorek i że stosowne jirzygoto- 
wania brytyjskie, jak powrót Mac 
Donalda ze Szkocji i t, p. są w toku. 
W  2 godziny później Quai d ‘Orsay 
oznajmiło, ż . spowodu braku czasu 
wizyta londyńska nie dojdzie obec­
nie do skutku. - Poinformowane koła

w&cTńt7!. 2 ) przyrzecze 

m w * 1-1111 " « j j " ■.■fc.f1’ 1 1 ■mm»

uic co do wymiany wzajemnych gwa- 
rancyj ze strony .sąsiadów Austrji, 
rzcczcnic to miałoby posiadać eha- 
przyczem, zdaniem Pertinasa, przy­
czem, zdaniem- Pcrtinnm, przyrze­
czenie to miałoby posiadać cha­
rakter raczej ogólnikowy. 3 ) wzmian 
ka, dotycząca zawartego w7 marcu 
pomiędzy Włochami, Austrją 7 W ę­
grami w Rzj aiie porozumienia co do 
ustępstw handlowych, z tera, żc po­
rozumienie to mogłoliy w pewnych 
warunkach zostać rozszerzone na in­
ne państwa.

PAR YŻ , 3.1 (P A T ) Minister Spr. 
Zagranicznych Laval, po rozmowach, 
jakie będzie prowadził- w Rzymie, 
pow Mci do Paryża 9 stycznia, skąd 
uazafulrz uda się do Genewy.

Wafiec zwłoki, jaką spowodujfe 
wyjazd ministra Spraw Zagranicz­
nych do Rzymu i Genewy, wizyta je- 
ro wraz z preiujei-em Flandin‘ern w 
Londynie, została na jakiś czas' od­
roczona, Nastąpi ona wkrótce po po­
siedzeniu Rady Lim Narodów, które 
zaczyna się dnia 11 bm.

J u g o s i a w j a
g o i  r a . i y -

B FR LIN , 3.1. (P A T ).  W  tutej­
szych kolach politycznych rozeszła 
si ędziś pogłoska, że regencja rozpo­
częła pertraktacje z przy7wódcą o po 
zy7cji ełiorwnekiej Maczkiem, przeby­
wającymi obecnie w Zagrzebiu. .

Rzekomo do Zagrzebia wyjechała 
pewna osobistość, która w im jefiu 
rtgencji ma_mstalić punkty porozu­
mienia z Maczkiem co d(4 dalszct 
współpracy w dziedzinie politycznej. 
0 _ile rokowania te dadzą wyniki po­
zytywno, Maczek w na^bliż^ym eza- 
sie przybyć ma To BiałogrótTu dla 
złożenia osobiście: podziękowania ri 
gracji za wypuszczę hic go na' i4oI- 
noże. Następnie Maczek udałby eie 
na dluijzą,. po 2 miesięczna kurację 
lo jednej - z k lin ik  -wiedęńśkich Pt 1 
"owroeio z Wiednia miałby wziąć U-- 
dźiał w ezynnem życiu polityczueiU 
kraju. ,

SySw

10.000 zl. Z3 szampana
z d o ł a c o n o  tw j 2 iJneJ z r e s l a j r a c y i  s t c ł e c z n y c łr . . .

Dopiero teraz, w kilka dni po Syl­
westrze, dochodzą konkretne wiado­
mości, jak naprawdę wyglądał Syl­
wester. Stwierdzić wpadnie, że był 
on huczny ponad wszelkie przypu­
szczenia. Ogólnie stwierdzić można, 
ża frekwencja w lokalach publiez 
nych była przeciętnie wyższa o 40 
pioccnt od Sylwestra poprzedniego.

Lokale restauracyjne i kun larnia- 
nc były przepełnione i bawiono się 
huęznie do samego rana MyliłBy się 
ten, ktoby sądził, że wobee, biedy, 
kryzysu i wzrastającego bezrobocia 
ludzie poprzestawali na kawie, czy­
stej wódce lub cienkicm wmku Ra­
chunki byłr „ełonc", bardzo wysokie.

Jak nas- informują właściciele po­
szczególnych lokali restauracyjnych, 
wysokość rachunków w zakładach 
pierwszorzędnych dochodziła do za- 
wrotny-ch smn. W  pewnej restaura­
cji hotelowej przy ul. Krak. Przed­
mieście maksymalna suma zapłaco­
nego rachunku wynosiła 6.400 zł. Co­
kolwiek mniejszy, maksymalny ra­
chunek był w jednej z popularnych 
restauraryj przy ul. Nowy Świąt i 
wyniósł on* przeu ażnic za wino 
szampańskie, około 2.500 z.ł. Wszak­

że rekord pobiła jedna z wytwor­
nych, n-tronnyeh restauracyj, w 
śródmieścia, gdzie towarzystwo, zło­
żone coprawda z 15 osób, zapłaciło 
raełmnek w wysokości około 10.00C 
złotvch.

Wprost wierzj-ć się "me chce, że w 
okresie ogólnego zubożenia, Indzie 
mogli płacić tak olbrzymie sumy. A 
jednak fakt jest niezbity. Dochć ’ 
ncito z Sylwestra jednej ze znanych

restauracyj warszawskich, wraz z jej 
filją  wyniósł około 50.000 zł. Szcze­
gólnie zadowoleni z Sylwestra są 
kelnerzy restauracyjni i. kawiarnia­
ni. Praca ‘ kelnerska we wszystkich 
prawie zakładach restauracyjnycł 
odbywała się do t. zw. „kotła", to 
znaczy wszjstkic zarobki kelnerów 
bierano, łączono i rozdzielano w 

stosunku do ilości osób zatrudni* 
nych.

ttapad bandytów w Chrzanowie
na s k l e p  jubilera

K R A K Ó W , 3.1. W czora j w  póź­
nych godzinach w ieczornych do­
konano w  Chrzanowie n iezwykłe 
zuchwałego napadu rabunkowego 
na sklep jub ilersk i Chaima Rei- njen • zbiegli, 
cha.

D w aj napastnicy w targnęli do 
sklepu i steroryzow ali w łaścic ie­
la oraz znajdu jącego się tam ze-, 
garn istrza  Natana F ricd fe lda . W 
pewnym momencie Reich usiło­
wał wezwać przez okno pomoc, 
wówczas jeden  ze sprawców

strzelił, raniąc go ciężko w7 k lat 
kę piersiową.

Bandyci, nie zdoławszy nic zra 
bcwać w  obawie przed schwyta-

W jakich wyoadkach studenci
pazSiawgani b ?ćą  s t y ^ e n d ^ o w

Na Uniwersytecie Warszawskim, 
w związku z rozdziałam stypcndjów 
na rok 1934/35 wywieszone zostały 
ostrzeżenia Rad Wydziałowych do 
stypendystów, wymieniające wypad­
ki, w których, odbierane będą sty- 
pendja.

Rady- W j działowe podają do wia­
domości lainlercsowanych/że utrata

stypcndjów następować będzie: 1)
w razie ukarani stypendysty w dro­
dze dyscyplinarnej, karą ostrzejszą 
niż nagana, 2) przez przyjęcie pracy 
zarobkowej bez zezwoieuia władz a- 
’7 łdemickiek i zarobkowanie na sta­
nowisku, uniemoźliwijiąeem odbywa­
nie normalnych studjów

Zawiadom iona o napadzie poli­
cja rozpoczęła pościg. Rysopisy 
sprawców  napadu podane zostały 

> również i służbie ko le jow ej po­
bliskich stacyj.

W  Trzeb in i p crtje r  Ciapała 
rozpoznał w jednym  z pasażerów , 
który m iał b ilet do Dąbrowy Gór­
n iczej, uczestnika napadu w 
Chrzanowie, w ezw ał go w ięc, aby 
się udał z nim do urzędu ruchu. 
W  drodze n ieznajom y dobył na­
g le  rew olw eru  i strze lił do por- 
t j ir a ,  raniąc go ciężko w okolice 
jam y brzuszn tj,' po. zem ZDiegł.

D ziś rano po lic ja  w  Chrzano­
w ie zdołała schwycić jednego ze 
sprawców Edwarda K rzeszowskie 
go z Będzina, który przyznał się 
do napadu i podał nazwisko współ 
nika, również m ieszkańca JBądzi- 
ha, Anton iego Siirobota
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Ile ż  mamy rożnych cudownych te w artości, które późn iej po^hla-

k o m p r o m i s u
lekarzy w szelk ich  niedomagali 
gospodarczych ! Św iat roi się od 
znachorów, którzy chcielłuy tro ­
chę zm ienić ten i ów dekret, ten 
czy inny dział polityk i gospodar­
czej i zbawić Polskę. A  tymcza 
sem dojrzew a świadomość, że 
wszelk ie pótśrodoczki, wszelkie 
kręcenie się raz tędy, raz owędy 
nie zda się na nic. N ie  pora na 
łataninę komprom isów, trzeba no­
wego uporządkowania stosunków 
na nowych zasadach.

W szyscy p isarze kato liccy zgo­
dn ie stw ierdzają, że w  d zis ie j­
szym ustroju gospodarczym  są 
dwie rzeczy zupełnie n iem oralne: 
lichw a i munopole w rękach pry­
watnych. W  polskich warunkach 
marny do czyn ien ia jeszcze z 
innemi zgoła niezgodnem z zasa­
dami muralnemi z jaw isk iem : wy- 

. sokie stanowiska są źródłem  nad-

nia kartel, bank, czy biurokracja. 
D latego p raw dziw a własność 
prywatna, chociaż je s t źródłem  
wszelkiego dobrobytu i bogactwa 
cierp i nędzę, d latego pro letarja t 
t. j. pracow n icy najem ni umyslo- 

I w i i fizyczn i nie m ogą się w yrw ać 
ze swego stanu bo brak m ożli­
wości zarobkowania ,,na 
jem'*

D laczego lichw a i kartel 
n iem oralne?

Bo dają zysk bez pracy.
Trzeba  3tw?erdzić, że w dzia­

łalności każdego kartelu  przemy-

ny, na który trudno sie zdecvdo* 
wać.

Trzeba jednak pam iętać, że od* 
setki tylko w  części są napraw­
dę odsetkami. M ieści się w  men 
częściowo prem ja za ryzyko, jak­
by „składka ubezp ieczen iow a" na 
wypadek straty kapitału, dalej 
w yrów nanie zm niejsza jącej s ię  

swo- j w artości p ien iraza . W praw dzie  w 
ostatnich latach w artość pienią-

są dza rośnie, ale to je s t zjaw isko 
w yjątkow e. W  ciągu ostatnich 
kilkuset la t wartość, to znaczy 
aila nabywcza pieniądza stale 
spadała. Gdyby ktoś m iał bez­

głowego są dw ie strony: d z ia ła ł- , w zględną pewność, że z odłożo* 
ność w ytw órcza, pożyteczna i j nych p ien iędzy nic nie straci, ż? 
działalność „organ izacyjna*’ , Dolej te p ien iądze nio stracą siły na* 
ga jąca na utrzym ywaniu monopo* byw ezej, to kto w ie, czy me zde- 
lu, wysokich cen i zysków, kosz* cydowałby się na pośw ięcenie od- 
tem zm niejszen ia stanu za tru dn ię ; setek, 
nia. W łaśn ie ten drugi elemrnt, 
charakterystyczny dla kartelu,

m iernych korzyści, obciążających  może ■ częste byw a m euczęi
całą ludność 

Obok tego piamy w  dzisiejszym  
ustroju gospodarczym  do czyn ie­
nia i  instytucjam i godziwemu w 
założeniu, a le  prgwadzącem i po­
średnią do nadużyć, Stwarzające 
nji dU  nich szerokie pole, jak  na- 
przyk lad  tak zwana własność ano 
rumowa, czyli spółki akcyjne, któ­
re  niew iadom o do kogo nalężą i 
kto za ich działalność odpowiada,

wy w  tym samym stopniu, co w y ­
ciągan ie komuś z kieszeni partie 
lu.

j Istotny program  naprawy w i' 
uien tedy obejm ować

zniesien ie monopolów 
prywatnych, 

zlikw idow an ie lichw y 
i

zapobieżen ie nadużyciom  w łasno­
ści anonim owej.

Dniej trzeba pam iętać a tem, 
że wszelkie zarobki instytucyj pu­
blicznych, jak  państwo, samorzą­
dy i t- P. aą godziw e Jeżeli ban-

Weksls na poczet należności
w  u b e z p i e c z  liliach s p o ł e c z n y c h

Do chw ili w ejśc ia  w  życie  ust?- cznych w ydała  instrukcję do iN

dyta każe sobię p łacić haracz, to 
je s t to rozbój. A le  je że li państwo 
b ierze podatkj, to nikt temu się 
nie może Sprzeciw ić , bo p ien ią­
dze przeznaczone są w  zasadzie 
dla aobra publicznego. Czasem 
tylko korzysta z nich nadm iernie 
klika biurokratyczna, ale to jes t 
tylko sprawa pewnej m iary —  pra 
ca publiczna musi być w ynagra­
dzana godziw ie,

Dalej w zajem ne spółdzieln ie 
kredytowe m ogą brać odsetki, bo 
są one rozdzielone w  zyskach 
między członków, t j. m iędzy 
tych, którzy je  płacą, lub którzy 
składają oszczędności.

O rgan izacje  publiczne m ogą nię 
tylko brać ale i płacić odsetki, 
taksamo jak  m ogą wypłacać za­
siłki i zapom ogi. N a  tych zasa­
dach można oprzeć godziw y sy­
stem gospodarki p ien iężnej. O 
szczegółach pom owim y w następ­
nym artykule-

w y scalen iowej Ubezpieczaln ie 
Społeczne p rzy jm ow ały  weksle 
pracodawców, w ystaw iane z ty ­
tułu należnuści za składki ubez­
p ieczeniowe. W eksle te były dłu­
goterm inow e i m ogły być w ysta­
w iane na pokrycie ca łkow itej na­
leżności. Złożone weksle w pisyw a 
no na konto w ystaw cy jako w pła­
tę, pracodawców  zaś obciążano 
jedyn ie  kosztami dyskonta.

Obecnie sytuacja u legła zasad­
n iczej zm ianie. W eksle dopusz­
czalne są tylko z term inem  3-mie- 
cięeznym, przyczem  m ogą oDejmo 
wać tylko część należności przy­
padającą od pracodawcy, nato­
m iast kw oty potrącane przezeń 
pracownikom  z ich zarobków mu­
szą hezw zględn ie być uiszczone 
gotówką. Nadto weksle nie są u- 
ważane za zapłatę ale tylko za 
gw arancję spowedu odroczenia 
term inu płatności i pracodawca 
musi opłacać odsetki za zw łokę w 
kwocie 1 proc. m iesięcznie, gdy 
poprzednio płacił za koszt dyskon 
ta znacznie mniej.

Nadto Izba Ubezpieczeń Spole-

bezpieczaln i, w prow adzającą dal­
sze ogran iczen ie tego spcsoDU po­
krywania należności W eksle 
przyjm owane będą z dwoma pod­
pisami żyrantów  (w eksle  kben- 
tow sk ie;, przyczem  dłużn icy ubez 
p ieezaln i będą w ystaw iać dekla­
racje, iż  w razie n iewykupien ia 
weksli u bezp iecza lria  ma prawo 
dochodzenia należności w  zw y­
k łej drodze egzekucji. P ro longata  
n icwykupionych weksli dopusz­
czalna będzie tylko w drodze w y­
jątku pod warunkiem  częściowe­
go złożen ia zapłaty gotów kow ej. 
Ubezpicczaln iom  społecznym zwró 
cono też uwagę na to, by dyskon­
towanie weksli otrzym anych za 
składki odbywało się tylko w  wy* 
padkach ostatecznych przy  w j ją t  
kowych trudnościach finanso 
wych,

Ze w zględu  na to, iż  obecny sy­
stem jest bardzo n iew ygodny dla 
pracodawców  Izba Przem ysłowo* 
Handl. złożyła w  M in isterstw ie  
Opieki Społecznej m em oriał, w 
którym  prosi o przyw rócen ie po­
przedniego stanu rzeczy.

To jes t program  katplięki i żą- 
K to  śledzi nasze życie gospo- katolik, zw łaszcza po ency­

klice O jca św. P iusa X I  ,,Quadra- 
może

darcze (n ie  potrzebuje być spe­
cjalnym jeg ( znawcą)^ dostrzeże g egjmo Anno“  nic może mu się 
odrazu, że właśn.p g iów ną przy- przeciw staw iać. Jest to zarazem 
czyna przesilen ia są n iegodziw e'-program  narodowy —  bo u nas 
sposoby gospoutrot unia, jak  kar zarówno spółki akcyjne, jak  kar­
tel liehwa, spółka akcyjna. iCje j banki, znajdu ją się w rę-

Natonna&t głupstwem  jes t po- <cach obcych. 
g]ąd, że przeżyw a się własność I Jak ma w  praktyce w yglądać 
Jrywatna. Ludzie gospodarujący likw idacja  lichw y? L ichw a to 
na swo jem, jak ro ln icy, rz- mieśl- nie „pob ieran ie odsetek ponad 
nicy, kupcy —  są uciskani przez nazwę pkreśloną w  ustawie**. To 
św iat w ie lk iego  kapitalui lich- pobieranie jak ichkolw iek  odsetek, 
w iarsk iego, przez kartele i tak Czy zatem nagle mamy znieść 
feSlej. N a tcn ras t ich działalność odsetki w ogó le?  Byłby to w życiu 
jgbepoSarcża w ytw arza te dobra 1 gospodarczym  p rzew rót niesłycha

■UIMWUWJ

Paup^pjfzacia s€anii cacflwol&eaw&Se&ci i

i t a i i H i a  irzei! zduklasowaniem rejeiuura
10,000 a d w o k a t ó w  i 74 1  r e j e n t ó w  w  P-j I* :e

£yeję gospodarcze kure.y sit, kry*! pada1 mniej w j^ ę j ąp powiat. Za-
7R wzrflłtn. ZfirnlJri rmilAlfl. PlaCOWr mnfniąisiw rnYTinnf.ir nraedmizys wzrasta, zarobki malejt). 

ki zarobkowe, Jstóre eugi dawały 
pukaźnę dochwly, (lzisiaj uległy ogól­
nej pauperyzacji,

ZAR O B K I REJENTÓW

Przed wojną zawód notarjusza i 
adwokata byt placówką intratną, 
przynoszącą duże dochody- Gdy prze­
to mow-ło się o zawodzie adwokac­
kim lub o rejenturzc, każdy wie­
dział, że jest to kasta ludzi, jeżeli 
i:ie zamożnych, to w każdym razie 
dostatnio zarabiających.

Przedcwszystkiem zaś rejenci. Np. 
w dawnym zaborze rosyjskim przed 
wojną jeden rejent na prowincji wv-

w n g P M n ^ g B  z w 1"  ■‘‘ar •-* -tir ■ ■ ■ łtn w m u p™ ' fas zsa

O  f i  efresa: 1 s S s f c z r i i ®  r .
s z & n n k i  s t o ł e e z n e  A B C  i N o w ^ y  C o d z h n n s

f c J ą u y ł y  s i ą  w  e e n g  c z t z ś ć  i w * c h o d z ą  c o d j i e n n i e  r a n o  j a * ©  j e S n o  p t s n u o

p. p. ABC -  Nowiny Codzienne
Jednocześnie nowe pismo „A B C  

—  N  07 ,'IN Y  C O D L IE N N E  * zo ­
stało poważnie rozszerzone. W szy  
stbie dotychcacow e dzia ły  pienia 
zoyta ły utrzymana i wzm ccnicne. 
W  zakręci? publicystyki liczyć  Ig: 
dzicm y na te same pióra, co do­
tychczas. Szczególny nacisk poło- j

żony będzie na reportaże. W  od­
cinkach pow ieściow ych  znajdę, 
czyte ln icy  doskonale powieści, 
znacznie rozszerzony zoatanic 
dział sa tyry  i humoru.

„A B 7  —  N O W IN Y  C O D Z IE N ­
N E "  jes t pismem n arc jow em  r ie -

zalażnem. N a  łamach swych oś­
w ietla  w szerokim  zakretie  za 
gńdnien ia społeczno - gospodar­
cze.

Równocześnie sta ły  n iedzielny 
dodatek literack i „A B C "  p rze­
kształcony został w  sam odzielny 
tygodnik p. ru

P p o s t o  Z

Tygodn ik  ten zaw ierać będzie 
10 str^n druku na satynowanym 
ilustracyjnym  papierze.

Prenum eratorzy „A B C  —  N O ­

W IN  C O D Z IE N N Y C H " otrzym y­

w ać będą tygodn ik  literack i 

„P R O S T O  Z M O S T U "

Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE , 

Jako dodatek n iedzielny.

Prsnumersta „A  B C —  
t f O Wl M COE&E /*Y£H\ 
//raz z  l » ą  Tjrarr»rą
/tsofnMa ,P R 0 J T 0  z Mo- 

^ T J “  k o s z t u  e  
n e  T Y L 'O  2 zt. SJ gr.
z przesyłką pocztową, z dostawą 
do domów w  Y/arszawie.

Prenum eratorzy, k tórzy  chcą w

dalszym ciągu jako dodatek otrzy 
m ywać dzieła S ienkiew icza, do­
płacać będą 1 zł. m iesiącznic, 
c zy li prenum erata „A B C  *— N O ­
W IN  C O D Z IE N N Y C H " w raz z ły 
gr.dnikiem literack im  „P R O S T O  
Ż  M O S T U " i dziełam i S ien k iew i­
cza v/vno ; i i  będzie

Z A L E D W IE  3 Z I . "O GR.
Prenumerat*? zgłaszać należy 

nod adresem ; W arszawa, Zgoda 
I .  te!. 691-56.

Trięedji letników w zatopionej kopalni
OfiaryTc?s m a j ą  t y ć  f c e z s k u i e c y n e

SO SN O W IE C , 3.1- (T e l. w ł.l, 
W  drry  dzisiejszym  sytuacja w 
zatop iopęj kopalni „Baśka** po 1 
Gołonogiem  nie u legła w iększym  
zm.ancm. Po opuszczeiru  podzie­
mi kopalni przez 30 górników, 
drugie ty le  znajduje się nadał pod 
:ięm ą i prawdopodobnie zechcą 

pozostać tam aż do skutku, gdyż 
pozwala im na lo stan wody w ko­

palni, k tóry n ietylko się nie pod* 
niósł, lecz nawręt opada, przyezęrn 
zniżką poziomu wody daję się za­
uważyć coraz w iększą,

O statniej nocy rodziny górn i­
ków, pozostających w  podzie­
miach kopalni, w szczęły  alarm, że 
woda dostała się do tego chodni­
ka, w  którym  przebyw ają  górni-

t i a w  etap sprawy pro?. Handelsmana
p r z e n r a  „Gazecie W rsiawsker

Głośna sprawa sądewa, wym - 
jcłą ca  tle  skargi p re f, M arce le­
go Handelsm ana przaeiwko dzień 
n ikow i „G azeta  Warszawska**, 
znajclżle jesżęze sw ój e p ib g  w  
najwyższej in etancji sądowej.

P rzeciw ko ostatniem u w y ra jo w i 
Sadu Apelacyjnego, za tw ierdzą , 
jaeemu karą 4 m iesięcy w ięzien ia  
j 509 ?ł. g izytvr.y  na redaktorów  
O lszewskiego i B ięleeklego, wnie
sioaa ma być skarga kasacyj aa j płne.

eyr. Stw ierdzono jednak, że pogłos 
ki te są n ieprawdziwe. Jednakże 
pogłoski te utrzym ują się nadal 
wśród m iejscow ej ludności, s ie­
jąc  panikę.

R ów n ież pogłoski o tem, jakoby 
górn icy  podjęli głodówkę, okaza­
ły  się n ieprawdziwem u

W ładze m iejscowe, do Których 
zw róc iły  się żony dem onstrują­
cych w  podziem iach górników, 
me zarządziły żadnych starań o 
podjęcie robót na kopalni, w zg lę  
dnie o odwodnienie je j,  uważając 
protest górn ików  za bezskutecz­
ny wobec tego, ie  eksploatacja ke 
palni nie Kalkuluje się. N ic  ałjt* 
cha<5 również, by podjęto akcję w 
kierunku w yrów nan ia  pozbawi??" 
nym pracy górnikom  zaległych

możniejsze po m aty jiiialy czasami 
po dwóch lub trźcęk notarjuszów. 
Nic też dziwnego, że zarobki decho- 
dżily pHetdęeznie du 1.000 rubli.

W  pierwszych latach powojennych, 
w okresie inflacyjnym, a następnie 
w okresie dohrę.j koniunktury zarob­
ki rejentów nia zmalały lub też 
zmniejszyły się w minimalnym pro­
cencie. Stopniowo wszakże, wraz ze 
wzrastającym kryzysem, pozycje za­
robków notar.iahr, eh zmniejszały się, 
placówek otwierano coraz więccp aby 
udogodnić ludności sporządzanie 
aktów kupna - sprzedaży i t. p TV 
końcu doszło do tego, że zarobki re­
jentów, szczmólnio na prowincji, 
^malały powążpie i żc są placówki 
notarjalne, gdzie dochod> nic prze­
kraczają 500 zł, mje%ięezaiBr

Bkala zarobków notarjuszy jest 
dość różna. W  Warszawie notariu­
sze hipoteczni, przy lądzie Okręgo­
wym, zarabiają od 3.000 do 20.009 
zł. miesięcznie, notarjąsze przy Ra­
dach Grodzkich ma ią zavob*d mniej­
sze i granice treh zarobków można 
ustalić od 1.200 do 2,000 zł. mie­
sięcznie

„NUMEclUS O LńuSU S"

W  tj*ni stanie rzeczy Ministerstwo 
Spra—iedliwości wprowadziło pewne­
go rodzą iu „Numems dausus" w ro- 
jeutu -ze i intahło ilość notai juszów 
w ctloi Polsce na 7SJ. Ma to uchro­
nić rejentów przed zdeklasowaniem. 
Tendencje. Min. Sorawiedliwośei jest 
utrzymania zarobków notarjuszy na 
dość wysokim poziomie. Jal; słychać 
notariaty, które przynoszą mniej, 
ra i 1.000 zł. miesięcznie dochodu, 
mają być skasowane.

PR ZE LU D N IE N IE  W  PALESTRZE

Z palestrą sprawa jest nieco od­
mienna. Tutaj grozi poprostu prze­
ludnianie, które w końcu doprowa­
dzi do zuneinei pauperyzacji togP 
zawodu, Przed woiną adwokaci w 
Warszawie zarabiali bardzo dobrze 
lecz grono ich było stosunkowo nie­
liczne. Istniała pozatem instytucja, 
t zw. obrońców sądowych, kuhzy 
jednak m id i prawp stawania tylko w 
Sądąch Pokoju (Grodzkich) i w Są­
dzie Okręgowym, obecnie stan ter 
jest już na wymarciu i obrońcy są­
dowi mąią prawo stawania litylko w 
Seriach G”odzk,ch.

Pi-zyszły pierwsze Iats powojenne 
i z niemi masowy napływ osób do 
adwokatury. Z kilkuset przed wojną, 
liczba adwokatów w okręgu apela- 
cyjnym warszawskim wzrosła do 
1.844 na dzień 1 listopada 1934 r. Z 
liczby tej około 1 300 adwokatów 
przypada na samą Warszawę. Jeżeli 
do tego dodamy obrońców sądowj ch, 
1'ezba ta zsokrądi się do 1.500 o- 
sób. W  całej Polsce mamy, według 
ostatnich zestawień 10.000 adwoka­
tów.

SPADEK dARUBKOW
Oczywiście, że zarobki adwokatów, 

szcze-ólnia w otsamieh latach kryzy 
sowycn, zmalały bardzo wydatnie i 
że obecni o zaledwie nieliczna garstką 
utrzymuje się n«t powitKchni, resz. 
ta etanowi szęry tłum Który żrju ? 
bi*d*ętem killmsft z^ętowym Rywu 

.i* tygodnie, że adwokaci warązaw-

Scy ?)!? odwięd?ąją figdów, isjedzą w f ’jqw tej kaśfy ludźi sp„dft CtrW? §U- 
demu w oczekiwaniu kńcntów lub piej.
leż ppęuząją czas przy pół oząrnoj j tJAMO€)RS,ORĄ
w kąwląrn}. Duża liczba gjtetegój 
niej adwokatów młndszj-ch zajmuje 
się pisaniem podań, pośrednictwem 
prąy załatwianiu interesów w urzę* 
dach, prtedewszjstifiem zaś spraw 
skaibow'ych.

Jeszcze gorzej przedstawia się sy* 
tiiaeja na prow'i-'i, gdzie ssau liczeb­
ny adwokatów powiększył się w sto­
sunku do czasu przedwojennego pra­
wie dwukrotnie. Toteż zdarzają się 
wypadki, że adwokat za kilka zło­
tych staje w sądzie, zmuszony do te­
go koniecznością życiową. Szczc-ról- 
Jńę fatalnie sto.iunki pnlestraiieklc 
przedstawiają się w Małopolseo, 
gdzie istnieje nadprodukcja adwoka­
tów. Tak* lip. Lwów posiądą prawie 
Llcsamo adwokatów, co i \Varsza- 
wa. Nio dziwnego, że skala zareb-

Emntna rzcezywjctość zmusza aćl* 
wokatow do oamciobrony. Jfnąr.e pą 
wrystnpienła koiporaeyj adwokackich 
zmierzające d-s egraąiczenią ilości 
adwokatów w Polsee, eaylf do %. zw, 
zamknięcia listy adwokackiej W  o* 
statnioj ordynacji adwokackiej mi­
nister SprąwuediiwoJci jest upraw­
niony do zafządzehia 'zamknięcia pa 
czas określony riśty adwokatów w 
poszczególnych miejscowościach- U* 
pjawnicnia ministra Sprawiedliwość1 
są jednak owramezone; gdyż może ort 
jednoeześnie zarządzie zamknięcie 
list na jób.łzarzo jedynta: 19 Rądów 
Okręgowych. Ponieważ w Polsce ma 
my Sądów Okręgowych Jf‘ , jmzeto 
niiwet .jednoczesno zamknięcie jist •** 
40 ok r-pch  nic głaaóWi wyjśoU 
sytuacji, tsluu sąimióa; - c.y-

13Cfl tfozorrów Jomowycli
o t r z y m a ł o  w y m ć w l e o i a

Z końcom ubiegłego m iesiąea ją  ulec dotychczasowe w arunt* 
otrzym ało w ym ów ien ia na teren ie m ieszkaniowe dezopców. Odębra* 
m, st. W arszaw y około 1000 d o - 'n e  zostaną im m ieszkania part^-
zerców  dumowych, co stanowi 10 
proc. ogólnej liczby dozorców za­
trudnionych v/ stolicy.

W ym ów ien ia  noszą charakter 
ściśle gospodarczy. W łaścicie lem  
domów chodzi o obniżenie dozor­
com dotychczasowych stawUc pła 
cy oraz o uszczuplenia

roj/e, a na ich m iejsce będą pr?y 
dziclane m ieszkania w  sutere­
nach.

Zw iązki zawodowe dozorców  
domowych wszczęły ju ż  akcję, 
m ającą r.a celu niedopuszczenie 
do pogorszenia dotychczasowych 

pracy i płacy ogółuświad- i warunków 
czeń w  naturze. Pogorszen iu  ma- j swych członków.

N - 1 W I N Y  S P O R T O W E
ZAG RAN ICZN I ŁYŻW IARZE  

W  ZAKOPANEM

Dziś, w piątek rozpoczynają się w 
Zakopanem traydn:ov, e międzynaro­
dowe zawedy w jeździć ’ figurowej na 
lodzie o mistrzostwo Zakspąnege.

Dotychczas zgłosiły swój udział — 
Szwecja i Węgry, ponadto spodzie­
wany jcot przyjazd zawodników nie­
mieckich.

Z dotychczasowych zgłoszeń wy-

zupeinie śniegu, rak że otrzełcy ma« 
szerują z nartami ru ramieniu.

CRACOYIA ZW YCIĘŻA KTH. SA
W  środę wieczorem rozegrany zo­

stał w Krynicy dalszy mc: z hckejo* 
wy „  mistrzostwo uzdrowiska pomiy 
ozy Gracovią a K. T. H. zwyciężyła 
drużyna łcraicowcka w Stosunku 8:1 
(2:0. 0:3, 1:0).

Przez cały rzas zawodów taznaczy
mienić należy przcdcwszyctaiem w i-1 ;l si? znaczną prze-waga  ̂ Cracć.ii. 
cemistrzynię świata i mictrzynię | Purdzo ujemnie na poziomje gry od- 
Szwecji, Yivian Hulen. Z W ęg ier,by ł”  się niekorzystne warunki itmo- 
pr-yoywaja: Magda Imredy, Piros- , eteryczne. YV drugiej tercji pada, tal.
ka, Lewitzky, A rm - Vadas, Ferenc' gęsty śnieg, że w ciągu k łfet miflUt 
Ke-tc. i para Ewą Tusek —  Zoltan J ppkrył tak grubą uuwlokn lodowt- 
- ■ ' sko, że gracze gubili w niej krążek,.Balas.

Z Polski startują m. in : Rtaiil
szewski, Pepowiczowa, Billorówna — 
Kowalski i t. d.
PO LACY ZDOBYW AJĄ MISTRZO­

W SK IE  T Y T U Ł Y  BRAZYLJI
W  zawodach lekkoatletycznych o 

mistrzostwo Brazylji w Rio Je Ja- 
neire polscy zawodnicy z „Junaka" 
zd, byli lwa tytuły mistrzowskie, a 
mianowicie: 

na 1 kim. —  Józef Wiśnik w  cza­
sie 38:04,1 sek., 

na 110 mtr. z plotkami — Leszek 
Roguski.

Pozatem Polacy wywalczyli kilka 
drugich i trze: icn miejec.

R A ID  N AR C IAR SK I Z N ARTAM I 
N A  R.YMIENIU

W  2-tm dniu rsidu narcinręf-'eg? 
JJwlązku StiZePałtiege wzd'ua K «  

YćsdidtUiicJi. sotąfta w eluidzie 
10 osób przebyła d łb l, etap z Nowe­
go pohertu do Łuzek. \7arunki ń:Ua-

t Pierwszą bramkę rdobywa Craeo- 
yiS już w 1-ei minucie przez Mar- 
chewczyka. W  3 minuty później Wał* 
kowski podwyższa wynik dn 2 0. W  
drugiej tercji obraz gry zmienir eię. 
Tempo słabnie, przyczem padający 
bez przerwy śnieg uniemc żhwia pro 
wadzenie normalnej gry. W  tym o- 
kresie jedyny punkt dla ki yhiczan 
strzela w zamierzaniu podbramko ■ 
wem Jlurda. Trzecia tercja została 
podzielona na dwie części: pierw zą 
ń-eio minutow-ą, pc Której usunięto 
śnieg z loriowisua i nrugą 10-ein mi­
nutową. W  czasie togo kwadransa 
Wołkowski ustanawia wynik dnia.

Fubliczność demonstrowała często 
przeciwko orzeczeniom sędziego, W  
pewnym momencie Pud naparem pu­
bliczności przerwała się siatką oka­
lająca band'- l-dowlska, : p iele o»ób 
wpadłs na boisko.

TT czwartek ypsęgrąne zostaną ? 
ecaes Craeiria A  Waisząwianka-neeae

Ogni oko ,-r K- f. H- I Wlana?
źnu w  dalszym ciągu fatalne, niema, [rufreretn —  CzamL

*ł»*
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Za kulisami „ ^ n a r s ń c z o w e i wo|ny“

I  C O  S o o r c
H iu o r ja  z ciem na pomarańcze m aite artykuły przywozu t. zw. 

przedstaw ia s 'ę  n iezwykle cielca- zbytkcwego, sprowadzaliśm y ro­
w ie  od sw oje j strony zakulisowej, cznie bUsko 7 m iljonów  kg. po- 
w  k tcre j tkw,ą sprężyny działa- marańcz, po podwyższeniu staw- 
ją c t  i odsłan iają się ich bardzo ki celnej ilość ta spadła do 4.5 —  
interesu jące zazębienia. Jest to 5 m iljonów  rocznie. K ryzys  zazna 
cały łańcuch przyczyn i skutków, czył się tu dopiero w  latach 1932 
przy którego bliższem  oglądaniu i 1333, gdy przywóz zszedł poni- 
zaobserwować można ló żn e  zdu- żej 3 m iljonów  kg. na rok. Prze- 
m iew aiące niespedzmnki. liczone na złote wynosiło to w  ro-
O R Y G IN A L N A  K A L K U L A C J A - ku 1927, gdy im port ten był naj- 

Zaczn ijm y od samych poma- s iln iejszy, 7 m iljonów  zł., a w ro- 
rańez. T ow ar ten w całości :m- ku 1933 ju ż tylko półtora m iljo- 
portowany z zagranicy, kalkuluje na.
się w  Polsce w  sposób nader ory- PO C ZW Ó R N E  C L O
ginalny. W  latach 1926 i 1927, A le  cena, płacona dostawcy za
przed podwyższeniem  cla na roz- granicznem u oraz za transport,

dopiero na trzeeiem  m iejscu szła puścić do norm alnego „za lew u " 
H iszpan ja  z 930.100 kiiogram ann, ■ Polski przez pomarańcze.
jakkoiwit-k pomarańcze hiszpań 
skie kosztowały tylko po 47 gro­
szy za kilo, a w ięc o 16 groszy ta ­
niej od palestyńskich

N a cóż się w ięc przyda najbar­
dziej nawet dumpingowe obniże­
nie ceny, skoro przy wyborze do­
stawcy rozstrzyga ją  inne w zg lę ­
dy?

A W IĘ C  —  W O J N A  C E L N A .
D la H iszpan ji jednak sprawa 

była ważna. Jej obrót z Polską 
jes t w yb itn ie  de ficytow y, przy­
wóz bowiem  z Polsk i przekraczał 
w roku ł932 przeszło dwukrotnie,

A  K T O  Z A P Ł A C I K O S Z T Y ?
Oto, jak .e  skutki pociągnęła 

„p o lityk a " żydowskich hurtowni­
ków, fo ry tu jąea  nadm iernie P a le ­
stynę. A  kto zapłaci Koszty? De- 
taPści (rów n ież  przew ażn ie ży­
d z i), k tórzy teraz pośpiesz'''''^ ob­
n iża ją  ceny, by wyprzedać zapa­
sy, choćby zc stratą, zanim nie 
nadejdą nowe transporty, jeszcze 
tan iej się kalkulujące.

Skarb na cmentarzu wojskowym
i oh pon ystowy iluszrz  n clą nął przemysłowca
TARNÓW , 3.1. Łatwowierność 

liicktórych ludzi nie ma granic, gdy 
im ktoś podsunie projekt łatwego 
wzbogacenia się.

Takim łatwowiernym okazał się 
przemysłowiec, Władysław Bracdi 
znajdujący się, w duzveh tarapatach 
finansowych.

Dowiedziawszy się o n5go M ap1 
tach, zgłosił sio do niego ś.usarz 
Jan Gogowski i opowiedział mu ba­
jeczkę, o zdobyciu w czasie woji> 
nolsko - bolszewickiej plecaka z bez­
cenną biżuterją, który zakonni nu 
cmentarzu wojskowym w Biadoli- 
naeh.

Uradowany nagłym przebłyskiem

szczęśliwego losu, Brach dał się Ro­
gowskiemu naciągnąć na zaliczkę, 
iclem zdobycia złotegb runa w łąez- 
;ei kwocie 8.U00 zł.

Pewnego dnia robdtnik istotnie 
..rzymósł do Bracha walizą w której 
miał się ów skarb zna jdowa . Prosił 
'eclnak, by walizki tej Bra h nie o- 
twieiał. az dopiero po jogo powrocie. 
Gdy jednak po kilku dniach Rogów­
ki się nie pokazał, Br,mii sam otwo­
rzył walizkę i znalazł w niej tylko 
same puste flaszki.

Za ten kawał Sąd Okręgowy w 
Tarnowie skazał R jgiwskiego na ka- 
-ę 1 roku więzienia z utratą praw 
obywatelskich na 3 lata.

Zgoda Pćryż—Jim
Niew iadom o jeszcze dokładnie, 

a raczej szczegółowo, jaki układ 
stanie w  rozmowach 5-go i 6-gG

W ostanowi w kalkulacji polskiego a w  roku 1983 nawet przeszło 4- 
hurtownika pozycję Stosunkowo j krotnie, w yw óz do Polsk i, dając 
nieznaczną, clo bowiem  kilkakrot czyste saldo na naszą korzyść 9 i 
nie ją  przewyższa. Obcy dostaw- pól m iljcna zł. W śród krajów , z 
ca otrzym yw ał za k ilgram  loco j którem i Polska ma czynne saldo 
gran ica pclska w roku 1929, gdy j handlowe, H iszpania stała na 12
ceny stały najw yżej, średnio po m iejscu —  i to nie dzięki forso-

b in. m .ędzy p. M ussolin i‘ir  i p. j ;20 zl. za kilogram , w  latach os- wan.u wywozu polskiego węgla,
L a va l‘ em, jadącym  w tej chw ili tatnic.h cena ta spadla du 60 gro-, jak  to mst w stosunku z vvię’ -szu- W\dRn? zarządzanie, zabrania rodowo - socja listycznej.

e zamachu

do Rzymu, gdzie będzie dzisia j SZy_ Natom iast cło wynosi w por- sC’ą innych krajów , ale dzięki
w ieczorem .  ̂ cie polskim w raz z dopłatami 2,40, przywozow i nawozów sztucznych

A le , skoro p. Lava l jedzie, w ia -  zł. od kilograma, t. zn. j (siarczanu amonu) oraz ja j.
domo już, że po rokowaniach, któ- cztery razy w ięcej, n iż kesztu je P ierw sza  z tych pozycyj wynosiła
re trw a ły  pół roku, porozum ienie sam towar. rocznie 5 m iljonów  zł., d ru g a 'z
nietylko zasadnicze, lecz i bardzo Od roku 1932, gdy wprowadzono n iew iele ponad półtora m iljona w  
dokładne, jest ju ż osiągnięte, a zróżniczkowanie m iędzy im por-j roku 1932 doszła do 4 i pół m iljo-

z s f e f o r p  I  w  n a d I
w  c??s e z j ? z > u  n r z «0 $ a w  cfel* n r t i

B E R L IN  3.1. (P A T . ) .  N a  zle- partji, m in ister Hess om awiać i S S , podwójnym  szp- ferera 
cenie m inistra lotn ictw a Goerin- będzie stosunki w  łcnie partji na zamkną; W ilholm strasse i A le ję

Pcd Lipam i od pałacu kancler- 
sk.ego iż  po gmach opery. Setkf 
polic jantów  mundurowych po cy 
wilnemu kontrolow ały w  godzi­
nach popołudniowych ruch u licz­
ny, nie dopuszczając do tw orze­
nia się w iększych grup. Komuni- 
kr.eja kotoyya skierowana została

rozm owy M ussolini - Lava l tchną tem drogą lądową a morską, ob- ( 
tylko ducha w układ, który, o- n iżnjąc stawki w tym drugim  wy.

roku 1933 i dalej rosła w
roku 1934, w którym  w 5-ciu pier

patrzony podpisami dwu tych pr.dku (na gran icy  „suchej", cło wszych m iesiącach w yw ie ź l:śmy 
mężów stanu, będzie św iedec-j jes t jeszcze o połowę w yższe ), ca-| ju ż do H iszpan ji ja j za 3 m łljony,
twem narodzin n ietylko nowych ly  im port pomarańcz .poprzednio ’ grfy rok przedtem  w tym że okre-
od czasu powojennego stosunków idący głównie kolejam i, przesu- 3ie tylko n iew iele ponad pól rr..-
m iędzy F rancją  i W locham -, ale wał się coraz bardziej na drogę ljońa. H iszpan ja  przedstaw iała , <
także," w bardzo znacznej mierze* morską, tak żc w  roku 1928 już dla polskiego wywozu jaj‘ czarskie- przez rząd RzeszY  na prodz
nowego stanu rzeczy w Europie. 98 proc. pomarańcz przywożono g0 coraz lepsze możliwości.

jące w  dniu dzisiejszym  od godz. Od godzin przedpo udn;cwych 
15-ej do 24-ej wszystkim  samola- Y/ilhelmstrasse i A le ję  pcd I.ipa- 
tom przelotu nad obszarem m. m; obsadzono n iez iw ld e  silnemi 
Berlina. Norm alna komunikacja kordonami pclicU  i S. S. 
lotn icza dozwolona została tylko Z E B R A N IE  POD O S Ł O N Ą  10.000 
w obrębie ściśle oznaczonej trasy. SGTRUM OIYCÓW

Zarządzenie to, według w ers ji B E R L IN , 7 '  ( P A T ) ,  —  lY ia i-
oiicjalnej,^ stać ma w  związku z i;je zebram e v sali opery berliń- na boczne przecznice
zapow iedzianym i na dziś w  B erli- £jcje j zakończona zostało o godz.! W ygłoszone w  czasie zebrania
nie ćw iczeniam i obrony przeciw - Kordon szturmowców, zło- przem ów ienia nie zostały jeszcze
lotn iczej. W  kolach d 'b r z e pum- żon; z ck 10 tys_ czIonków s> 0£ ubliS ,w . 
form owanych jednak tw ierdzą, że
chodzi cu o środki ostrożno ' c io - ! 
we, wydane spowodu zw ołan ia

Cóż jeszcze, po wyrównaniach do Polski morzem, 
atrykańsk.ch (w  Tunisie, na po- 1 Pociągnęło  to za sobą zrsadni- 
graniczu L ib ja  - A fryk a  Podró- czc także p rzesu n ęc ie  wśród kra- 
wm kowa, oraz E rytrea  - Som aija ) łów  im portujących. W łochy, bę- 
,* ,V7 neinińmrpii irr,r7v<2tntp dla dące popizeun-o dcst„\vcą n.cmal

N IE  S T A H IE  S K Ó R K A  
Z A  W Y P R A W Ę ...

A le  nagle cd m aja się to urwą

15-tą do sali Opery państwowej 
w  A le i pcd L ipam i w ie lk ie j ma-J 
niestacji, która ma wskazać na­
rodowi niemieckiemu i światu,

P o i o z u i  e v e a r g e l s  ( i r l a n d z k i e
osiami ^ c i s k  w y w j z  # c g i a

L O N D Y N  8.1. (P A T . ) .  —  A-

ju ź ustalonych Korzystnie 
W ioch, stwarzało niepewność aż 
do 2-go h m w południe?

To  co na jw ażn ie jsze:

hiszpańskiego spraw iły, żc w  Cją 
gu następnego pól roku (od czerw 
ca do listopada) w yw ieźliśm y ja j

wyłącznym  a przynajm n iej g łów ­
nym. zaczęły coraz bardziej tra- 

porozu- cić fy^ek  pclski, natonUast ułat-! j 0 H iszpan ji tylko za 10 tys. wo- 
m icnie europejskie F ran c ji i > ion,a konl-uroncja H iszpn-, b« * '8.844 tys. zl. w  takimże okre-

■ n jj, która i tak ju z coraz mocniej sl*e roku poprzedniego. Ba —  zma
Obok ].,j też przeszło o połowę wywóz

:ej po jaw iły  się także i fn e  kra- siarczanu amonu i nasze czynne

Wioch.
P o lityk i W i a k a  i polityka ' ® * Rła na r ohki_ rynek, 

w ioska spotykają się z sobą w Lu- n' e;l y 8ię cv;.e inni

ropie środkow ej i m ają tam, ja ­
ko cel wspólny, utrzym anie nie­
podległości A u str ji. A le  kolo te­
go wsDÓlnego celu krążyły do 
tychczas odmiennemi drogam i.

je, g łów n ie Palestyna.
K O N K U R E N C JA  M IĘ D Z Y  

H IS 3 P A N J Ą  A P A L E S T Y N Ą .
I  tu rozegrała  się ciekawa par- stycznia do maja wynosiło 5 m; 

tja  m .ędzy tymi dwoma konkuren penów . Strata clbrz- n ia . A  ca- 
temi. Pomarańcze hiszpańskie, M roczny im port pomarańcz h isz­

pańskich przedstaw ia wartość za-F rancja  w raz z sojuszniczką Ma- d z % i  n,;ż„ zcj ^  j k rótszCj dro 
ła Entcntą pod hasi-m  obrony ,z<M ranst- ir lu  niorskieg 0, kalku- 
statuo quo p rzeciw  w szelk .enu  «  „ 0 _  30 croccnt tan iej
rew izjon i zmówi, a W łochy w la- 0, pai cstyńskich, a mimo to ry- 
śnie pod sztandarem  pop .e*-m a nek polslci coraz potężn iej zdeby- 
rew izjon izm u i w nastrojach przy 
jaźn i n ietylko z Y/ęgrami, ale do 
niedawna także z N iem cam i, w 
w nadziei, że w ten sposób skie­
ru je  s.ę ich pochód ku zmianom l.ioU.OOO kg., a na Palestynę 356 j g ^ -

N ow e zaczadzenia celne r z ą d u '^  w s t k i e  w iadom o k i  o rzeko gencja  Reutera donosi, żc zawar-
myc.l’ tarciach  w łon ie gao.netu. ty  został m iędzy lr lan d ją  a W . 
partji i party jnych  zw iązków  u- B rytan ją  „gen tlrm ans agree- 
mandurowanych są n ieprawdzi- m ent", na którego podstaw ie Ir -  
v,-e. land ja będzie kupowała więłesze

Na zebranie, ktere będzie mia- iłości w ęgla  angielsk iego wza 
lo charakter zamknięty, p rz jb ę- mian za eksport do A n g lji na te 
dą wszyscy członkowie rządu, kie samą sumę bydła irlandzkiego, 
rów n icy okręgcw i partji, komen- I ” zev/idyv.miie jest. że eksport w ę 
fl-iT.fi ta iu e i BoP.ęji .państw ow ej . g la  bryty jsk iego do Ir la n d ji w zro 
z calcj Rzeszy oraz przyw ódcy 8 . śn!e 0 przeszło 1 m iljon tonn rocz 
S. i S. A. M in istrow ie, baw iący 
na urlopie, musieli przerwać sw ój 
pobyt i w róc 'ć  do ‘Berlina. l.Un. 
dr. Goebbels - przebywał w 
Schwarzwaldzie.

N a  m an ifestacji kanclerz H i- krajach, 
tleń w ygłosi mowę. M in ister Goe ] W  w iciu  kolach wyrażane jest

saldo z Tliszpanją w ciągu tych- 
6-ciu m csięcy spadło do pół m 
Ijcna zł., podczas gdy w czasie od

irlandzki sjanow i poważny etap 
w  kierunku przyw rócen ia  r. rmal 
nyeh stosunków m iędzy obu kra­
jami.

fz y  w e i f t  em f uoz/ał
w  p  r y s  i Ł  w y s t a w i e

1S 7 r.t
"W ła d z e  francuskie, organizują- 

nie. ce m iędzynarodową w ystaw ę w
Z chwilą, gdy upłynie terrain Bsryżu.wl roku 1937, wystosowały 

kontraktów  wchocgo państwa z | a& Bcls.ti zaproszenie, celem wzię- 
N icm cam i i Polską, Ir łan d ja  prze 
stanie zakupywać w ęg ie l w tych

wa im port z Pa lestyny. I  tak w 
roku 1932 na 2.909.000 kg. przy-

łedwic pół m iljona złotych...
N a  tem tłu doszło do rokowań, 

i zakończonych wzńjenmcmi us.ęp- 
i stwami, które ustalono ostatecz­
nie i podpisano 14 grudnia, po- 

l czem w niepraktykowanie szyb-

rin g  odczyta orędzie program owe przekonanie, że układ brytyjsko-

eia udziału w  te j wystaw ie.

Sprawa urządzenia polskiego 
pawilonu na w ystaw ie paryskiej 
nic została jeszcze rozstrzygn ię 
ta.

gdzie indzie j, a me na Austrję .
Z jaw ien ie  się T rzec ie j Rzeszy 

I l i t le r ‘a prowadziło n.euchronn.e 
do n ieodwołalnego dowodu, w 
zamachu nacjonal - socja listycz­
nym w W iedniu  25.VII. 34 przt- 
ciw  ś. p. kanclerzow i D o llfu ss ‘o- 
w i, że n iepodległości A u str ji me 
można bronić z N iem cam i, lecz 
tylko przeciw  Niemcom, a w zgo­
dzie z przeciwnikam i rew izjon  
zmu.

Tak dokonało się zb liżen ie po­
jęć i trzeba było jeszcze znaleźć

wozu do Polsk i przypadło na H isz fcjem tempie, bo w  ciągu tygod- 
panję 1.209.O00 kg^, na W lochy n;a nastąpiła ra ty fikac ja , a w  ty

po mej weszła w  życie ob
80tys.ęcy kg., w roku zaś 1933 gdy n-;żka c } a dla H iszpan ji aż o 

ogółny przyw óz do Polski spadł o procent.
109.000 kg., W iochy utrzym ały 
stan poprzedni swych dostaw, Pa 
lestyna zw iększyła go do 400.000, 
a cala strata zm niejszonego im-

R E W O ŁU C JA  N A  R Y N K U .
To przew róciło  calkowucie do­

tychczasową kalkulację, bo gdy 
za cło ptaci się tylko 48 groszy od

portu spadła na H iszpanję, która kilogram a, to ju ż jioważną różni- 
w w  ozla do Pclsk i n iew ie le  po- cę atanov»ić będzie, czy sam to-
nr.d 800.000 kg.

P O L IT Y K A  H U R TO W N IK Ó W .
A  przecież H iszpan ja sprzeda- 

w-.ala w Gdyni na okręcie swoje 
pomarańcze po 52 grosze za kg. 
gdy kilogram  pomarańcz palestyń

przejście z dróg rozbieżnych na skich kosztował 64 grosze. Ale 
wspólną drogę polityki francu- cóż znaczy takich 2 groszy różni 
skiej i polityk i w łoskiej, przede- tam> gdzie koszt w łasny impor 
wszystkism  środkowo - europcj
skiej, tem samem ogólno europej­
skiej.

Dla F rancji, prowadzącej obec­
nie politykę zdrową i treściw ą nie 
m ożliwością byłoby:

1 pozostaw ienie niepewności 
w spraw ie rew izjonizm u,

2. dokonanie zb liżen ia z W ło ­
chami kosztem sąsiadującej z 
niemi po drugiej stronie sojusz­
niczki francuskiej Jugosiaw ji,

3. zapewnianie ohreny n.cpo- 
dległośo A u str ji bez udziału Ma­
łej Ententy

W łochy zaś dotychczas m ówiły 
o rew izjon iźm .e, m iały silne tar­
cia z Jugosław ią, krzywo patrzy­
ły  na M ałą Ententę, ale ju ż zer­
wanie z N iem cam i łagodziło  wszy­
stkie te poprzednie dążności.

Układ, którego podstawa just 
ju ż zgodnie ustalona, musi być 
dostatecznie szeroki, by giadko 
m ogiy się w  jego  obrębie doko­
nać wszystkie niezbędne nawro­
ty, ale niemnu-j stanowczy prze­
ciw  rew izjon izm ow i, co stanowić 
będzie nietylko jego  urok m ajster­
sztyku, ale także jego  ogromną 
wartość dla pokoju Europy.

St. St.

tera w y  nosi w raz z clcm 3 złote 
i gdzie 80 proc. jego  kalkulacj 
opiera się na stawce celnej, a tv l 
ko 20 proc. na koszcie zakupu. Ta 
ką różnicę można sobie bez trudu 
oćbir zwdaszeza je ż d i  się ma sy­
tuację monopolisty. j

i A  tak w łaśn ie jest z naszym 
handlem hurtowym owccam i po- 
łudniowemi, który w  całości spo 
czywa -v rękach żydowskich. 
Vvięc żydow-scy hurtownicy w y­
zyskali ten swój monopol, aby 
przedewszystkiem  popierać, choć 
droższe, pomarańcze palestyńskie. 
N iech H iszpan ja płaci...

N IC  N IE  PO M A G A ...
W  roku 1931 przywóz do Polsk 

pomarańcz (jak  i innych produk­
tów  kra jów  południowych) w zró ł 
o 50 proc. i sytuacja His-manli 
nieco się popraw iła. A le  główne 
korzyści zagarnęła Palestyna, któ 
ra wysunęła się na pierwsze miej 
sce. VV ciągu 5-ciu m iesięcy od 
stycznia do m aja (a  to jest, po­
za grudniem  częścioao  listopa 
dem, głów ny sezon im portow y)

war kosztować ma czterdzieści 
parę groszy, czy też ponad 60. H >  
szpanja ,odzyskała szanse i wy­
słała do Polski ogrom ne transpor 
ty, wynoszące (je ś li w ierzyć  obie 
igają.cym pogłoskom ) 11 ł | ół m i­
ljona kg. czyli ponad całoroczne 
maksymalne zapotrzebowanie Pol 
ski z najlepszych lat.

O czyw iście mogą z te jże  zn iż­
ki korzystać i inne kraje, zdaje 
sic jednak żc po nadejściu tran­
sportów  hiszpańskich nastąpią o- 
graniczen ia przywozu, aby nie do

iowojorsiiiin
* 1 3  0  p z s ^ i s r ć w  u r a t o w a n o  

cteiąfci f c K h ć t e r s i w j  z  ł j g j  l e r k e s f r y
N O W Y  JO RK, 3.1. ( P A T ) .  —  że zderzenie z parowcem  nerwes.- 

Parcw łec szwedzki „Jane C ln i- kim „Jane Christiansen" było tak 
stenson" zderzył się w  porcie no gwałtowne, iż  „L ex :n g ton “  zestal 
w o jorsk ‘m z parowmsm „L ex in g- praw ie przecięty na dwie po-lcwy.

o fia r  oprócz czterech brakują* 
i-ych dutąd esóo.

K a fita n  okrętu sądzi, że na po 
kładzie b jło  130 pasażerów i 52

ton ", który kursował na lin ji N o  Pośród pasażerów  zapanowała pa (loby załegi, ale wcbec .tego, że
w y Jork —  Rhcde Island. ' mka.

Parow iec „Lex in g ton “  zatonął K atastro fa  nie przybrała groź- 
w 10 minut po wypadku. N a  po- n itjszych  ro-zmiarów dzięki zim- 
kładzie jego  znajdowało się 130 nej krw i i przytom ności umysłu 
pasażerów i 52 ludzi załogi. Z wy z-a.cgi, która z r.ieslychrnem  po- 
jątk ism  5 osób wszystkich udało św ięceniem  zorgan izow ała  akcję 
się uratować. W śród ro-zbitkow ratunkową

katastrofa nastąpiła nagle, obli-

jes t 20 rannych. 
N O W Y  JORK,

Orkiestra, która grała na pf>- 
3 1 ( P A T ) .  __  kładzie statku nie p rzerw ała  kom

Naoczni św iadkowie katastro fy  , c e *tu* dopóki ostatni pasażer nie
parowca ,L e x in g to n ‘ , który zdą­
żał z N . Jorku do Provider,ca w 
stanie Rhode Island stw ierdzają,

Te is re n  cze o H r ^ d i c n e
gub br-su pccłt:wego w Trzsmesinle

TRZEMESZNO, 3.1. Yćezoraj wic- 
saór, około godz. 21, wyjechał z 
[ oczty w Trzcmosżnic wóz pocztowy, 
zamknięty na zamek i kłódkę. Na 
wozie jechało 2 listonoszy i cywilny 
woźnica. Gay zajechano przed dwo­
rzec i otworzono wóz, f  skonstanto- 
wano ku niemałemu przerażeniu, że 
zginęła z niego w niewytłumaczony 
sposób paczka, za wiera ja ca przeszło 
L 1.200 zł.

Tajemniczość kradzieży potęgował 
Lakt, że zarówno zamek jak i kłódka 
h\u nietknięte.

przj w icźl: 'm y pomarańcz z Pa le-j

Zaalarmowano naiyehmiast pocztę 
oraz posterunek P. P., który tejże 
nocy obchodził na sali p. Miaulskie- 

styny ;i->7.300 kg. po cenie 63 g ro -1 g0 lec z o rek sylwestrov.'y, a następ- 
sze za kg., z W łoch 935 900 kg. po ?>ie zawiadomiono telefonicznie po- 
81 groszy (z  W ioch im portu je się iic 'c 'z Mogilna i Inowrocławia, któ- 

1 obecnie tylko gatunk droższe ), a „a. niebawem zajecciała ^amoehoda

mi na miejsce. Obstawiono wszyst­
kie drogi i przejścia i rozpoczęto po­
szukiwania, które trwały całą noc, 
jak i dzień następny. Poszukiwania 
te nie dały jednak rezultatu. Nara­
zić przytrzymano owych 2 listonoszy 
i woźnicę, oraz czwarta jeszcze oso-
'ę.

S z o p e r .
Przed dwoma tj gedniami w amba­

sadzie niemieckiej wobec licznych

w łożył na siebie pasa ratunkowe 
go.

N a  brzegu urządzono n iezw ło­
cznie punkt opatrunkowy, gdzie 
otrzym ało p ierwszą pomoc 20-iu 
rannych.

„L ex łn g ton “  spoczywa obecnie 
na głębokości 40 stóp Ponaa wo 
dą sterczą w ierzchołki jego  ko­
minów

Zderzen ie pom iędzy parowe; 
mi nastąpiło niedaleko cd m iej­
sca, w  którem  w  r. 1904 zatonął 
paroYviec „General Slocum". W  
ówczesnej katastrofie  utraciło ży 
cie 1.021 esób.

L O N D Y N , 3.1. C P A T ). —  Z No 
wego Jorku donoszą, że dziew ię­
ciu nurkĆYv zbada dziś okręt „L e  
xingtun“ , aby stw ierdzić, czy n ie j 
ma na zatopio-nym statku innych i 
czenie to mnże być nieścisłe. | 

Istn ie je  przypuszczenie, że w  ■ 
, , kabinach luksusowych m cgli po-

zaproszonyeh gorci zaprodukowano . ® ,
nowy fi lm  niemiecki p. fc ..Szopen"., Su ać f d ro ż a l - ^ r z y  zatonęli,  
f i lm  ten zyskał o góA y  poklask. Jakj d c-chodzeme_ rozpocz
słychać, film ten ma być w-yświetlo-, ai;; s lę  m c b a ”,em  N a i a z i e  s tw ie r  
ny w  najbliższej niedzieli w  Belwe- dzono> \\ ch\ iii zderzen ia  pa -  

derze na życzenie p. marszałka Pił- l 0 w c a  .L e x in g to n "  z (parowcem  
sudskiego. I »»Jkne c n r is t iansen  nie by ło  a n i ,

wiatru , ani m gły,

G  o ż r . y  p o ż a r
w  N e w  m  J  r k u

N O W Y JORK. 31.1. (P A T ).  W  4-
piętrowym dom'., zpmieszkanym 
przez 7 rodzin murzyńskich, z nie­
znani ch przyczyn wybuchł pożar. 
Straż ogniowa, która niezwłocznie 
po alarmie pospieszyła na ratunek, 
zdołała wydosać z płonącego domn 
wszystkich mieszkańców, w chwili 
jednakże, kicJy strażacy jeszcze raz 
przeszukiwali płonący budynek, dom 
zawalił się, grzebiąc w gruzach dwu 
uczestników akcji ratunkowej. 14-t» 
strażaków jest ciężko rannych.
■SZJ. ZZ "IZ-lll" ■ I '3 X L l l i m n n «

M IN . L A V A L



Str. 4 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 4

zakaz [nobieranid opłat od terminatorów
p r z y c z y n i a  się d o  u o a d H u  r z e m i o s ł a

Przyp ływ  nowych oii do rze- kowany oczeń  psuje znaczną toby 
ni* o s ta tn ich . cześć danego mu m ateria

lat w  zastraszający

■ j i _ __   ̂ .  r>___  ̂ . fi
Ińiosła na p rzestrzen i* os ta tn ich ( część danego mu m aterjału , nara- waazić jedną

zakończył p. D —  wpro- 
z dwu rzeczy : Ze-

, wpro3t spo ża jąc m ajstra  na. straty. zw ołić  m istrzom  na pobieranie
n a le je  W  porównaniu z la- N ic  zatem dziwnego, iż  m istrz opłat za naukę, bądź tez dać rze 

raim przedkryzysowem i liczba ter rzem ieśln iczy, narażony z jednej imeślmkom zajm ującym  sie nau- 
m m atorów zm niejszyła cię o p r z >  strony na straty, z dru g ie j zaś ką term inarorów  daleko idące ul-

zmuŁzany do płacenia św iadczeń g i przy płaceniu poaatków pań- 
socjalnych i zw iększonych podat- stwowych i św iadczeń socjalnych, 
ków, odm awia przyjm ow an ia ucz­
niów.

szło 60 proc. Spadek liczby  ucz­
n iów w  poszczególnych zawo­
dach w ystępu je szczegó ln ie j ja ­
skrawo po w ejściu  w  życie nowe­
go prawa przem ysłowego, które 
mówi o zakazie bezpłatnego za­
trudniania uczniów przem ysło­
wych i pobierania op łat za nau­
kę.

Wskutek tego, jak  rów n ież spo- 
wodu przymusu ubezpieczania 
uczniów od wypadków i na wypa­
dek choroby m istrzow ie poszcze­
gólnych  ga łęzi rzem iosła bardzo 
n iechętn ie przy jm u ją  term inato­
rów, nie chcąc dokładać do,kształ­
cenia swych następców.

O P IN J a  r z e m i e ś l n i k a

N a ten tpmai p rzeprow adziliś­
my rozmuwę z jednym z w yb itn ie j 
szych szewców  w arszawskich  p

Czy stanowisko ustawodawcy 
jes t w  tym wypadku słuszne to 
sprawa do dyskusji, k tóre j wynik 
zgóry  je s t przesądzony. Skoro to­
le ru je  się p łatnych korepetyto 
rów , pom agających tylko w  nau­
ce, nie narażonych absolutnie na 
żadne Koszty, je s t  rzeczą wysoce 
n iew łaściw ą zakazywanie pobie­
rania op łat od term inatorów .

U P A D E K  R Z E M IO S ŁA  
W  rezu ltacie wszystk ie przyto­

czone w yże j w zg lędy  —  m ów ił 
dalej nasz rozm ówca —  doprowa­
dzają do tego, i i  niema w  rzemio-

Olbrzymi wzrost itezrabrdp
Bezrobocie p rzyb iera  w  Polsce 

coraz w iększe rozm iary. M im o za­
pow iedzi zeszłorocznych, że na ró 
żnych robotach publicznych, oraz 
w spieranych przez akcję w a lk i z 
bezrooociem , m iało znaleźć pracę 
około 200 tys ięcy  ludzi, na jm n ie j­
sza liczba bezroDocnych, jaką 
m ieliśm y we w rześniu  i paździer-

408 t y s l r c y  w  k o ń c u  g r u i D i a
niku ub r., w yn iosła  28a tys ięcy ] trw a  ju ż u nas od szeregu lat, a

z  każdym dniem napięcie 
Tak  w ie lk ie j ilości bezrooot- je g o  w zrasta,

nych nie notowano n igdy pop rzed ! Trzeba  zaś brać przytem  pod V  
nie w  tych m iesiącach. N aw et w  wagę, że te 408 tys ięcy  bezrobot- 
1933 r., k iedy bezrobocie stało się nych to nie jednostki. K ażdy z 
klęskowem, m ieliśm y w  tym  okre- nich reprezentu je m niejszą lub 
sie 202 tysiąoe i 215 tys ięcy  bez- w iększą rodzinę Jeżeli p rzy ję li-

f e r M  tttu?;tr4W9 G d y n i
wynsdjł w  r ,  1934 z^ór;* 7 milionów ton

W zrost o 16 proc w  stosunku dt> roku poprzedniego.

;uług prow izorycznych  odH- tonny) I w  w yw ozie  w ęg ie l eks- 
czen, zamorski obrót towarowy portow y 5.158. L00 tonn (4.12™ °74 
portu gdyńskiego v ci^gu r. 1934 tonny), bunkier —  208.000 tonn 
wyn iósł ogółem  7.185.500 tor.n, a 
w  tem w  przyw ozie  991.100 tonn,

(180.867 tonu ), kuks —  195.700 
tonn (57.284 t . ) ,  d rzew o 198.100

100
tys. tonn (93.871 t . ) ,  szyny kole­
jow e —  47.660 tonn (26.012 t.), 
inne w yroby m etaiowe —  49.040

śle nowych sił, a bardzo znaczna
ilość m łodzieży, liczonej ju ż n ie , *1/5 proc w w yw ozie  18,3 pro

W ładysław em  D., k tóry sprawę tę na setki ale na tysiące, nie może I ce“ '' * w  °gó ln ym  ruchu 16 proc.
ośw ietla  w  następujący sposób 

—  N a  wstęp ie naieży sobie u- 
przytom nić takt, iż  term inator 
n ie je s t  robotnikiem , a term in 
n ie je s t pracą lecz nauką, nie przy 
noszącą m istrzow i danej ga łęzi 
"zem i Dsła absolutnie żadnych ko­
rzyści. P rzeciw n ie, n iew ykw alifi-

dostać się do term inu. Następ- powyższego n ile ż y  doliczyć
stwem zaś *ego stanu rzeczy jest i eHzczet obrót przybrzeżny i dro 
chylenie się rzem iosła do upadku z krajem* k tóry  za rok
oraz powstawanie o lb rzym ich !!1 ^ "yn ics i oKoło 12&.000

w w yw ozie  3 194.400 tonn. A n a - ' tonn (251.200 t . ) ,  cukier 
log i-zn e  c y fry  dla r  1933 b y ły :
6.105.870 tonn, 870.700 tonn i 
5.235.160 tonn. Procen tow o zatem 
w zrost obrotów  w  stosunku do tonn (3  040 t . ) v bekony 25.000 t.

(38.26o t . ) ,  maKuchy —  24.000 t. 
(17.176 t .),  nawozy azotowe —  
24.500 t. (23.804 t . ) ,  różne 164.400 
tonn (96.339 tonn)

roku w yraża  się. w  przywo-

rzesz m łodzieży pozbaw ionej moż­
ności nauki fachu.

Ś R O D K I Z A R A D C Z E  
—  A b y  złemu zaradzić należa-

spłata zoirMwtazaft
c b l i f a c ^ m  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j

Bank Gospodarstwa K ra jow e  1933 a n ieprzekraczających  kwc- 
go, JaK donesi a jenc ja  Iskra, b ę - [ty  zł.' 1.000.
dzie p rzy jm ow ał ob ligac je  6 proc. 
Pożyczk i N arodow ej w  dziale po­
życzek budowlanych i d ługoterm i 
nowych Banku bez ogran iczen ia  
wysokości kwoty, na zapłatę za­
leg łych  po dzień 31 grudn ia 193-3 
r. procentów  od pożyczek budo­
wlanych z Funduszu Budowlane­
go, oraz na spłatę zaległości z ty  
tułu pożyczek długoterm inowych 
Banku w łączn ie z  ra tą  płatną 31 
grudnia 1933 r.

Z  ogran iczen iem  do kw oty zł. 
300 bedzie B G. K . przyjm ow ał 
ob ligac je  Pożyczk i N arodow ej na 
spłatę za leg łych  procentowych po 
życzelc budowlauych udzielonych 

i i  w łasnych funduszów  Banku

W  dzia le Kredytów krótkoterm i­
nowych Banku ob ligac je  Poży­
czki N arodow ej będą przyjm ow a­
ne tylko na pokrycie w ierzyte lno­
ści Banku Gospodarstwa K ra jow e 
go, znajdu jących się w  w indyka­
c ji, p łatnych na jda le j 31 grudnia

O b ligac je  Pożyczk i N arodow ej 
będą przyjm owane po kursie,, kat- 
docześnie ustalonym przez p. 
m in istra skarbu po 96 za zl 100 3zone 28.900 tonn (30.890 tonn ), 
im w art. plus w artość kuponu. śledzie —  24.900 tonn (20.635), 
b ieżącego. różne —  210.000 tonn (144.492

tonn, tak —  że łączny obrót p o r­
tu gdyńsk iego w yn iesie  około 7 
m .ijonów  300 tysięcy  tonn 

G łów niejsze pozycje  tow arow e 
w zeszłorocznych obrotach portu 
były następu jące: w  p rzyw ozie  
złom żelazny 314.650 tonn 
(320.809 tonn w  1933 r . ) ,  bawełna 
i wełna —  92.0u0 tonny (93.103 
tonn ), nasiona oleiste —  81.300 
tonn (46.606 ton n ), p iry ty  —  
67.100 tonu (43.026 ton n ), ruda 
żelazna —  26.900 tonn (32.331 
ton n ), fo s fa ty  59.500 tunn 139.564 
tonn ), tom asyna 40.900 tonn 
(44.997 tonn ), ryż  —  44.950 tonn 
(53.798 tonn ), owoce św ieże i su-

Ograniczenia tiew zowe
w Niemczech

W  najbliższym czasie ma być prze­
prowadzona w Niemczech kodyfika 
cja wszystkich dotychczasowych 
przepisów dewizowych oraz rozpo­
rządzeń wykonawczych.

Przed doKOnanicm kodyfikacji 
przewidywano jest wydanie jeszcze 
pewnych zarządzeń, któro miaiyby 
uzupełnić luki, jakie dajij się zauwa­
żyć w  dotychczasowcm ustawodaw­
stwie.

robotnych. A  mimo to pod koniec 
zimy klęska bezroDoeia ogarnęła 
nas jeszcze  bardzie j tak, iż  noto­
wano w  lutym 1934 r. okolc 409 
tys ięcy bezrobotnych 
Tegoroczny  okres zim ow y zapo­
w iada się jeanaa  jeszcze gorze j. 
W  połow ie grudnia 1934 m ieliś­
m y ju ż  369 tyoięey ludzi, usunię­
tych z warsztatów- pracy, a w  koń 
cu grudnia liczba bezrobotnych 
w zrosła do 408 tysięcy, a w ięc  do 
najw yższego poziomu z ubiegłej 
zimy. A  przecież jeszcze przez 
styczeń i lu ty bezrobocie dalej bę 
dzie rosło, jak  corocznie.

W  ciągu dwóch tygodn i przy­
było w  Polsce 39 tys ięcy bezro­
botnych..

T e  liczby m alu ją naszą sytua 
c ję  w  ponurych barwacn. św iad ­
czą one o tem,
jaK  w ielka je s t nędza w Polsce, 
skoro ju ż  dziś mamy tak o lb rzy­
m ią liczbę ludzi bez pracy, lic z ­
bę która spewnoscią bedzie nadal 
rosła i jeś li zacznie się zm n iej­
szać, to dopiero w  marcu.

Mam y w ięc  p rzetrw ać z tą rze­
szą bezrobotnych całą zimę. T rze ­
ba im dać możność przeżyw ien ia  
się, trzeba im dać dach nad głową 
i choć trochę ciepła w  tych nędz 
nych norach, w  których się gn ież­
dżą.

W kraczam y w7 rok 1935 z w ie l- 
kiem obciążeniem . Bezrobocie

R e k o rd o w e  o c to w y  morskie
w  r o k u  1 9 1 4

O b e c n y  s ł s n
PolsKtol fls ty  handlow ej

W  chwili obecnej polska flotę han­
dlowa liczy 55 jednostek morskich 
fo poj powyżej 100 brt.l, mających 
łączną pojemność 64.358 t. Polska 
flota handlowa utrzymuje 8 regu­
larnych linii na łączną ilość 40 linij

rerularnych portu gdyńskiego.
W  r. b. tonaż naszej flo ty  handlo­

wej wzrośnie o 33 tys. t., czyli o po­
łowę po wykończeniu znajdujących 
się w budowie statków.

0 wykreślenie z  re estru Ip n d h w e jo
v n io s ło  p o d a n i i  2020 f  rrn

Do sekcji re jestru  firm  wrydzm 
łu handlowego Sadu Okręgowego 
w  W arszaw ie w płynęło w  ostat­
nich dniach około 2.000 podań

Karty okrętowe do Palestyny
p o t a n i a ł y

Od b. tygodn ia potan ia ły  o 10 
proc. b ilety  okrętowe klasy I l l- e j  
na p rzejazd  statkami lin ji Gdynia 
—  Am eryka z Constancy do J a ffy  
i H a ify  (P a le s tyn a ). Cenę karty

o to proc.
okrętow ej obniżono z 220 złotych 
na 200.

E m igrac ja  do Pa lestyny pow in­
na w ięc wzróść jeszcze bardziej.

P a r/ s K a  KronlKa film o w a
M o s k i e w s k i e  Noce

Paryż, w grudniu.

Czy nieusi armie wisząca nad Eu­
ropą groźba wojny czyni, żc wszyst 
ko co ją przypomina staje sie obec­
nie interesujące i pełne jakby aktual­
ności 1 —  trudno twierdzić, w każ­
dym jednak razie nowo wyś.viet!ony 
film  wytwórni Pathe - Natan pod ty­
tułem Noce Moskiewskie (Lcs Nuits 
Moscovitcs), doskonała realizacja a- 
tmosfery lat 1911 —  1913 jest jed­
nym z najlepszych filmów tego se­
zonu.

Świetna inscenizacja i  różnorod­
ność obrazów po mistrzowsku wywo­
łują dawne nastroje wojenne; dając 
złudzenie prawdy: Na frontach hu­
czą działa, sieją zniszczenie, w gru­
zy padają miasta i wioski, pola za­
słane są trupami, na stacjach pocią­
gi zbroczone krwią rannych, w szpi­
talach jęczą chorjy, w zn..erzehu po­
rannym słychać miarowe kroki 
maszerujących wojsk. A  w miastach 
spekulanci robią złote interesy na 
dostawach, szpiegowski* knowania 
rozsnuwają swe sieci pajęcze, w rc- 
stau-aciaeh loty się strugi szampana 
przy oszałamiającej muzyce cygań­
skiej i ogłuszających śpiewach. W  
tej zatrutej, gorączkowej atmosferze 
rodzę aię i  umierają nagłe miłości,

zazdrość) szaleństwo i  zemsta! 
Śmierć i życie zmagają sie z sobą! 
W ojna!

OD W O ŁG I DO M O SK W Y
Z nad Wołgi ciągną do Moskwy 

pociągi ładowne zbożom, dostawa dla 
wojska. Właściciel tych bogactw, ku­
piec Briukow, ma łat czterdzieści 
pięć, pełne kieszenie złota i miłość 
w sercu. Kocha się w młodziutkiej 
Nataszy, siostrzenicy pułkownika, 
czynnej arrnji. K tóż jego zachciance 
będzie mógł się oprzeć? Wszyscy 
przed nim chylą czoło, miljoner, pro­
tegowany przez wyższe właaze woj­
skowe, dohroczyńea szpitala.

Właśnie w tym szpitalu pracuje 
Natasza, jako siostri miłosierdzia, 
zc słodkim uśmiechem pochyla się 
nad majaczącymi w gorączce ranny­
mi. Jeden z nich, oficer Ignr/rw, 
jest przedmiotem podwójnej pieczo­
łowitości i starań. Pomiędzy Tgnate- 
wem i Nataszą stanęła —  miłość.

Dostrzegają ją. wszyscy, nawet 
zwiedzający smJal, narzeczony Na­
taszy, kupiec B inkow. Tymczasem 
Ignatew przychodzi do zdrowia, r.lo 
mc mc jeszcze powrócić na f  ront,

przedsięb iorstw  przem ysłowych i 
handlowych, które zab iegała o 
wykreślenie ich z rejestru.

Jak w iaaom o, w  myśl przep i­
sów nowego kodeksu handlowego, 
mogą nie figu row ać  w  re jestrze  
przedsiębiorstwa, k iorych  obrót 
ustalony został poniżej 100.000 
złotych. Ze zm iany te j chcą sko­
rzystać liczne firm y, które w  ten 
sposób unikną rygorów  zw iąza­
nych z re jes trac ja  sądową, jak  o- 
bow iązków prowadzenia ksiąg i 
t. p.

W  S A L I GRY
Na stanowisku tem był poprzed 

nio oficer Petrow, który zagrożony 
aresztowaniem za nadużycia, popeł­
nia samobójstwo.

Na tem stanowisku obecny jest 
przy otwieraniu worków. —  To zbo­
że jest stęchle, kto jo dostawki ? 
Sprowadzić dostawcę! —  rozkazuje. 
Dostawcą jest Briukow. Mężczyźni 
z nienawiścią mierzą sty wzrokiem 
Briukow cofa się upokorzony.

Ale zemsta nie kazała długo cze­
kać na siebie. IV klubie dokąd Igna- 
tew udaje się dla zagłuszenia nie­
szczęśliwej miłości (Natasza me mo­
gąc oprzeć się woli matki, ma zostać 
żoną Briukowa), przy stolo gry spo­
tyka znów bogatego kupca. Ten o- 
statni zachęca go do gry, narazić 
Ignatew odmawia, a potem wied-io- 
ny jakąś szalona nadzieją wygranej, 
przyjmuje rzuconą rękawicę.

G.-a trwa krótko. K iedy oficer po­
wstaje —  winien jest sześćdziesiąt 
tysięcy rubli Biinkowowi. O oddaniu 
tej sumy mowy być nic może, pozo­
staje mu więc tylko śmierć.

ŚMIERĆ CZY MIŁOŚĆ?
W  rozmowie z Nataszą, Ignatew 

dow'aduie się, że mtoaa dziewczyna 
kocha go naprawdę i że gotowa by­
łaby wszystko rzucić dla niego — 
niy.‘ l śmierci staje się dla niego po-

Połowy ryo morskich w Polsce, w 
roku 1934 osiągnęły nieuotowaną 
dotychczas liczbę 9.851 tonn. O roz­
woju naszego rybołówstwa morskie­
go świadczą liczby połowów z lat po­
przednich (w  tonnach): 1928 —
2.321, 1929 -  2.7R3, 1930 -  5.724, 
1932 —  7.184, 1933 —  7.629. Poło

wy w r nb. przewyższyły więc poło­
wy z roku 1933 r,

W  ostatnich czasach daje się zau­
ważyć w porcie rybackim w Gdyni 
brak wystarczających urządzeń, 
szczególnie dla chłodzenia i zamra­
żania ryb.

Ruch s ta tk ó w  aa W ś * i
T o r u n i e m  w  r .  1934

TORU n , 3.1. Ciekawa jest staty­
styka statków, któro w r. 1934 mi­
nęły Toruń, rozwożąc pasażerów i 
towary. Ogólna ilość statków, któro 
płynąc w dół rzeki zawadziły o To­
ruń, wynosiła 4.134, w tem 725 stat­
ków pasażerskich. Przybyło lub wy­
ruszyło w dół rzeki 057 holowników

N o w e  2 - z ł o t ó * m i
W  b. tygodniu  p o jaw iły  się na 

rynku pieniężnym  pierwsze zapa­
sy nowych monet 2-złorowych w y­
bitych przez Mennicę Państwową 
N ow e 2-złotówki opatrzone są w i­
zerunkiem marsz. P iłsudskiego.

W  najbliższych dniach ukażą 
się również nowe 5 
samego typu.

oraz 1.804 bc.linki. Ożywiony rów­
nież ruch panował w komunikacji 
statków w górę W isły ; naliczono ich 
3.3S7.

Wynika z togo zestawienia, żc pod 
Toruniom przewinęło się w r. 193-1 
kilka tysięcy statków, co najlepiej 
świadczy o znaczeniu Wisły, jako 
drogi komunikacyjnej.

byśmy w ięc, że przeciętna rodzi­
na każdego bezrobotnego wynosi 
w raz z nim cztery  osoby, to nie 
będzie w  rem przesady7. W yn ika z 
tego, że dziś klęska bezrobocia do 
tyka bezpośrednio w  Polsce prze­
szło m iljon  600 tys ięcy ludzi 
młodych, starych i w  sile wieku. 
Innem i słowy
okcło 5 procent ludności naszego 
państwa n ie  posiada dziś żadnych 
średków, aby przeżyć n a jgerszr  

okres roku, jak im  jes t zima. 
Jak w  tych warunkach skrom­

nie przedstaw ia się cala akcja 
wszelkich funduszów bezrobocia, 
które zaledwo czterdziestu  kilku 
tysiącom  bezrobotnych w yp łaca ją  
zasiłki. Jak mała jes t pomoc z 
wszelkich innych źródeł. Nlfewspół 
nrernosć te j pomocy bezrobot­
nym wobec potrzeb je s t tak ra­
żąca, iż ju ż dziś zaczyna się znów 
poruszać sprawę dania w  tej, lub 
m nej fo rm ie  pracy i zarobku choć 
części tych, k tórzy  nie m ają pra­
cy.

Przypom nieć jednak trzeba, iż  
na początku ubiegłej zim y m ówi­
ło się to samo. M ów iło  się i orga­
nizowało niby cały szereg prac, a 
rezu lta t był ten, iż  bezrobocie w 
najpom yśln iejszym  m iesiącu Bpa- 
dło za ledw ie do 289 tys ięcy ludzi. 
M ożna w ięc  obaw iać się, iż  w  ro­
ku bieżącym  bedzie się dz,ało po­
dobnie. Dotychczasowa pomoc 
bezrobotnym

jes t kroplą w  morzu 
ich potrzeb, a nie w ie le  jest z »  
pow iedzi, aby mogła objąć choć 
połowę ich liczby.

K lęska bezrobocia je s t dziś 
olbrzym ią naszą, klęską spo­

łeczną.
W yn iszcza  ona psychiczn ie i f i 7 
zyczn ie ludzi, będących w  pełni 

; sił żywotnych, w yn iszcza ona mlo 
de pokolenie, które w  warunkach 
c iąg łego braku pczyw ico ia  [ w  zi­
m ie nie może rozw ija ć  się, zapa­
da na choroby i w przyszłości nie 
będzie miała sił dc walk i o byt.

Bezrobocie w  Polsce nie jest 
ju ż tyiico zagadnieniem  gospoda*’ 
czem, ro
to w ie lk ie  zagadnien ie państwo* 

w e narodowe,
gdyż idzie tu ju ż  niety lko o  p rze  
trw an ie jednej zim y w ięcej, a le o 
zdrow ie m oralne i fizyczne naj­
szerszych s fe r społeczeństwa pol­
skiego.

W . fłarcz.

Warszawska giełda pieniężna
w  Dniu 3 stycznia

zosiaic mianowany na wysokie sta- Iwójnio tragiczną. Spotyka przygod- 
nowisko przy odbiorze żywności dla ną znajomą p. Stalin, która obiecuje 
armji. I zapoznać go z pewnym lichwiarzem

Zamiast lichwiarza, mającego po­
życzyć mu sześćdziesiąt tysięcy, 
Ignatew zastaje Stalin samą. Piękna 
kobieta podsuwa mu pieniądze, pro­
ponując w zamian... pewne informa­
cje odnośne do systemu aprowizacyj- 
nego. Ignatew zrywa się i biegnie 
do telefonu, żeby wydać szpiega, ale 
w tej chwili zjawia się policja, aresz­
tować Stalin. Oficer jest skomnromi 
fowany.

SĄD W O JEN N Y
Tgnatew staje przed sądem wojen­

nym. Wszystko obraca się przeciw­
ko niemu. Na dobiteK briukow, na 
prośbę Nataszy, żeby nie plamić ho­
noru oficera, przysłał był w czasie 
nieobecności Ignatewa poświadcze­
nie odbioru długu. Skąd Ignatew 
mógł wziąść taką wielką sarnę? —  
pyta prokurator.

■Wezwany na sąd Briukow, ma ze­
znać, czy istotnie otrzymał sześćdzie­
siąt tysięcy rubli. Następnie chwila 
tragicznej grozy7. Kupiec może się ze 
mścić. Namyśla się, widzi padającego 
poa kulami Ignatewa, słjrszy śpiewy 
kośeiewy. Uczciwość bierze górę, 
spuszcza głowę i wyznaje prawdę. 
Ignatew jest uniewinniony.

Film  kończy się szczęśliwie dla 
młodej pary, Briukow zaś powraca 
do swoich nocy moskiewskich, pija­
tyk i kozaka przy dźwiękach muzyki 
i śpiewach cygańskich.

^'■ancine.

Dew izy Belgja 123.90 (sprzedaż 
124.21, kupno 123.32); Gdańsk 172.3o 
(sprzedaż 173.23, kupno 172.42). H„ 
fąridja 357.C5 (sprzedtż 323.35, kup- 

lo lów k i f e g o !n°  337.05); Kopenhaga 11C20 typrze 
daź ilO.CO, kupno lló.CO); Lcndyn 
23.99 (sprzedaż 25.12. kupno 25.0d); 
Nowy Jork (kabel) 5.23 i pól (sprze­
daż 5.29 i pól, kupnu 5.23 i pól); 
Paryż 34.04 (sprzedaż 35.03, kupno 
34.85); Traga 22.09 (sprzed. 22.U , 
■tupne 22.04,, Szwajcaria 17173 
yorzedaż 172.16, kupno 171.20): 
Włochy 45.32 (spizedaż 45A4, kupno 
15.20); Berlin 212.60 (sprzedaż 
213.60, kupno 211.00).

Obroty średnie, tendencja przeważ­
nie słabsza. Banknoty dclarowe w o- 
brotach pozagiełdowych — Z.25. Ru­
bel zloty: 4.58 i pól —  4.58 i trzy

Wars^awsita 
GIEŁ A ZBuZOW A 
w  dniu o s o t n i a

czwarte. Dclar zloty: 8.91 1 jedna*
czwarta —  C.G 1 i pół. Gram czystego 
zl :ta —  5.C244. Marki niemieckie 
(banknoty) w obrotach prywatnych 
—  195.75. Funt sterl. (banknoty) W 
obrotach prywatnych — 26.02.

Pcpi:ry procentowe: 3 proc. budo­
wlana 46; 4 proc. dolarowa 53.25 ; 5 
proc. konweroyjna 65.23 — 65 ; 5 pr. 
kolejowa 00.20; 6 proc. dolarowa
73.50 —  73.75; 7 pioc. stabilizacyjna
68.50 —  68 — 68.25, cucinki po iOO 
d .narów - 63.75; 4.5 proc. ziemskie 
51.73 —  52.38; 7 proc. ziemskie duła 
rowe 43.h0; 4,5 proc. Warszawy 67; 
5 proc. Warszawy stare 70 75— 71.25; 
nowe 59.5u —  59.75; 5 proc. Lodzi
nowe 51.75; 6 proc, obligacje m.
Warszawy IV emisja — 64 Fraiizak- 
cje dokonane a nienoiowanc: 4 proc. 
inwestycyjna zwykła 15 50. 8 proc. 
dillonow. ka 88 —  88.23 ; 7 proc. ślą­
ska 68.25; ' r proc. warszawska dola­
rowa 66.50; 5 proc. P otrkowa no­
we 48.

M f-jz: B Polski 96,50 ~  96.25; 
Węg.zl 15.cn _ .  14 50 —  14.75; Lit 
po| 10.00; Ncrblin 31.00.

Tendencja dla pożyczek panstwo-Ogójay obrói 4.064 tony, w tein 
iy ia  2.9zu ton. gtotoWan-3 za 100 klg.: wycli i Listów zastawnych przeważ-
pszen.ca jednolita 18.50 —  19, jara nie mocniejsza, dla akcyj słabsza,
czerwoni szki.sta 19.50 —  20, zoie- 
rana 17.50 —  18.

Żyto 1-szy standart 14.50 —  15 
Il-gi 14.23 —  14.50.

Uw.es ł-szy st. 14.50 —  15, 11-gi 
13.50 —  14.50, Ul ci 13 —  13.50.

Jęczmień browarny 20 —  21.50, 
gal Il-gi 17.cO —  18, 111-ci 15 —
ni.50, iv-ty 15.50 —  16.

Ziemniaki jadalne 3 50 —  4.
Mąka pszem.a gal I-B 31 —  33,

C 2. —  31, D 27 —  29, E 25 —  Zl, 
gat. 11-B 23 — 25, D 22 —  23, gat.
i- 21 — 22, gat. U  20 —  21 gat.
Iii-A 15 —  io.

.Mąka zytne gat. I-szy do 55 proc.
23 —  i-i, do j proc. 22 —  23, ga,.
ii-gi 17 —  18, razowa 17 — 18, p j- 
śi un.a 14.50 — 15.

Otręby pszenne grube 11 —  11.50, 
średnic 10 —  10.50 miałkie 10 —
10.50, żytnie 9 —  9.50

Dalszy spćd.k dolara 
i funta

Nu wczorajszych giełdach ourop^h 
skioli trwała w dalszym ciegu zniżka 
dola;a i funta, która tvra razem 
przybrała bard/o poważno rozmiary.

Obniżenie dolara wynosiło: w War 
szawie (5.2CU>) D/ś punkta. w Zu­
rychu (3.06 l j ) ,  to samo w Paryżu, 
przy otwarciu ; 15.0 ć ) 3% .

Dewizę n; L-omlyn notowano w
Warszawie (25.99), o 10 p, m iej, w 
Zntyehu (15.13) o p.. w Paryżu 
(74.-10), o 21 p. Spadek fuata nio- 
tylko ’ dzio w parze ze sp' ikiem do­
lara. ale nawot go wyprzedza.

W  przeciwieństwie do walut an- 
glo - nnskieh fraak szwajcarski 
—"■oe.nil atę (w  Warszawie o 3 p.).
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S k ó rc a  kasacyina Maczugi
wpłynęła do ?zby karnej Sądu Najwyższego

IV dniu w czora jszym  do izby obronę M aczugi
karnej Sądu N a jw yższego  w p ły­
nęły akta sprawy głośnego ban'
d yty  M aczugi, skazanego na p ierwszych dniach lutego, 
śm ierć przez sąd p rzysięgłych  w 
Rzeszow ie.

Sąd okręgow y w  Rzeszow ie prze 
kazał 4 tom y akt, w raz z w yw o­
dom kasacji, wniesionym  przez

Proces M aczugi przed Sąd<_m 
N ajw yższym  oczekiwany jest w

Prawdopodobnie M aczuga o trzy  
ma obrońcę z urzędu w  osobie je ­
dnego z wyD itn iejszych przedsta­
w ic ie li palestry stołecznej.

O tr u ła  d zie ck a  z  litości
ż o  a p r i e m y s l G w c a

LW Ó W  3.1. —  P rzed  kilku m ie­
siącami op in ją  Lwowa wstrząsnę 
ł& trag iczna  wiadom ość o w y ją t- 
kowem  dzieciobójstw ie, którego

State przed s dem

N ebezpieczne łw ązki
Poglądy mężczyzn i kobiet na jed ­

ną i te samą sprawę bywają nieraz 
bardzo różne.

Jeżeli naprzykład kobieta żyje bez 
ślubu z mężczyzną cztery lata, uwa­
ża, że to już jest ustalone, żc tak bę­
dzie nada!, łudzi się, że upływ czasu 
zalegalizował ich związek. Mężczyz­
na natomiast może być zdania, ż.e 
cztery lata to dosyć i że już najwyż- sobą zgon ukochanego 
szy czas z tem skończyć.

dopuściła się. młoda żona zamoż­
nego kupca. Jest to typow y mord 
z litości.

M im o w zględn ie pomyślnych 
warunków m aterja lnycn, szczęs­
ne rodziny G re ifów  przytłaczał 

| los m łodej ich córeczki, która 
i c ierp ia ła  skutkiem niedorozwoju . 

| M atka całem i dniami i nocami 
czuwała u łoża n ieszczęśliw ej 

| dziewczynki, którą pewnego dnia 
znaleziono nieżywą. T ego ż  same­
go dnia do po lic ji zg łos iła  się mat 
ka i z płaczem tłum aczyła, żc nie 
m ogąc patrzeć na m ęczarnie có­
reczki. dala je j w iększa dozę środ 
ka nasennego, co pociągnęło za

dziecka,

. . Ciechanowiecka

W BARAKACH i SUTERENACH W ARSZAW Y

Ś m i e c h  p r z e z  I z y
W ystarczy ło  za jrzeć  do trzech 

czy czterech izb na annopc'skim  
padole płaczu, aby w y jść  stam­
tąd z dtawiącem  uczuciem żalu, 
że się nie ma w  ręku talizmanu, 
k tóry  zaraz, natychm iast odm ie­
ni los tych wszystk ich  byłych lu­
dzi, wyrzuconych poza naw ias 
społeczeństwa, ży jących  jakby 
na drugim  brzegu  w ie lk ie j, g łę ­
bokiej przepaści przez którą ty l­
ko jedna podniebna w iedzie  kład-

m ieszkańcami baraków ) m e cenią 
sobie tego w szystk iego, co p rzy ­
padkiem stało się ich udziałem.-— 
Zm niejsz swoje w ym agan ia do 
zera —  pow iada C arly le  —  a bę­
dziesz m iał św iat u stóp...

O P T Y M IS T A  
Spotkałam w  jednym  z bara­

kowych domków optym istę, któ­
ry, żeby nie w iem  co. nie da się 
zmóc losotvi.

W  izb ie aż czarno oa ludzi, ty ­
ka —  chrześcijańsk iej m iłości jle  w  n iej lokatorów  (żona i mnó- 
b liźn iego. K io  tej kładki nie w i- .s tw o  d ziec iaków ). W ysok i broda-
dżi —  n igdy nie przedostanie się 
na drugi brzeg.

N ie  sądźcie jednak, że w  r * .ę p -  
nych rezerw atach  nędzy, będą­
cych znakiem epoki— ludzie nie 
um ieją 
w ilk iem
św iecie ludzi sytych siokroe w ię­
cej je s t złości i zaw iści, an iżeli 
na Annopolach i „S yberiach ". 
W spólna bieda łączy. Gdy
się płynie na tra tw ie, rzuconej na 
wzburzone morze, to się jeden  
drugiego chwyta kurczowo, by
nie stracić rów now agi. N e 'z a  u-

ty  m ężczyzna z zapałem  p iłu je  
aeskę. Lecą  w ió ry  jak  Wstążki 
złociste pachnące żyw icą.

—  Łóżko napraw iam  —  pow ia­
da —  znalazłem  deskę akuratną. 

się śmiać, żc każdy S tarczy do reparac ji łóżka, a i pół 
pa trzy  na drugiego. W

Te rozbieżności zdań nieraz przy- czyia 
kro się kończą, jak zdarzyło się wła- | Dnia 24 b. m. odbędzie się roz- 
śnie w wypadku Matyldy M., mani prawa tej n iezw ykłej dzieciobói- 
kurzystki i  Władysława B - szofera, czyn i, *

Panna Matylda, chociaż przekro­
czyła łłO-tkę, (a więc pewną dozę do­
świadczenia musiała już m ieć za so­
bą), nio zdawała sobie sprawy z te­
go, że kobieta, decydując się. na wol­
ną miłość zyrkuju wielo przywilejów^ 
których prawowita małżonka nieraz 
nie posi ida, jrdnaaże nie otrzymuje 
najcenniejszej rzeczy-, jaką. ma każ­
da żona, tego zapewnienia ze strony 
towarzysza: „ i  że cię nie opuszczę 
aż do śmierci". Brak pewności i o- 
parcia większość kobiet odczuwa 
bardzo dotkliwie. Niektóro z nich, 
tak, jak p. Matylda nic zdają sobie 
sprawy ze swej niepewnej i niewia­
domej przyszłość:. Nic też dziwnego. 
zo jak grom spadla na nieszczęśliwą 
kobietę wiadomość, usłużnie przynig- 
tiona przez bkrzętne kumoszki, żc 
pan Władysław zakochał się i ma

czego sobie podświadom ie ży- zzy ludzi cenie każdy jaśn ie jszy

ka do kw iatów  będzie. Ruchem 
głow y wskazuje na okno, na któ- 
rem zakw ita ca ły ogród. Chry­
zantem y i rozm aite gatunki kak­
tusów. Jak u ogrodnika.

Czy był ogrodnikiem '- —  N ie—  
ale o jc iec  pracował na w si. On 
sam jes t z L itw y , żona tutejsza. 
Bezrobotny —  rozum ie się.

—  K im  byłem przedtem ? —  
promyk. Ty lko  rozrzutn icy, hojn ie śm ieje się, odrzuca hebel i robi 
obdarowani przez los (n aw et u- szeroki ruch ręką. Zdrowe zęby 
rzędnik trzynastej k a ttgo r ji jest rłysnęly w  gęstw in ie  czarnej 
w ielkim  panem w  porównaniu z brodw, niebieskie oczka mrużą

k?@l$!saEek

O i r t s S a  t s u ą ż a
Cftctjc w r i c It do p r z y j a c i e l a  z la t  d z i e n n y c h

W październiku 1933 r., kolonJO 
Siedlisko, w okolicach Piaseczna, 
wstrząśnięta została zagadkową śmier 
oią Ludwika llcniga, miejscowego 
kowala. Henig przed 10 miesiącami 
ożenił się z córką miejscowego kolo­
nisty niemieckiego. Sam również był 
z pochodzenia Niemcem. Ślub zawarł 
z wielkiej mitości. ITenig zmarł z o- 
bjawami zatrucia.

W 'k ilka  dni po wypadku, pomie-
v , ! dz”  okoliczna ludnością poeznła kra-

zamiar sie zonie ze swa nowa d a m a , . i  , , * . ... . " , , ,- - - I /ve pogłoska, ze lionig otruty został
(wrea.

Duch bojowy wstąpił w p. Matyldo 
i zaczęła walczyć o swoje szczęście. 
Jakie io m y  przybieram ta walka w 
czterech ścianach mieszkania, togo 
nie wiemy, wiemy tylko z zeznań 
świadków, żc zakochany p. W łady­
sław nieraz musiał w miejscach pu­
blicznych wysłuchiwać różnych 
brzydkich słów z ust swoi byłej ko­
chanki. Gdy do epitetów dołączyły 
się groźby wypalenia oczu, czynione 
w taki sposób, żo „wzbudziły we 
mnie obawo spełnienia tej zapowie­
dzi, zwłaszcza, żc zachodz.iło praw­
dopodobieństwo wykonania tej groź­
by" —  jak kunsztownie wyraża się 
oskarżony, —  Władysław B. nie wy­
trzymał. Postanowił w sposób rady­
kalny załatwić swe porachunki z, 
przeszłością. W  praktyce przeclsta 
wiało się to w ten sposób, że udał . 
się do mieszkania narzeczonej i zbił 
ją. Pobił —  mówi język sądowy.

Z pobicia wyniknęły konsekwen­
cje —  lekarze, kuracja, koszty. O 
zwrot tych kosztów właśmc zwróciła 
się Matylda M. do swego „narzeczo­
nego" (tem dosyć dziwnem w tym 
wy padku i mewezesnem mianem o- 
peruje stale powódka). Cóż kiedy 
„narzeczony" był bardziej skory do 
bicia, niż do płacenia. Znowu wyła­
dował swuj temperament w ręko­
czynie.

Sąd zapoznawszy sic ze sprawą, 
sianą! oczywiście po stronie kobiety 
i krewkiego Władysława ukarał 50 
zł. gi-zywny.

Wymowna jest ta suma. Bo to jest 
metylko epilog sprawy sądowej. To 
jest wyrównanie wielkiego rachunku 
życiowego. Cztery lata wspólnego 
życia: kobieta wniosła tu jako kapi­
tał, wszystkie swoje wartości, wszy­
stko, co miała najlepszego, bo ona 
nie myślała, że ten związek będzie 
♦rwał parę lat, przystępowała do 
nieco tale, jakby miał trwać zawsze. 
Popełniła blad —  miała zbyt wielkie 
zaufacie, lekkomyślne zaufa lie. I  
mężczyzna skorzystał z tego, skorzy 
stał z tej dobrowolnej lekkomyślno­
ści. Wziął z wspólnego życia wszyst­
ko, co mu było przyjemne i wygod­
ne A  gdy okazało się, żc gdzieindziej 
jest mu przyjemniej i wygodniej, od­
szedł. Nie miał przecież żadnych for­
malnych zobowiązań. Baz skrupułów 
poir-nał się z przeszłością. I  50 zł. 
skwitował wspólne życie. To był o- 
statni gest w stosunku do swej do­
tychczasowej towarzyszki

Eses

przez swą młodą żonę, która niena­
widziła go jtjft dnia ślubu, 
a un małżeństwo zgodziła się. jedy 
nic, ulegając namowom rodziców i w 
obawie, że llcn ig, który swego czasu 
leczył się w zakładzie dla nerwowo - 
chorych, popełni samobójstwo. Na 
skutek takich wieści władze zarzą­
dziły ekshumację zwłok i prof. Grzy- 
wo - Dąbrowski przeprowadził sek­
cję, badając w szczególności żołądek 
i jelita zmarłego. Ekspertyza wykn- 
znła, że Henig został bezwatpienia 
otruty, w kiszkach bowiem znalezio­
no trujące związki barowe. Pomimo 
skrupulatnych poszukiwań i badań 
r-ie. stwierdzono jednak, od jakiej 
trucizny zginął Elonig. Rewizja w 
grodzie inałż.eństwa nie wykryła żad­
nych środków trujących, a zapyty­
wana o przyczynę śmierei mężu, E- 
m ija  Henigowa plątała się w swych 

I zeznaniach. To zadecydowało, że zo- 
■ Stała aresztowana, a dalsze śledztwo 
ustaliło, że krytycznego dnia namó­
wiła męża do wypicia kieliszka wód­
ki, po której odrazu się roschorował. 
Ho-^-owa kochała się w niejakim 
Antonim Kacperskim, z którym zna­
ła się od dziecka. Ponieważ Kacper 
fcki nie posiadał majątku, nie mogła 
wyjść za nieco zamnż i uległa presji 
rodziców, poślubiwszy zamożnego 
Keniga.

■\Yobec poszlak przemnw injąeyeh 
za winą Ilcnigowej, została oskarżo­
na przed Sądem Okręgowym o zabój­
stwo męża. Henigowa do ostatniej 
chwili uparcie broniła się, że jest 
niewinna. Przewód sądowy wykazał 
jednak, że zbrodnicza żona od dłuż­
szego już czasu planowała zgładze­
nie męż.a, wygrażając się przed są­
siadami, żo więcej z nim żyć nic bo­
dzie. Co więcej, na 3 dni przed fa ­
talnym poczęstunkiem wódką usiło­
wała otruć męża przygotowana przez

bie marchwi.]. Wsypała jednak 
zbyt mało trucizny’ tak, żo Henig 
aostał tylko silnych boleści i torsji. 
W trzy dni później zwiększoną daw­
ką trucizny zabiła męża.

Sąd Okręgowy’ wymierzył Henigo- 
wej surową karę 12 lat więziei ia, 
podkreśla ląc, ż.e nic zasługuje ona 
mi żadną litość. Od wy roku odwołała 
się Henigowa i w Sądzie Apelacyj­
nym prosiła o uniewinnienie. Obroń­
ca stworzył oryginalną koncepcie, że 
Hen’ - nopełnił samobójstwo. Wiado­
mo było, ź.e był on osobnikiem nie­
normalnym i usiłował pozbawić się 
życia, -.potkawszy się z odmowa no-

ślubienia go przez kochaną kobietę. 
Zdaniem obrońcy, w danym wypad­
ku zaszło coś podobnego, llcn ig  prze­
konawszy się, że żena go me kocha, 
w histerycznym napadzie pozbawi!

się życia, zachowując w tajemnicy 
swój zamiar.

Sąd Apelacyjny uznał wino Heni- 
gowej za dowiedzioną i wyrok Sądu 
Okre-joweyo utrzymał w mocy

Oszukańcze fcanKructwa Oernnwa
llctekł z r o d z i n ą  d o  Berlina

P O Z N lN ,  2.1 —  - W ielkie p< - 
ruszenie w yw oła ła  sprawa oszu­
kańczego bankructwa firm y  „D er 
now " przy ul. P ieracluego 8, zało­
żonej przed 3-ma la ty przez N iem  
ca Pernow a, a trudniącej się 
sprzedażą w ytw ornej b ic l:zny 
damskiej.

Pozorn ie  zdawało się, że firm a 
prosperu je znakomicie. W  rzeczy­
w istości firm a  sprzedawała towa 
ry  poniżej cen rynkowych, co spo­
wodowało je j n iewypłacalność.

K icdw .dostawcy., z  W arszaw y 1 
Łodzi zażądali spłacenia zamó­
w ień  i w  celu uregu lowania ra ­
chunków przybyli do Poznania, 
zdołali tyłko stw ierdzić, że Der- 
now jeszcze przed św iętam i w y je ­
chał z rodziną do Berlina i w e­
dług w szełkiego prawdopodobień­
stwa ju ż nie w róci.

W ierzyc ie le , których pretensje 
sięga ją  (50.000 zł., spowodowali o- 
p ieczętowanie przez sąd sklepu 
Drrnowa.

się szełmosko. —  Ho —  ho ! L e ­
p ie j spytać, czem ja  nie był. —  
Człow iek był i za numerowego 
(w zdycha  tęskn ie ). Dooobre byli 
czasy. W iesołe. Num ierow y, ro­
zumie się, dystrakcji rozm aitej 
dużo ma. A  przedtem  był ja  arti- 
stą. U D riatk ina w  Adessie był. 
W  cyrku —  znaczy sia.

N a  drucie tańczył —  czy może 
tresow ał lw y  —  m yślę sobie.

—  Siadam —  bywało —  m ię­
d z y  publicznością. A  potem w y ­
chodzi k lown i tego pana, n iby to 
mn’ e, po łbie w a li. W szyscy w  
śmiech, a ja  obrażony. Gniewam

' się. M yślą, że ja  także publicz­
ność. A  ja  ichn ie j kompan. A le  

'a r t is ty c z ry  zawód n iepopłaca —  
dodaje m arszcząc b rw i —  w ięc 
b ilieterem  było sia. A  D riatk in  
zaprotegow ał do jednego ukraiń­
skiego tieatra, to ja  tam w  każ­
dej sztuce grał.

—  Tak?  a jak ie  role.
—  Zawożę jak  jew re ja  w  szyn­

ku po tw arzy  b ili —  to ja  go od­
staw iał —  dodaje swoim  niepo- 
równanym  rosyjsko - warszaw - 
skiem narzeczem.
—  A  jaby  m ógł do pana m arszał 

ka P iłsudskiego iść i prosić, o 
protekcje. Ja przecież na w o jn ie  
był. W  wojsku- służył. N a  oehot- 

, nika. Uw ażanie wuelkie miał.
I Odchrząknął, o tarł usta i uspo 
ko iw szy ruchem ręki gramadkę 
izieci stłoczoną w kącie- i chicho­

czącą —  opowiada.
—  W  wojsku dobrzy strasznie 

dla mnie byli. Całkiem inaczej 
traktow ali, jak  zw ykłego żo łn ie­
rza, N ig d y  salutow-ać nie potrze­
bował. N ie ra z  bywa pan porucz­
nik krzykn ie: Wańka chodź b li­
ż e j!  T o  ja  z szeregu wychodzę. 
W ańka m rie  zw ali.

—  Bo na Rośjana trygląda —  
odpowuada głos z głęb i izby.

—  N o tak. W ięc  pan porucznik 
w oła  —  W ańka chodzino tu. A  ja  
idę, a tu w szyscy ju ż za brzuchv 
się trzym ają, bo ja  tak po tra fię  
maszerować, że rozśm ieszę każ­
dego. Uch — :" ja c y  byli dobrzy 
dla mnie Na razw iecku n igdy 
nie posyłali. Każdy —  tylko nie 
Wańka, bo nie umie serjozny być. 
Tak m ów ił pan porucznik. A  
raz na rew ii to pan jen era ł po­
w iada: „rób  ty rew ie  W ańka". U- 
kloniłem  się grzeczn ie, znaczy sia 
i powiadam  — dziękują, niech 
pan jen era ł sam robi.

—  Pan dawno stracił prace?
Znowu m achnięcie znaczące

dłónią.
— M nie ukąsił piep.

—  P ies?  dawno?
—  Osiem  la t ju ż m inęło. A le  

z psem n igd j nie w iadom o. A  nuż 
był wściekły. N ib y  nic, —  a nagle 
zacznę szczekać i gryźć. Pasteura 
mi zastrzyknęli ze dwadzieścia 
razy. Potem  ja  nawet fu r je  m iał. 
Potrzym ali, potrzym ali i wypu­
ścili. A le  o pracy ju ż  ani mowy. 
Każden jak  powiem —  pies uką­
s ił —  ucieka. Św iadectwa zdro 
w ia  dostać niem ogę —  bo zau fa­
nia niema.

W Ł A S N Y  ROZUM  —  T O  G R U N T

A le  co tam —  jakoś się ży je . 
C złow iek własny' rozum ma. O 
tu —  dodaje stuknąwszy się w 
wypukłe, b iałe czoło. —  W ażna 
rzecz w łasny rozum mieć. N ie  
zgin iesz. O t m y naprzykład —  
dziękować Bogu, radę sobie da je­
my tli w łasną ch itrością. Raz ja  
znalazł chrezanteme. Rozsadzi! 
ją  w cztery  doniczki. Patom  pa­
trzę, Rosną. Nu  —  dobra. Pocze­
kał az podrosły, poszedł na cmen 
tarz na Brodno, jednej w dow ie 
sprzedał dwie, a takim  ćo z po­
grzebem  przyszli także dw ie i za- 
ł obił osiem  złotych. Z tego kupi­
ło sia w łosów  anielskich, na drze- 
wko i jazda na targ. W  sklepie 
10 g ioszy , a ja  sprzedaje po pięć 
A le  tem i włosami po łb ie dosta­
nę. N o —  nic —  pow iada po n a ­
myśle —  z resztk i desek zabawki 
porobię, to znowu się odbije T y l­
ko, że —  śmiech pow iedzieć —  jc - 
n era ly  i poruczniki d la ' m nie u- 
w ażan ie miały’ , ro  —  po lic janci 
żadnego uw alan ia  nie m ają. Za­
wsze tylko przykrość z tego, jak  
chce się uczciw ie zarobić parę 
groszy. K raść n ielzia , a znowuż 
jak  sie pow ie komu —  szukam 
pracy, a mieszkam w  baraku, za- 
ra spojrzą  tak, jakby się im zły 
duch ob jaw ił. O j '  niemądre, n ie 
m ądre ludzie...

W  toku dalszej rozm owy oka* 
zU jt się, ż t  bradaty ontymiSta 

'w ie r z y  w  m ożliwość usunięcia 
kryzysu Jest na to sposób.

—  Żeby każdy z nas dostał 
swój ogródek i m ógł p ielęgnow ać 
a to buraczki, a to karto fe lk i, to 
i ptaki móg] trzymaćby i jeść 
m iałby dość. U mnie i teraz na 
te j grządce pod oknem bu­
raczki n iezgorsze by li. T era z  
kaktusy hoduje —  eo w y jd z ie  z 
nich niewiadomo. Co Pan  Bóg 
da. A b y  do w iosny p rzetrw ać Z i­
ma najgorsza. Zima to piekło —  
chociaż zimna —  rzuca dowcip, z 
którego cale tow arzystw o zaczy­
na się śmiać. ę

(D . c. n .).
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strzegł, że w  dziewczyn ie zaszła dość znaczna zm iana: 
przybladła, zmienne usposobienie św iadczyło wym ownie 
o dolegliwościach  moralnych, pytań jakby czę ito  nie 
dosłyszała: zdarzyło się też, że odpow iedziała nie do 
rzeczy.

W idyw a ł się dość często z L o lą  i zbyt by ł przenik­
liw y. by n iedom yślać się w ielu  rzeczy. Sądzjl, że to prze­
m ija jące, ale ostatnio Zagicrski, poin form owany do­
kładnie przez panią A lę , w y jaśn ił mu wszystko.

Kochał pannę W yszow ieeką, pragnął się z nią oże­
nić, lecz m iłość jego  m iała w  sebie w ie lką  dozę tk li­
wości, tak zrozum iałej u starszego człowieka.

Pragnął ją  w idzieć szczęśli wą.

Usiadł naprzeciw  niej' i pow iedzia ł:
—  Pani coś jest, panno Lolu  —  i przen ik liw ie spoj­

rzał je j  w  oczy.
—  Nie... mc... —  odpow iedziała cichym  głosem i od­

w róciła  głowę, unikając iego wzroku.

—  W idzę, że pani cierpi. Chciałbym pomóc.
—  Pan., nie może mi... pomóc...
Częsty i przeryw any oddech przeszkadza! je j mó­

wić. Jeszcze n iżej pochyliła  głowę.
—  Pani mnie zawsze darzyła zaufaniem , panno Lo ­

lu, nazywała przyjacielem . N a  kogóż można liczyć  
w c iężk iej chw ili, jak  nie na p rzy jac ie la  ’ ...

Zb liżył się do d z iew czyn y .i ujął ją  za rękę. Była 
zimna i lekko drżała.

—  Pani mnie zna —  mówił przekonywującym , m ięk­
kim głosem —  nie jestem  natrętny, nie mam zwyczaju  
zaglądać do cudzej duszy... —  zakończył ciszej... —  
jeś li ona nie obchodzi mnie bardzo.

Dziewczyna podniosła oczy. pełne łez :
—  N ie  mogę powiedzieć... Chcę, ale nic mogę. N iech 

pan zrozumie, panie Adam ie... Tak m* źle teraz...
Oczy Drom cra zgasły, po tw arzy przemknął cień 

ostrego bólu
W ypuścił bezwładną rękę Lo li Tłum ione przeczucie 

stało się pewnością:
♦ Barezyński?!...

ście, nie szukał spotkania z nią, ani próbował rozm ów ić 
się te lefon iczn ie. W iedzia ł, że póki je s t N ina, byłoby 
to bezcelowe.

Starecki nie pom ylił się w  swoich p rzew idyw an iach ’ 
zarówno Barezyński jak  i „N ed d a ", którą udało się od­
kupić n iespodziewanie łatwo i tanio, rokowali śwJetoe 
nadzieje.

Stary* w ytraw n y sportsman trzym ał się zasady, żc 
drogą pochwały n iew iele się uzyska, w ięc bez ustanku 
narzekał na klacz, która tvedlug niego robiła znikome 
postępy, a z jeźdźcem  obchodził się jeszcze gorze j i pie­
nił się ze złości. Tarm osił wąsy, k lął i p rzyzyw ał na 
św iadków wszystkich św iętych, że takiej o ferm y w  ży­
ciu nie spotkał. Sw oje uznanie w yraża ł w  tej form ie, że 
po skończonym treningu klepał Barczyńskiego po ra­
mieniu i stale pow tarza ł:

—  D jab li mnie biorą, jak  słyszę, że ta zw arjow ana 
baba, Smeeka, opowiada, że jesteś z zawodu malarzem 
czy jakim ś tam innym artystą rysow n ik iem !—

—  Bo tak jes t w  rzeczyw istości.
— Głupią gadan ie! —  ucinał Starecki. —  Żadna 

praca nie hańbi. Można ulice zam iatać, jak  człow iek  nie 
ma z czego żyć, ale ty  masz pieniądze, ta len t do konia. 
Pow in ieneś rzucić wszystko do djabła i ty lko jeździć...

*
*  ’ *

Do kenkursów hipicznych, k tórych  o tw arcie  w yzna­
czono na n iedzielę 13 czerwca, zostało za ledw ie dwa 
dni. Konie ju ż były zam eldowane na w torek  do m iędzy­
narodowych zawodów o „P u h a r Poko ju ".

W  W arszaw ie  można było zauważyć wzm ożony ruch, 
Pisma codzień om aw iały szanse poszczególnych zawod­
ników, wśród których obok- w ielkości zupełnie niezna­
nych w idn ia ły  nazwiska jeźdźców ’ o ustalonej sław ie, 
na u licach m iasta spotykało się grupy o ficerów  arm ij 
ob cych ; bardzo żyw e dysputy toczyły  się w  pewnych 
sferach  tow arzystw a stołecznego, in teresu jących  się 
tym sportem  częściowo ze snobizmu, częściowo ze zcze- 
regc zam iłowania.

Starecki lata! jak  opętany, skrupulatnie żb iera l i »  
■Armacie zakulisowe, ciągle, się wahał m iedzy różową



Str. 6 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 4

S T Y C Z E Ń

P IE T E R

> «
"•St ■ 6

7— 15 5— 37

K
«'lt ÓJ a tiiii

7 -  2

1 
^'\

OłNnD Przyb;

7 - 5  2 .O 1 00

^ruo morafny — codzienną atmosferą

ak sie ksitake mariawickie dzieci?

Dziś św. Tytusa B. 

Jutro św. T e les fo ra .

W  klasztorze m arjaw itów  ist- owoce „m istycznych  m ałżeństw " , Kow alsk iego zresztą  zupełnie pry-
n ie je  szkoła typu powszechnego i m ariaw ick iego duchowieństwa. watna.
in ternat dla dzieci. Braciszek, w y-. N ie  jestze ten „k la szto r" raczej —  Zbyt oddaliliśm y się od na­
znaczony do oprowadzania gości, źródłem  m oralnej zarazy? I tury —  m ó w ił— tylko intensywne
z dumą pokazuje szerokie, ciche Przyciskam  braciszka „do mu- w yżyw an ie się po lin ji, tak po­
kory tarze i w idne, aż Iśri.ące od ru obcesowem pytaniem  o te... gardzanych naogół, instynktów  za
czystości, sale.

•—  Poziom  szkoły dostosowuje­
my do wym agań min. W  R. i O. 
P. Szczególny nacisk kładzie się 
na naukę r e lig ji.  Słowo Boże — •
m ówi z powaga —  objaw ione na- 

Wczoraj rano trwała w Polsce no- > , • . . . .
a .  , ,  „ „ „ L  W m  kapłanom, jes t n a jw ażn ie j­

szym pokarmem duchowym dzie-

d ia d y  £n'eżns

m istyczne dzieci. | pewnić może w ew nętrzną równo-
—  P rzesada ! Tylko tak lu d z ie lw a g ę ! 

gada ją !... | Chyba nie było jeszcze, bar-
Jest zaczerw ien iony i zły. N ie  dziej ziemsKiemi sprawam i zain- 

nalegam, chociaż z innych źródeł 
w iem dokładnie, że tak jest. P rzy ­
puszczam, że dz:eci z k lasztornej 
szkoły w iedzą rów n ież wszystko 

|o m ałżeństwach zakonnych. Może 
j nawet, p rzy  okazji, bawią się w

teresowanych, zakonników, niż 
m a rjaw ic i! Upraszczanie obycza­
jów', dbałość o doczesną fortunę, 
kult życia  seksualnego, propa­
ganda nudyzmu —  to ma być po­
w rót do natury N ic  w idoczn ie w 
n iej szlachetn iejszego osław iony 
wódz sekciarzy nie zna lazł!

J. P .

A T M O S F E R A  „D U C H Ó W  EGO
P O K A R M U ". („s io s trę  N adz ie ję  i o jca  F ili-  njy, w  p ierw szych  dniach gru-

W  te j chw ili tw a iz  rozjaśn ia  pa"?... |dnia zm ieniono nazwę „T ea tru
mu się uśm,echem. Przechodzi CZYSTOŚĆ, PR  A C A I...  D ESSOUS ,m- Słowackiego na W ołyn iu " na

gbda pochmurna, miejscami z opada 
ml, przeważnie w postaci- śniegu.
Napływ pow ietrza pochodzenia po­
lan ego  spowodował w zachodnich i 
środkowych dzielnicach lekkie ochło­
dzenie, przesuwanie się powietrza
polarno - morskiego na wschód kra . . .  . , , i , . , • j  . , .
jU tam leklde ocieplenie.' w lasn ie oboK nap szara s io s trzy cz1 Baazm y jednak bezstronni. Cho „T e a tr  wołyński pod Drottktora-
0  godz. 7 temperatura wynosił. 3{u jk a >  w  dziwacznego kroju  b ia łym 'c ia ż  trudno byłoby uzgodnić z, telp w o jew ody H enryka Józew-
1 st. do —  3 st. w zachodniej połowie ! CZ?PCU na S} *-,wie. I m arjaw itam i p rzy ję te  powszecb- sk iego".
Polski, od   2 st. do   10 st. we| Znam ją  już. To  siostra N adziem n ie po jęc ie  czystości m ora lnej,! Sprawa te j n iesłychanej znra-
wschndniej, w górach notowano od J‘a —  ł'edna z najbardziej „w ta - ' stw ierdzić  należy, że na w sze la - , v '; oab{La 81 ? 4ł°śnem  echem a
 4 st. d o  S st. i jcm n iczonych" i zarazem... naj- ką inną czystość zapatru jem y się eałym  W ołyn iu  i obecnie w  Łuc-

nnariir n hw ta  ! p rzysto jn ie jszych  m arjaw itek . Ob jednakowo. Cały k lasztor robi ta- ku ukazały się a fisze , zapow ia-
Opady za dobę ubiG0î . ogarnęły . . , . . »  . . _ i daiacs na dzień 3 styczn ia nowa

Cały  kra sięgając n mad 5 m v W i • serwacJa urody zakonnicy m e wy- kie wrażen ie, jakby me można by- aa '3ce na azien  o stycznia nową
leńsldem i Matopdsce zachodniej i ! daj e m: s i? j edn“ k n iew łaściw a w  ło w  nim znaleźć jednego pyłka 
środkowej, ponad 10 mm na P o lk a r- ! dziwacznym  klasztorze, które kurzu.
Paciu i Podhalu, a do 3-3 m. w Ta ;2 ° regu ły  pozw ala ją  obu p łc iom 1 D rugą zaletą m ieszkańców sto-

Teatrowi Słowackiego w łucka
p r * y W i k o m  d a w n ą  n a z w ą

Ł U C K  3.1. —  Jak ju ż donosiliś prem jerę, na a fiszach  zaś w idn ie
je  tytu ł tea tru : „T e a tr  wołyński

trach.

Szata śiiieżna leży na obszarze, po­
łożonym na wschód od Wisły, oraz \ ^  .
W gófach. Grub, ść je j sięga 10 cm. ' rzędów... Do tej sprawy nowróci

■w Wileńskiem i na Podkarpaciu, do 
2U cm. na Fodhaiu, w Bieszczadach i 
Gorganach, a do 52  cm. w latrach.
Naogół w górach śnieg puszysty, do­
bry do jazdy na nartach.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: pomorze,
Wielkopolska i Polska środkowa — 
zachmurzenie zmienne z prze'otnem, 
opadami śnieżnemi. Mroźno. Dość 
siine i porywiste w iatry północno- 
zachodnio. Pozostałe dzielnice —  po­
chmurno z opadami śnieżnemi. w 
dzielnicach wschodnich możliwe za­
wieje. Umiarkowany mróz (do— 15 
sf.). Dość siine i porywiste wiatry 
północno - wschodnie i wschodnie

im. Ju ljusza S łow ack iego".
T e  c iąg łe  przem iany nazwy są 

sprawą niesłychanie tajem niczą, 
gdyż, jak  się okazuje, ani T ow a ­
rzystw o krzew ien ia  kultury tea­
tra lnej na W ołyn iu , ani dyrekcja 
teatru  nie w yda ły  dotąd żadnego 
komunikatu.

N a le ży  przypuszczać, że nastą­
p iła  szczęśliw a rejterada.

Wycieńczeni góriTcy
o p u s z c z a j ą  p o d z i e m i a  

K o p a ln i
SO SN O W IE C , 3.1. —  Około 30 

górn ików  spośród p rzebyw ają­
cych od tygodn ia  w podziem iach 
kopalni „B aśka " w Goionogu o- 
puściło kopalnię w  stanie zupeł­
nego wycieńczenia. Zony górn i 
ków zw róc iły  się do starostw a z 
prośbą o in terw encję  w spraw io 
w yp ła ty  górnikom  za leg łych  za­
robków'.

ŁÓDŹ, 3.1. —  W czora j zostały 
w  Duńskiej W o li zamknięte praw ie 
wszystkie zakłady przem ysłowe i 
w arszta ty  tkackie. P racę  straciło 
5.000 robotników, w  tem 2.000 
chałupników.

Unieruchom ienie fabryk na­
stąpiło z in ic ja tyw y  przem ysłow ­
ców', którzy dążą do obniżenia

stykać się zupełnie swobodnie. | licy  św iata m ariaw ick iego  jes t 
B a ! Pew nego rodzaju  takie pracow itość. M iałem  możność o*

„ze tkn ięc ia " należą nawet do ob- bc-jrzenia pracowni ha fc iarsk ie j.
Muszę przyznać, że nie w idziałem  

my jeszcze N arazie  w raca jm y do dotąd rów nie pięknego i z równą 
szkoły, którą nam braciszek poka- starannością wykończonego haf- 
zuje. ^  tu Bajeczne były zw łaszcza róż-

—  Tu jest in ternat. ne szaty litu rg iczne Ale...
TrzasK otw ieiar.ych  drzw i spło- Jakieś „a le "  musi jeanak być.

szył kilku chłopców, baw iących Oto przy jednym  stule w idzim y 
się z dziewczętam i. Zerwrali się dziewczęta, ha ftu jące  pod k:erun- 
szybko i stanęli w  pozie pełnej kiem dwóch zakonnic jak ieś 
uszanowania. jedw abne szmatki. W łaśn ie jed-

Zakonnik pogroził im palcem, na przygląda się swemu dziełu,
-r- Id źcie  się baw ić na św ieże unosząc je  oburącz pod św :atło 

pow ietrze, jak  macit przerwę, nie A le i  to koszulka damska! W y-
tu, w dusznej syp ia ln i!... * tworna p rzejrzysta , robiąca wra- K R A K Ó W  3 1 A k t oskarże-

. ^ n« ’ ^ c ł f ; ; z s z y « j ? Ii. z Czterem"<«ł,bóih,..o-
-  Chłopcy syp ia ja  osobi o -  rych v p.ęłuue haftowanych... chu- ■ ^  0 - m m.z^ zymn] ie się do

pospieszył m:ę u?r o W  :o do pa- stek do nosa | katasa.o fy  K0lejov'e.i pod Krze-
nujących w  k lasztorze obycza jów  W ięc  n ietylko złocisto kapy 11 szowicam i z -,stał iuZ sk a rżon ym

Zamknięcie zakładów  przemysłowych
w  Z d t ń s i i e j  W o li

płac, co ma nastąpić w  ciągu  sty­
cznia.

W  związku z n ieprzestrzega­
niem warunków umowy sąd staro 
ściński nałożył na przem ysłow ­
ców liczne grzyw ny, wobec czego 
przem ysłowcy postanow ili zapro­
ponować zm ianę umowy i do tego 
czasu zamknąć sw oje zakłady.

Manja u rie £ a d o w r ;a
przyczyną s&moDd;s.w?

CZĘSTOCHOWA, 3.1. Od dłuż­
szego już czasu skarżyła się na róż­
ne utrapienia 65-letma staruszka, 
Salomea Tnbaezyńska, robotnica jed­
nej z miejscowych fabryk. Ostatnio 
opowiadała ona, że w czasie snu zo­
baczyła widmo, k+ore za rekę popro­
wadziło ją  do rzeki, mówiąc: „Tu­
taj skoczysz". Niezawodnie Taba- 
czyńska popadła w ma.sję prześla­
dowczą i rozstrój nerwowy, któro 
spowodowały, że onegdai w czasie 
pracy wyszła z warsztatu tak ,,ak 
stała, pobiegła do rzeki i na oczich 
licznej publiczności skoczyła z 
mostu. Z wody wydobyto już tylko 
zastygłe zwłoki.

Wniosek o zmianę begł;ch
w ; p u w . e  l i e c w  o s p r a w o m  Katasaofy

p o c i  K r i e i i o w . r a m i

K a i a s t r c f  \
w  fcopatai ia

KATO W IC E , 3.1. W  kupalni wę­
gla „Maty Ida ' w Lipuiacli, z nieu­
stalonej dotgd p.zyezyny przerwała 
się tama, wskutek czego nastąpiła 
eksplozja gazów, której ofiarą padło 
8 górników.

55-letni Jan Golik zc Świętochło­
wic został zatruty gazami, ranny „est 
4b-ktni Franciszek Urbanek. I-inr

W ięc  n ietylko

nasz nrzci” odnik. P rzysz li tył- stu ły? \ ęc nie w ło s ien n ire : i doręczony. Początek  rozpraw y w y 
ko pobaw ić się do koleżanek... 'W ię c  pod tym klasztornym  da- 5narzono na ] j  Si "czn ia.

„M IS T Y C Z N E " D Z IE C I ch im /.altywuje się i ij istki ua-( Rozpraw a rozpisana została na 
T e  praw ie dorosłe ,,dzieci , ba- czesnosci, i to nieco f iy w o ln  j?  ^ dni, w  kotach praw niczych  

w iące się bez kontroli w  sypiał-1 —  o nie na nasz użytek — . :a- p i-zypugztjają jednak, że pociąg-
niach to w yraz charakterystycz- pewnia mnie, zażenowana trochę, gję ona conajm niej 2 tygod-
nej atm osfery, panującej w kia- kierowniczka. To zam ówienia z
sztorze. Czyżby m arjaw ic i dążyli m iasta....
do helleńskich wzorów  „uprosz-j P O .Y R ó T  DO N A T U R Y  
czen a ‘ obycza jów ? W iem y z h i-j Jakoś trudno pogodzić te po- ,jen zg łosił wniosek, by na uiiej-

nie.
Obrony oskarżonych podjęło 

się kilku adwokatów, z których je

storji, że była to poprostu —  l w łóczyste, zakonne szaty, Jakie 
rozpusta, która doprowadziła noszą m arjaw ici, z tem w sz js t- 
wkońcu do „w yku ltu rze i,;a " i u- kiem, co dotychczas w idzieliśm y i
padku H ellady 

R efleks je  te
I co w iem y o tej dziwnej sekcie z 

nasuwają się ze sensacyjnych procesów o podłeżu

sce powołanych do sprawy 7 bie­
głych z inż Bunczalskim z M in. 
Kom unikacji na czele, wezwano 
czterech innych biegłych. W moty 
wach tego wniosku podano, że po-

órnicy odmeśli lżejsze rany. Wsz\st zaw ojcną silą, gdy przechodz,rny mocno dr? znem
i  ̂ 1 1 -__ L_____  iS D r\ IT7 D Tli lo ł ln  T

bie czynnej, a w ięc w  odniesieniu 
do jednego z poszkodowanych, to 
znaczy do M in. Kom unikacji, w 
stosunku zależności służbowej, 
n iektórzy zaś z nich b ra li udziai 
,v ś ledztw ie puczątkuwem po kata 
stro fie . Ze swej strony obrona bę­
dzie prosić o powołanie czterech 
znawców z inż. Gutkowskim, b. 
wiceprezfesem kraicowskiej dyrek­
c ji kolejow ej i inż. Skolimowskim  
z W arszaw y na czeie.

Z w i r j o w c ł  ze strsena
G D YN IA , 3.1. Syn kaszubskiego 

rybaka z Jastarni, Michał Dremla, 
powracał późnym v. Łcczorem przez 
las do domu. Nagle na zakręcie ścież­
ki wyłoniła się z mroków nocnych 
ciemna postać 16-letui Dremla tak 
przełaził się tajemniczej zjawy, że z 
ki zykiem rzucił się do ucieczki, a 
gdy dopadł domu, jnzez dłuższa czas 
nie mógł wydobyć głosu z krtań1 Do­
piero po uspokojeniu przez rudmców 
opowiedział im o swej przygodzie. 
Zdawało się, że chłopak całkowicie 
ochłonął zc strachu. Po pewnym cza­
sie wszyscy poszli spać. Nag'e w no­
cy rodzice Michała usłyszeli dziwno 
charczenie, dochodzące z sąsiedniej 
izby, w  której spal ich syn wraz z 
małą siostrzyczką. Gdy zapaliwszy 
świecę, wbiegli do izby, ujrzeli z 
przerażeniem, że Michał dusi swą 
siostrzyczkę za gardło. Chłopca z 
trudem obezwładniono i wezwano po 
mocy sąsiadów. Jak się okazato. pod 
wpływem doznanego z wieczora stra­
chu chłopak postradał zmysły.

P ? o ;m n  p^IsHich radjostacyj

kie ofiary katastrofy zdołano wydo do k lasztornego sierocińca, goziC j 
być na powierzchnie. I w ychowują się, m iędzy innemi, rzuca

.   „

Pew ne św iatło 
enuncjacja

na te sprawy 
„arcyb iskupa" pozostają jako urzędnicy w służ-
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nadzieją, a skrajnym  pesym zm em ; w przeciw ieństw ie 
do niego Barezyński był tak spok„,.,y, jakby kto inny 
m iał brać udział w ciężko zapaw iadającej się konku­

rencji.
W  piątek około południa w  pokoju Perkinsa z jaw ił 

się z n iec ierp liw ością  oczekiwany Arch ie.

—  Już w iem  wszystko! —  zaw ołał gospodarz, po­
trząsając w  pow ietrzu  jakim ś papierem  —  Łam rlu m y 
sobie głow y, d laczego Gordon tak p iln ie trenow ał pra­
w ie  ca ły m iesiąc i teraz zapisał dwa konie do konkursu 
w torkowego. Co za w yra finow ana bestja !

A rch ie  m etodycznie przyrządził fa jkę i znając swego 
szefa, czekał, aż się wygada.

—  D ziś rano otrzym ałem  w iadom ości. Nadeszła 
szy frow ana depesza agenta sow ieckiego, że 17 :zerw c« 
Gordon ma być w  M oskwie. T era z  rozum iesz chłopcze ?

A rch ie  w y ją ł z ust fa jk ę  i p y ta ją c jm  wzrokiem  spoj­

rza ł na szefa.
—  P rzec ież  to jasne, A rch ie . Źg łosił udział w  kon­

kursach hipicznych jedyn ie poto, aby uśpić czujność 
naszą i w yw iadu polskiego .. Zobaczysz, że będzie je ź ­
dził ló -go l... A  potem, korzysta jąc z zam ieszania, bę­
dzie próbował zw iać, żeby na term in znaleźć się w  Mos­
kwie... W idzisz, chłopcze —  ciągnął spokojniejszym  
głosem . —  Gordon często używa kilku sposobów naraz, 
d la  zamaskowania swoich zam iarów  i do zacierania 
śladów, A le  s ;ę zdradził.

—  W  jak i sposób?
  W iesz, że A ndzia  w zię ła  się dobrze do roboty.

Sprytna dziewczyna. W szystko w ie, co się u niego dzie­
je  O tóż w czora j podsłuchała, jak  w ydaw ał pclecen ia 
te j pannie, co z nim mieszka, a k tóia , zdaje się, jes t 
je go  agentką.

—  Za głup ia —  zauważył A rch ie
 W szystKo jedno. Kazał je j ju tro  w yjechać, a rów ­

nocześnie w yraźn ie je j  pow iedział, że IG-go sam w y­
jeżdża  zagran icę. Adres ma je j podać listow n.e Jednem 
słowem  depesza z M oskwy i ten w jja zd  w yjaśn ia ją  
w szystko: gw a łtow ny zapał do konkursów hip iczny b 
1 zm ianę w  usposobieniu. Zapomniałem  ci pow iedzieć,
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W A R S Z A W A  klamowy. 22.15 —  23.00 Muzyki
P ią tek  dn 4 stvrzn ia  1tan' : danc' „ lJara':lis ’• '•43 00 ~  23.0?r ia te a , un i  styczn ia I Wiadomości meteor 23X15 —  23.2'

6.45 Kolenda, fi 48 Muzyka (pl->. Loża Szyderców. 23.35 —  24.00 Aiu-
wołani przez oskarżenie b iegli są, *^2  Giinnasiyica. 7.0/ D. c. niuzyid zyka tan. 24.00 l,0p Muzyka ran.
w praw dzie fachowcam i, jednakże (P*-)- 7'*5 Wz; Puranuy 7.25 D c. z rest. Huic.u „Poiun.a".
 ____ _ ... niuzyki (pl.). /.oj■ U iw  ika pan do- PROGRAMY NA SOBOTĘ 5 B. AJ

r.iu. i.40 zapowiedz programu. 7.00
Koncert rt „am owy, 3.00 Przerwa. KATOWICE
11.57 Sygnai cza^u. 12.00 Hejnał. I 7.40 Zapowiedź programu. 7.56 
12.03 \>.ad. meieor. 12.ua Pr/egiąd Koncert reki. 15.35 Z żvcia KatoL
Prasy 12.,0 Koncert. 12.^5 „Kara w Stow, Mlodz,eży. 15.40 „Strażak
żyru  dziecka’. 13.UO Dz. poiuun.o- śląski” . 18.00 Skrzynka poczt. 18.15
wy. 13.05 D. c. Koncertu. 13.„U Przer —  19.30 "ir. z Uozi an a. 19.30 Muzy-
wa. 15.30 Yv,iuomości o eksporc.e. ka ludowa (pt.). 19.45 Program,
la,35 1 rzeg ąJ g.tluowy 15.4o Aiuzy 19.56 Wiadoni sport. 22.00 Kunctr*
ka lekka. 16.45 Audycja d,a chorycn reki.
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że zauważyłem  ją  dość d a w ro : już nie gw iżdże, nie
śpiewa, często cąłemi godzinam i łazi po pokoju z kąta 
w kąt.

W  hallu obaj A n g licy  rozm inęli się z Barczyńskim , 
który stale o te j godzin ie w racał z treningu.

—  Dzieńdobry panu —  p rzyw ita ł go Skałkowski. —  
Jak tam poszło dziś?... Źle pan w ygląda —  dodał z led­
wo dostrzegalną nutką życzliw ości przy jac ie lsk ie j.

-— Tak, panie Skałkowski. K  epsko. Panna N ina 
ju tro  w yjeżdża

W  istocie Barezyński doprowadzony do ostatecz­
ności, zdobył się wkońeu na energ ję . Zaw iadom ił N inę, 
że w  npjbUżs/.ych dniach w yjeżdża z Polsk i. Obdarował 
ją  sporą sumą pien iędzy przeprosił za w szelk ie przyk­
rości i na zakończenie w ytw orn ie  pocałował w rękę.

Nma nie robiła żadnych scen. Obiecała szybao się 
wyprow adzić. D ziękowała nawet szczerze Barczyńskicmu 
za wszystko. N ie  kosztowało je j to wiele, gdyż m iała 
ju ż  poważne w idoki na pewnego fry z je ra , u którego się 
czesała.

O tym ostatn im  szczegó le  w ie d z ia ł  doDrze pan Skał­
kowski. D latego też, gdy się dow iedzia ł o wyprowadzce, 
u śm iech n ą ł  się m im ow o li  pod wąsem.

Barezyński to zauważył, uśm echnął się rów nież 
i d od a ł-

—  A  gdyby sic pytała, to proszę pow iedzieć, że ja  
rów n ież w yjeżdżam  pojutrze.

—  Jakto ! Pan w y jeżd ża !
—  A le ż  me N ic  podobnego. To tylko dla n iej.
N ag le  przyszło mu do głowy, że ze wszystkich zna­

jom ych jeden  jedyny Skałkowski darzy go bezkrytyczną 
i szczerą życzliw ością .

—  K ied y  pan będzie wolny ? —  zapytał, m ając ochotę 
porozm aw iać z nim. P ierw sza kon fidencja  ośm ielała go 
do dalszych.

—  *0 siódmej, proszę pana
—  Jloźe pan wstąpi do mnie
—  Bardzo dzięku-ję, przyjdę.
O tej samej porze w salonie pań°twa W yszow ieekich  

siedział Dromer, czekając na Lo lę. Od dawna ju ż spo-

1 /.lo Roufert kamer. li.oO  „„  r_e- 
gląd wydawnictw". 18.0) Wiad. roi­
li.cze. 18.10 „Źycle ku.turaine i art. 
stolicy” . 18.15 Rec.tal tort. ’ 18.45 
„/-..nowe Iowy” . 19.00 Arje i peśni.
14.20 Pogaaanka aktua,na. 19.30 
Muzyka tan. 19.45 Program na uz.eń 
nast. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 
„Jak spędzić święto?”. 20.05 Poga­
danka muz. 20.15 Tr. z 1 ijli. Vv'arsz.
22.20 Recytacje poczyj. 22.40 Kon­
cert reki. 23.00 Wiadomości me,eor. 
23.05 Muzyka tan. z rest. Gastrono­
mia.

Sobota, dn.'a 5 stycznia 
6.45 — 6,48 Kolenda. 6.48 —  6.52 

Mu :yka (pk). 6.52 —  7.0/ Uiinna.ny- 
ka. 7.07 —  7.15 D. c. muzjki (pt."). 
7.13 —  7.25 Dziennik poranny. 7.2o—  
7.35 D. c. muzyki (p!.). 7.35 7.40,
Cltw ka pań domu. 7.40 —  7:50 Za 1

KRAKÓW
7.40 Zapowiedź programu. 12.i(> 

Znane marsze —  wyk. orkiestry ka­
meralnej. 13.05 —  13.30 Koncert so- 
listow 15.35 „llarcersna wa,ra” . 18.00 
Co słychać w świecie. 18.10 Wiadom. 
bież. 19.30 P osenki. 19.56 Loka,ne 
kom. sport. 22.00 Koncert reki. 22.15 
Koncert życzeń. 23.35 D. c. koncern* 
życzeń.

LWÓW
7.40 Zanowiedź programu. 7.50 

Koncert reki. 13.05 Muzyka weg.er- 
ska. 18.00 „Lwow.an n w Btn nie”. 
18.10 S.lva rerum. 18.15 —  I9.3Q Tr. 
z Poznania i Warszawy 19.30 Ptyty. 
19.45 Program. 19.56 Lokalne wia- 
dony 22.Cu Koncert reki.

ŁuDŻ
7.40 Zapowiedź programu. 7.50

powiedź programu, 7.50 —  8.00 Kon Koncert reki. 11.57 Hejnał, ló.nó Prze 
cert reki. 8.00 —  1157 Przerw” £8td gnidowy. 18.00 —  18.10 " luzy- 
11.57 —  12.00 Sygnał 12.00 — i2.oo * a <?*•)• 18-ls —  19.45 Tr. z ,Jo; na- 
Heinał. 12.03 —  12.05 W iadomości nia- u '-45 Program. 19.56 W auotn. 
meteor. 12.0j  —  12.10 Przeg.ąd P ra -.sP °rt- 22.CO Koncert reki 22.15 Kon- 
sy. 12.10 —  13.00 „Znane marsze” . 1 cert życzeń. 23.35 —  1.00 D. c. kon- 
13.00 —  13.0j  Dziennik południowy, ctrtu życzeń.
13.05 —  13.30 .Muzyka (pi.) 13.30 — i p OZNAn
1;». i0 Przerwa 13.„a — 15.35 Vv .a-1 7 40 p r0gr-am. 7.50 Koncert rekk
dnrnosci o eks. poi. 1! lo. >» 15^5 Przeg.ad glciuuwy. 17.(0 —
Przegląd g.cldo^y. 10.45 _  lo.30 lso o  ■, z v'.,,Ina. lo.ou „Organ,cowa 
ka^ttowszp nagran a na p 16.30 n;e spoko,u wewtię.rznupo . 18.10 Zy 
i i . lO . l.eair WyohiśztR. i.ud— 1/.o0| C]€ 1 15 Cezar 1 ranek- Sona-
Naoożensiwo z Ostr i bramy, li.jtj- ta na jj.ęo  ,.,Jsirow Miel-

kopo.sk.' 19.45 rrogram. 19.56 \V7a-
do.n. sport. 22.U, Konceit ick.aniowy. 
23.35 niuzyka tan.

Prancie: borata na skrzypce I 8.-16 — j \VlLNO
1,9';00 „Uob.eta pracuiąca w Rosji So-1 7 40 Program.' 7.50 Koncert reki.
wit.ck.oj” . 19.00 —  1 1.20 i-ieśm. 19.20 7.bo C eida. 12.1O —  lu.Oo 1 rau.-m. 
—  19. )0 „Ostrów wlelkopo,„k''  ̂z krtiirnwa. l-c.Uo u.wmry- ba.r o-itii»-
19.30 —  16.4o r.osenk ...arleny Die- sa. lo.oo Codz. ouc. puw. 17.00 Na­
trę h 19.45 —  19.50 Program na boŻMi.-iwo z Omrcj Llrarny. 18.0t. 
tiz.eń nast. 19.50 —  20.,X) Wiadomo- rrzegi. prasy roim .18.i-t) 1 ygouii.k 
ści sport.'20.00 — 20.45 .Mnzyna len- i.tcwsk:. 18.i5 —  iO.oO ir  z pozna- 
ka. 20.45 — 20.55 Dz. wiet-orny. ma 1 Warszawy. 19.30 P.cśm. 1».45 
20.3j  —  21,0u „Jak pra.ujemy W program na 11 .nz.e.ę. 19.56 W U 
Polsce” . 21.00 — 21.45 Koncert, wuiu. sp^n. 22.DJ KtJiu-rt reki. 23.o5
21.45 —  22.00 „Los — Irihaterem „Echa „ dawnycir iat”. 24.00 —  l.UO 
dramatu” . 22 00 —  22.15 Koncert rc-, iransm-

15.00 „Sztuka obcowan.a z ludźmi
18.00 -  I8/1O „Przcg.ąd prasy ’ 1 
18.lu —  18.15 „Zyc.e kn.,ura.-ie i 
art. s to icy ’ . 18.1d —  18.45 Cezar,
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S e m e c i l n s  d o ś w i a d c z e n i a  policiś f m c u s k i e i

N iejednokrotn ie  przekonano się 
Je zastosowanie t. zw. sił mcdjuł- 
nych oddało duże usługi we wszel 
kiego rodzaju  śledztwach krym i­
nalnych- Jako przykład można 
przytoczyć ciek. ,.y eksper; ment, 
jak i wykonano ostatnio we 
F rancji.

Objektem  m edjalnym  była m ło­
da służący jednego z urzędników' 
w ięziennych. W  obecności osób 
w iarogodnycb —  sędzipgo śledcze 
go i prokuratora Republiki oraz 
lekarza —  rozpoczęto szereg eks­
perym entów. Lekarz uśpił dziew ­
czynę, puczem podał je j małe pu­
dełeczko Uśpione medjum 
w strętem  odrzucało pakiecik. Za­
pytana przez lekarza, co paluel 
zaw iera, odpow iedziała, że je s t  w 
nim coś, co służyło do zabicia 
człow ieka. Następn ie stw ierdziła  
szereg fak tów  autentycznych: że 
je s t  to krawat, na którym  pow ie­
s ił się niedawno jeden z w ięź­
niów  w  obaw ie przed wyrokiem . 
Następn ie opisała szczegółowo 
p rzeb ieg zbrodni, popełn"onej 
przez samobójcę Śledztwo po­
tw ierdziło  je j słowa.

B R O SZA  P L A T Y N O W A
Eksperym ent z młodą dziew czy­

ną nie je s t pdosobniony, jeś li cho­
dzi o posiłkowanie się jasnow i­
dzeniem przy śledztwach krym i­
nalnych. Jednej z mieszkanek 
N eu illy  r buz - gen ie  zginęła  wąpą 
n iała brosz? platynowa. Zrozpa­
czony wj&śyicięlka po leciła  poszli 
Jdwapie k lejnotu  domownikom 
Natychm iast sg losiła  gję do n iej 
pokojówka, 8-letnia Ann? Teresa, 
któr? oskarżyła o Kradzież guw er­
nantkę do dzieci. W  parę minut 
PO odejściu  służącej z jaw iła  się 
lażasm a guwernantka, zresztą 
wdowa po poległym  na w ojn ie  o- 
fic e rze  i matka tro jga  dzjęci, któ­
ra zeznała, że była  świadkiem, j « k  
zabierała broszkę pokojówką, A n ­
na Teresa/ F e  otrzym aniu tych 
dwóch doniesień w łaścicie lka skra 
d z ioh fj broszy zw róc iła  się do 
kom isarza - p o lic ji i zam eldowała 
o ki-adżieży.-'Jednocześnie idąc za 
rad A  sw efej- przyjació łk i, zw róc i­
ła- się do instytutu metapsychicż- 
nego Tam  dr Geley wskazał je j 
jaki) odpewńeonie medjum n ie ja ­
ką panią W ord , która w  stanie 
h ipnozy f  posiada nadzwyczajną 
zdolność jasnow idzen ia.

B RO SZA Z N A l A Z L A  SIĘ .

Do p. M orel 5 październ ika s. 
hb. zgłosiła  się ta w łaśnie p rzy ja ­
ciółka okradzionej. M ia ła  na so-

a która zarazem  jes t w łaścicie lka 
broszy, zachowała zupełny spokój 
i nie przyśpieszała specja ln ie po­
szukiwań. W idzę, co się da lej sta 
nie z przedm iotem : pędzie w łożo­
ny m iędzy karty starego dzienni­
ka, a następnie, niby przypad­
kiem, zrzucony ze stołu w długim  
pokoju, który w  te j chw ili w idzę.
Jest to, zdaje się, hall. Jeśli o- 
kradziona pani zachowa się w e­
dług moich wskazówek, odzyska 
k le jnot ju ż po upływ ie paru go-j ko jasnow łose o bardzo regular-

nath, w  zupełnej ciemności, poda} 
medjum zw in ięty  w kłębek maier- 
ja ł. Po chw ili medjum zaczęła 
m ów ić: stw ierdziła , że tkanina,
którą trzym a w ręku —  jes t to 
sukienka 12-Ietnic-j dziewczynki, 
na której popełniono zorodnię, 
przyczem  nie jes t to ta sama su- 
k.enka, którą dziecko m iało na 
sobie w  chw ili zbrodni. Następnie 
opinała dziewczynkę z zadziwia ją- 
cą dokładnością —  było to dziec-

dzin. Z łodziejka jes t bardzo zde­
nerwowana. Jest to kobieta n a j­
m łodsza w  całym domu.

W łaścicie lka broszy zastosowa­
ła  się do rady jasnow idzącej i 
rzeczyw iście  no paru godzinach 
jedna ze służących przyn iosła je j 
ze zdziw  leniem broszę, którą —  
jak tw ierd ziła  —- znalazła w  hal­
lu.

W łaśn ie w  tym momencie p rzy­
byłą i policja . W łaścicie lka od- 
zyskr.ncj broszy pow tórzyła to, co 
usłyszała cd wróżki Kom isarz po­
lic ji nję przykładał do tego w ięk­
szej wągi j poprowadził śledztwo 
na w łasną rękę. W  pęzultacie -ed- 
naK ękaząło Się, że przeb ieg kra- 
d z ie iy  był nideptyęąpy ze słowa­
mi jasnow idzącej Mo 'el.

M O R D E R C A D Z IE W p Z Y N K I.
Inny eksperyment, przeprowa­

dzony przez dp. Ęugenę Qatie, dy­
rektora m iędzynarodpwęgą insty­
tutu m etąpsyęhieznęgo, p rzyczy­
nił się do w ykrycia  m ordercy 12- 
letn ięj dziewczynki. Doktór pod­
czas seąnsu pr?y zasłoniętych ok-

nych, subtelnych rysach. D alej 
m ów iła o śm ierci dziewczynki.

chw ili tw arz je j p rzybrała  w yraz 
zdziw ien ie. M ów iła, że czu je w y ­
raźn ie nie dotyk ręki norm alnie 
zdrowego człow ieka, tylko, że ra ­
zi ją  dziwna suchość skóry-- —-- To 
człow iek, który ma gorączkę —  
stw ierdziło  medjunj, a po chw ili 
doda ła : -*■ Ten człow iek ju ż u- 
m arL To  był żołnierz, ale nie zg i­
nął na w ojn ie, tylko poprostu u- 
m arł na gorączkę. Następn ie po­
dała dokładny opis m iejsca, w któ 
rem przebywał um ierający, oraz 
dokładny jego  rysop is: —  Bvł to 
wysoki brunet, szczupły, o ciem-

Ą propos

Prawdziwe n rze p w ie d iie  na r. 1935
Ponieważ do dobrego tonu należy, mi świętej” , a drugie zorganizuje po

W tych dniach ogłaszanie przepowied dróż do Ziemi świętej p. t. „święto 
J . . .  ■ ...

Tw ierdziła  przytem , że przyczyną, nej cerze, ale ta ciemność pocho-
by]o zaduszenie. N ie było-to  jed  
nak zaduszenie wskutek ^akiejś 
dziecinnej choroby. To  było m or­
derstwo. W pewnym memencie 
medjum zaczęło jęczeć, zaczęła 
się skarżyć na ściśnięcie gardła, 
na to, że pot uderza je j  na skro­
nie, że czu.;Cl że oczy pod wpły- 

| werp ucisku na gard le  wychodzą.,
I je j  z g łow y. —- Jednem słowem _ 

przeżyw ała te same cierpienia, 
które przeżyw ało dsieęko przed 
śm iercią. Skolei lekarz zapytał ją  
o mordercę Opisała go jako czło 
w jęka wysokiego i silnego. Foza- 
tem udzieliła  szeregu w »ką«ów ek ; 
które pozw oliły  p o lic ji na tra fić  
na trop m ordercy.

L IS T  P O Ś M IE R T N Y  
P O itU C Z N IK A .

Ipny  eksperyment, dokępany 
pr*e? dr, Ostie by) n icp,p iej c ie­
kawy. w rę c zy ł medjum m-me V j 
v iann ią pewien list. M edjum  ujęła 
Ust, & jednocześn ie dcpgą dłoń 
położyła nu dłoni lekarza. Po

m

Przysięga „p rzy czarnyrb ś i i e t i t l f
w a ż n i e j s z a  od s ą r o w e j

Ca/i żydowska ludność Pragi. jak 
podaje wczoraj.,?* „Warszawę? Ra- 
djo' i jest niezwykL podniecona j aą- 
interpsowąna następująeem zdarze­

niem ; UmC. : "«?’ i  a o i
Niejaki Futorman rozpoczął przed 

pewnym czasem budowę dużego do- 
ldii na FrącUp. Do wykończenia bu­
dowli zabrakło mu 25.000 zł., wo­
lut-; .ęjfggp zwrócił sm.do znajomego 
pośredniku, Sz.-ii Bergholea (Szero­
ką 33), uhy ten wystarał mu się o 
pieniądze, za eo otrzyma 2 procent. 
Berghole znalazł odpowiednią sumę, 
lci-z pónjimo to Futerman, zamiast 
obiecanych ’2 procent od 23.000 zł., 
duł mu 1 ylko 120 zł. Pośrednik za- 
■rfknrżyl Futei-mana do sądu. Futer-

b :e  Jej fu tro  i poprosiła medjum i mim oświadczył wr czasie rozprawy,
żo jest gotów przysiąc, i i  2 procen­
tów rW-glichowi nie obiecywał. 
Bcrghcle zgodzi! się. na przysięgę, ja­
ko na dowód ze strony Futorn.ana,

o udzielen ie wskazówek, gdzie mo 
że  znajdować się klejnot, należą­
cy do w łaścicie lk i fu tra .

P  M orel potrzym ała przez chwi 
lę  dłoń na fu trze, a następnie 
zaczęła m ów ić:

—  Jest to kradzież. W idzę dłu­
g i błyszczący pr?ediprot, ^ak 
m njej w ięcej około 15 cm., bardzo 
cenny. Tep  k le jnot znajdu ję się 
w demu. Skradła go kobiętą n iej w  N iechanow ie pod Gnieznem od- 
wysoka, bardzo młoda szaty nka i bywałą się św iąteczna zabawa, w  
Jest ona w  tej chw ili m inie za czasie której jeden z je j uczest 
niepokojona i nie w ie, (o  ma pe- mków, W ładysław  Kucharski, rzu 
cząć oą le j. Poprostu obawia się. c ił się naglę z brzytw ą na Stcfa- 
nastepstw kradzieży. N a jlep ie ib y  n ję Robaszkiew iczównę, zran ił ją  
byłe gdyby ta osoba, do której w rękę i poderżnął je j  gardło, pq- 
pa jeży  fu tro, którego dotykam ,1 ęzem sani rów n ież podciął się w

lecz Z zastrzeżeniem, aby przysię­
ga ta oi)była sie nic w sadzie, lecz 
w synagodze, i przytem przy zasto­
sowaniu ’ eeremonjału „czarnych 
świec".

fjąd odroczył rozprawę, godzą o się 
na propozycję Bargholca i przysięga 
przy „czarnych świecach11 ma s '« 
odbyć w najbliższy piątek.

Przysięga taka posiada pomny go-, 
remonjął, nicm.d bez zmian pozosta­
ły i  czasów średniowiecznego ghetta 
i wywiera na przysięgające srrony, 
aj także na widzów, niesamowite, 
wstrząsa "ące wrażenie. Oczywiście na 
cercmoiiję przysięgi przy „czarnych 
świecach11 wybiera się cała żytlow- 
;kn Praga!

Nie od rzeczy będzie przy sposob­
ności zapamiętać jedno: wądocznic 
żydzi uznają dwa rodzaj" przysię­
gi —  zwyczajną sądową i „przy 
czarnych świecach11, ważniejszą...

Zarżnął iifzylwa dziewczynę
ponieważ nie t  d a ł a  z  n'm zetaliczR

G N IE ZN O , 3 1. —- W  gospodzie szyję. Oboje rannych odw ieziono
do szpitala w Gnieźnie, gdzie do­
konano operacji. Stan jednak <?- 
bo jga  je s t hardzo ciężki.

Robaszkięw iczówna nie chcia­
ła zatańczyć z Kucharskim  i ta 
je j odmowa spowodowała szaleń­
czą zemstę ze strony Kucharskie­
go.

dziła tylko wskutek opalenia.

Słowa jasnow idzącej okazały 
się potw ierdzen iem  autentycz­
nych faktów , w istocie list, który 
je j wręczono, pisany był przez 
zm arłego nrzed paru la ty  porucz­
nika L e g ji Cudzoziem skiej, który 
zm arł w A fry c e  na złośliw ą go-

Cora? częściej p rzy śledztwach 
praktykowane ję s t uzgadn- nie 
badań dokonanych za pomocą 
wszelkich  posiłkowych badań kry- 
m łnclog ji Z rę lac jam i jasnow i­
dzów. Ostatnio w  prasie fyancus- 
Klęj zacęęto eeraz bardziej doma­
gać się zastosowania tego eposp- 
bu do sppawy zabójstwa F r łn' 
ce*a,

ni na rok przyszły, niżei podpisany 
nic- uchyla s;ę od tego miłego obowiąz 
ku. Podkreśla tylko, że o ile wszyst­
kie inne przepowiednie, publikowane 
przez naukę oficjalną, maję to do s.e- 
oie, że sprawdzają się, albo nie —  o 
tyle wróżby pon iSze są gwaranto­
wane, jako murowane pewniaki. Ży­
wą gotówką, srebrem, iwyplaca się 
dwa złote każdemu, kto dowicJzif, 
że choć jedna wróżba chybiła.

A więc, incip am, jak mówił pan 
żagłoha.

W  r. 1235 zawartych będzie kilka 
traktatów handlowych, koszty utrzy­
mania zaś zmniejszą się o 0,37 pro­
cent.

W  tymże samym roku, w  jednem 
z państw zachodnio - europejskich 
wybuchnie wielki skandal finansowy, 
przyczem okaże się, że w aferę za­
mieszanych jest mnóstwo deputowa­
nych i k:lku m nistrów. Gabinet po­
da się do dymisji, nowy gabinet 
przyobieca surowe ■ ukajanie korupcjo 
uistów, kilku zaś najważmejszycn 
świadków popełni samoDÓjstwo 
Sautkiem tego śjutziwo utknie na 
martwym punkcie.

W  fcwietnm x. p, jędne, towarzy­
stwo podróżnicze urząozi wyęleczkę 
do Palestyny p, t, ^Wielkanoc w Zit

Zmartwychwstania w Jerozolimie" 
Anglja ograniczy Kontyngent imi 

grantów ao Palestyny
Biura Badama Konjnuktur wyda 

dzą biuletyn, że kryzys się kończy 
Sejm uchwali nowy poaatek oraz 

zreformuje system ubezpieczeń.
Dyrekcja Loterji wprowadzi nowe 

zmiany w systemie ciągnienia i nowe 
udogodnienia dla grających. Monopol 
Tytoniowy wypuści nowy typ papie 
rosów i specjalny gatunek cygar.

W  lipcu calą prasę on.egnię wia­
domość, że w pewnych okolicach pew 
nego kraju spostrzeżono potwora 
morskiego, wobec którego potwór z 
Loch Ntss, to szczeniak.

Całą opinję publiczną zelektryzuje 
wielki proces sądowy, z którego spra 
wozdama bedą zamieszczać wazyśł- 
kie dzienniki na czołowych kolum­
nach.

W  Genewie zoierze się konferencja 
rozbrojeniowa, która rozpocznie szu­
kanie formuły. Nie mogąc znaleźć 
tormuiy, konferencja odroczy się <ło 
następnej sesji.

Kwestja wystawy mledzynarodd-- 
w t\ w Warszawie będzie gzerolw 
komentowana w  prasie, przyęzętu u- 
każe się wiadomość, że wstępne kra 
ki są już w  toku.

T a i
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Czwórka niezwykłytii rekordzistów
w  pogoni za  jednodniowe) sław a

działa dźwięcznym j doppluytą gł%W  dzisiejszy cli czasach, żyjących 
pod makiem ciągłego współzawod- 
t;ięttv3, 1-ażdy dzień przynosi coraz 
to nowe rekordy. Ludzie jakby z 
rjst do ust powtarzają sobie hasło: 
prędzej, wyżej, dalej, wir ęęj, ra­
niej —  i zaledwie osiągpjp ktoś 
punkt szczytowy, już następnego 
dnia zdystansują, go nowym wyczy 
nem.

Oto prof, Piecard zdobył w swym 
locie do stratosfery rekord wysoko- 
ćei ló.OOfr metrów. T za ra z ‘w róż­
nych krajach- zaczęto budować ha 
lony stratosferyczne ł wzniosło się 
w górę kilku zazdrosnych rywali. 
Głośny rekord lotu Londyn —  Mcl- 
bourn, wynoszący 50 godzin, już 
jKłdlcga dyskusji i zapewne nic mi­
nie rok, jak zostanie pobity. Coraz 
to nowe rezultaty ludzkiej zręczno­
ści siły i wytrwałości starają się so­
bie zdobyć miano rekordu. Rekor­
dziści mnożą się jak grzyby po de­
szczu.

A le obok takich, o których mówi 
cały świat, śą właścicitlo rekordów 
mało znanych, nieraz bardzo dzi­
wacznych, będących zabawną ilustra­
cją obecnej ciągłej wałki o pierwsze 
miejsce we wszystkiem, Gdv okazn 
ło się, że najzwyklejszy człowiek mu­
zę iakimś rekordem zdobyć choćb’. 
krótkotrwałą, lecz za to, przyi.aj 
mniej na jeden dzień, światową sła 
wę 3=- zapanowała istna psychoza,

t t a j t e p s z a  s ł u ż ą c a
Dziennik bolęrjderski „De Tclc- 

grtif11, przynosi nową tabelkę, dzi

waezttysłi rekordów. Właściwie ęenp 
mą tyjko pierwszy z nich. Urządzo­
no konkurs na najlepszą służącą, a 
warunki konkursu wymagały, sżeln 
laureatka potrafiła w jeknajtról- 
sz\m czasie dokładnie sprzątnąć wy­
znaczony lokal. B y ł to korytarz sze­
roki na 2 metry, i. długi na 7 i pół 
metra.

Lćlna Asselin, Która zdobyła na­
grodę, zdążyła wytrzeć go z kurzy, 
w ciągu 38 sekund Oczywiście wy­
cieranie z kurzu bywa rozmaite, Raz 
polega poprostu na tem, żr przenosi 
się kurz z jednego miejsca na nrn* 
gie, kiedyindziej jest to sprzątanie 
bardzo dokładne, ale też i trweinee 
ba dzo dłw-o. Panna Ednu Asselin 
nietyiko zaszyła załatwić się ze 
wszystkiem w 38 sekund, ale komi 
s.ia konkursowa starannie zbadała 
potem korytarz i orzekli, że jest na 
prawdę porządnie sprzątnięty.

K ob ie la— gło śn ik
W  Ameryce, w Ort, stanie Lebra- 

ska, żyje inna rekordzistka, pa..i 
Aagord, która słynie z donośnego 
Mosu. Jest to jakby żywy głośnik. 
Ponieważ mieszka w małem mia­
steczku, nie potrzebuje posługiwać 
się telefonem, wystarczy je j otwo­
rzyć okno j zawołać koro zechce.

Ciekawscy zbiegają się z całyeh 
Stimów Zjednoezenjch, ażeby t\ !ke 
usłyszeć kobietę, która mogłaby I 
swym krzyk:em konkurować z syreną 
okrętową Kiedy jeden z rfporteTów 
-spytał jej, kemu naiwięeei zawdzię­
cza w  życiu, pani Aaagord odpowie-

i —
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—  Donrże, proazę psna, a le  co pąn piyśłi teraz ze 
mną zrob ić?

^  Jeszcze dakłkdme nie w iem . Sądzę, że dostarczę 
panu ra ip je rw  trochę rozrywek

N ie  każe m i pan chyba w ygłaszać mów, ani pic 
wr tym rodzaju? •=» Charjia był zanispokojony

—  Ma się rozumieć. N ie  potrzebu ję w ca lę  kłamać, 
tak jest naprawdę.

= r  Moga się pana zapytać także, co pan m yśli ® Pań­
stw ie, o rządzie, czy euś w tym  rodzaju,

—  A le  pow iedzą mi, jak  odpowiedzieć, co?
—  Oczyw iście, bedą panu pom agali, je że li nie da 

sobje pan sam rady. Potem  nastąpią bąrdziej osohiste 
pytania. Być może któraś z naszych uroczych koleża­
nek redakcyjnych zapyta pana o k iłk " vzeczy.

Taka perspektywa nie uśmiechała się Chąrłiemu.
=  W olałbym  nłe.
*»- Gzemu? Czyżby pan nie lubi! m łodych pięknych 

kybiet? O, w łaśnie takia pytania będą potrzebno. Czy
—  N ie  będziem y pana do niczego zm u szali, p iach  n iem a pan narzeczo n ej, p rz y ja c ió łk i?  B ęd ziem y m u sle lł 

e ic Dan nie ob aw ia. D ostaw im y Ranu cąikow utą ewebp- to w ied zieć.
dę. By| »a n  Już kiedy w  Loiiityn ie?

—  Tylko raź. trzy  lata temu, na rozgrywkach o pu- 
har. Niewńele w tedy w idziałem , a ta, co w idziałem , nie 
podobało m i się. Jedzenie taltżę było da niczego. Parnię^ 
tam : dali jak ieś paszteciki w herbaciarn i; nie smako­
w ały mi zupełnie.

—  Tym  raztm  będzie inaczej, mój chłopcze.
—  Rozumiem, proszę pana. A le  chciałbym w iedzieć, 

eo ja  będę robić po przyjaździe do Londynu
—  Zaraz to penu powiem, —  odparł K inney z w y­

laniem . —  N a jp ie rw  zabieram  pana do redakcji „T ry -

—  N ie, nie mogę tego pow ied zieć ; nie mam takiej, 
odpow iedział Charłie tak ostrożn ie i paw d i, jakgdybu 
przew róciw szy uważnie k ieszenie m ógł jednak w ytrzą ­
snąć z nich jakąś zapomnianą dziewczynę. —  Zresztą, 
jeś li o to idzie, to la, z którą m ieliśm y eię ku sebie, 
wyszła zeszłej soboty zamąż.

—  A  teraz pewnie już tego żałuje. Zw iędła pana, eo?
B o rsu c iła ?

—  N ie, me mogę tego pow iedzieć, —  ciągnął w eiąż 
tym samym ostrożnym  tonem, który zwykł przypierać 
specja ln ie przy  tego rodzaju tematach. —  Obojeśmy

—  A teraz, nie ma pan n ikogo?
N ie, nikogo. Jestem całkiem  sam.

—r Czy je s t pan z tego zadow olony?
—  Ano, chyba tak, proszę pana. C ho.iaż gdybym 

snąlaz) taką, jak sie należy, chętnicbym  się nawet eze- 
pił. Czasami dokuczą człow iekow i samotność, zw łaszcza 
w ieczoram i A  teraz naprzykład taka sprawa, jak ta 
jazda do Londynu ; także spraw iłaby mi większą przy­
jemność, gdynym m iął ze sebą sw oją  dziewczynę. M o­
glibyśm y sobie dowoli porozm aw iać o tem, o owem. 
N iew iem - co mi się Łam zdarzy, k iedy mnie pan ju ż do­
w iezie  do Londynu, ale tan sobie myślę, że mi nijako 
tam będzie samemu.

■» W  Londynie nie brak chyba młodych kobiet, —- 
zanewnił go K inney, —  Tylko  wybierać.

—  W iem . A le  takie w ielkom iejsk ie damy z preten­
sjam i to nłe w moim guście.

— N iech  pan Dosłucha, Habble, co panu po w iem  po 
przyjacielsku. T o  bardzo piękna zaleta skromność, po­
chwaliłem  ju ż  pana za to, ało nie należy przesadzać. 
N iech  pan zrozum ie, że teraz jest pan k i m ś ,  i me 
można dopuścić, źeDy ktokolw iok o tem zapomniał.

—  Zawsze byR m  k u n i — zapewnił energiczn ie 
Charłie —r a je ś li pan myśli, że się będę dla pozoru sta­
rsi w ydaw sć lepszy niż jestem , to mnie pan n,e zna. 
N ie  służyłem n igdy na dwóch łapkach przed nikim, to

3CBi.
M ojej matce, pcriiewąf moją 

matka, kiedy jeszcze “byłam dzitHP 
Kjero, nigdy nio zabraniała pij aownli 
pawić pię, biegać i krzyczeć, W  tm  
sposóu mogłairt nałożycie rozwinąć 
swój rodzony talent —  dodała z du- 
mn. ”

B r y d ż  z  n  i i ’ o n e r r  
p u n k t ó w

I Innego-rodzaju rekord ustanów iłS 
ćzwóiku zapalonych pmitnerów brid- 
'żowych w Cineinnati. Dwie rodz;ny, 
jedna nazwiskiem Linąuist, druga 
nnzywaiąca się Lee, rozpoczęły par-  
tję bndza w r. 1P24 z tem zcłoże- 
ńierii, że partja trwać będzie dopóty, 
dopóki trzecli z partnerów nie osiąg­
nie miljona punktów, C-warty part­
ner, majney zapi3 poniżt-j miljona, bę 
dzie musiał wygranych zaprosić n a . 
wystawny obiad.

Partja skończyła się dopiero w 
pip: wagyc]) dniach nowego rołtB. Pa­
ni l-inquist osiągnęła 1.006.718 punk 
tu w, podczas gdy przegrywający, Jo- 
rzy Lee, zebrał ioh tylko 901.508. 
W  czasie trwania rozgrywki utnarł 
Jerzy Lee —  ojciec, a w parłji sa- 
stąpił go Jerzy Lee —  syn.

Refcord oszczęincici
Jiaipraktyczinejszym chyba z tych 

wszystkich rekordów jest rekord Da­
wida Wałdęe, również Amerykan na.

1 który osiągnął chyba szczyt oszczęd 
noSci w noszeniu ubrania. Nosi on 
r/.isnowicio od 32 lat jedęp i ten 6am 
płaszcz, który zanim stał się jego 
własnością, należał jeszcze przedt*m 
do jegu o,;ta... Płaszcz jest nadął W 
doskonełym stanie i syn rekordzisty 
może się chyba spodziewać, że odzie­
dziczy go po ojcu. Pozatem p. Wal- 
dec nosi od 20 łat ten sarn kapelnsz 
i od 15 łat tę samą parę obawia. Do 
dujmy do tego, że ulubioną łaską 
Dawida Waldee jest laska dziadzi- 
czera w jego rodzinie zgórą «d  
trzech wieków.

R"bordy tego rodzaju, jak ói re­
kord oszczędności, powinny być" chy­
ba zaka-ane, jeżeli chcemy napraw­
dę zwalczyć kryzys. Nie można bo 
wiem powiedzieć, ażeby p. źTałdeo 
intensywnie przvezyniał się da aży- 
wieria ruchu w handlu męska kon­
fekcja.

buny“  i przedstaw ię naczelnemu redaktorow i. Tam  pa- wzajem nie trochę ochłodli, przeniosłem  rfię tło innego i tera? nie zacznę. A lę  co innego chciałem  pow iećziee.
na jeszcze parę razy s fo tog ra fu ją  i odpowue pan na 
kilka pytaa.

—- A le  chyba nie o tenj. CÓ się dziułu tę j a 
.—  N ie . Z tera ju ż skończone. Zapewne, zapyta ją  pa­

na od jak dawsa ezytu ję pan ..Trybunę", jaK się panu 
poaoua. 3iusi się panu oczyw iście podobać, Nabbłe.

miasta, bo ona nie mieszka w U tterton , a tamten zaezał 
z Oią chodzić; cddawna ju ż nuał na to chęć. Ja się pip 
lubię chwalić, w ie pan, ąlę cmaby mnię woluła. Spe- 
wnościąby mme wolała. Tylno, że mnie tam n i« fayło— 
i takeśmy jakoś ochlódli... a tamten był przy  n iej, w ięc 
się zd ecydow a li.

Eo w idzi pan, proszę pana, cl londyńczy^y ży ją  sobie 
po swojemu, jak  pan nap/zykład, ą ją  znow ą pp ąwęją. 
mu, inaczej. I  to się nie d? ze sobą pogodzić.

= *  No, zęha,czymy- A  raozebyśmy się tak wat go napili 
i p rzekąsili?

—  DzieJtuie bardzo- * e .  d. Ł ) .

S a m o bó jst A'o
d w ć c h  k o b i e t

LW Ó W , 3.1. Dziś targnęła się nti 
życie Anna Bukawska, s2 'etnn sta­
ruszka, wdowa po restauratorze, 
skoczywszy w zamiarze samobójczym 
z balkonu I I  piętra ua podwoi ze. 
Denatka doznała ogófi'«gc potłucze­
nia i po godzinie zakończyła życie.

W  tyra Brmy-łti dniu, druga kobie­
tą, S5-łetma Marją Jacjuk, takąamo 
skoczyła w zpmięrzę ępjnobójczym 9 
ganku I I  p:ętra i doznała hardae 
eiężLii k obrażeń ciała.
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HO r a s  ludkiośsl e u r o p e j s k i e !

B s  l a k i e j  rafj/ należysz?
Charakterystyczne cechy rasowe

Nauka eolska opiera swój po­
gląd  na podział rasowy ludności 
europejsk iej na tw ierdzen ia  zna­
kom itego antropologa prof. J.
Czckarcw skiego o istnieniu 6 ras 
zasadniczych.

Jak pisaliśm y w czora j, są to : 
rasa nordyczną, armenoidalna, 
lapontodalna,- austrcafrykańska, 
nigryclca i śródziemnomorska.

Podstaw ą do uznania tych ras 
za zasadnicze jes t fakt, że dzieci 
m ieszańców należą do jednej z 
n iih , czyli że typ m ieszany w clru 
g:em pokoleniu rozszczepia się, 
odwrotnie n igdy nie obserwuje 
się zjaw iska rozszczepienia u dz;e 
ci ludzi należących do jednej z K 
zasadniczych ras, wyznaczonych 
przez p ro f Czeka lwowskiego.

D ziec i w  takich małżeństwach,
0 ile  roazice nie należą do jednej
1 te j sam ej rasy będą m ieszańca­
mi, poczem same wydadzą już po 
tomstwo, w  którem  odezw ie się 
czysta rasa dziadka i babki. Siad 
naprzykład pochodzi znane z jaw i 
sko, że m ałżeństwo z ’ ożone z mąż 
czyzny - Polaka i kobiety pół-PcI 
ki pół żydówki, meże m ieć dziec­
ko o wyraźnym  typ ie żydowskim.

4  z a s c d n c . e  r a s y  E  r a p u
“ O czyw iście  w  Europie praw ie 

niema ludności rasy n igryek ie j i 
austroafrykańskiej, w każdym ra­
zie l ie  wchodzi ona w  pow ażn ie j­
szej ilości w  skład żadnego na­
rodu europejsk iego Zatem dla 
Europy mamy tylko cztc ry  ra s y , 
zasadnicze: nordyczr.a, a rm enoi-; raSi> anr.enoita l 
la ą, laponoidalną i 'śródziem ne j m.iomorską. N a  kw; Iracie 

morską Tw orzą  one szkielet ra so|czyr^y  Je prowa ’iC p iZ t 
wy, na którym  op iera się budowa 
rasowa Europy.

Jak można łatwo przew idzieć, 
zw iązków  małżeńskich nie zaw ie­
rano tylko wśród ludż: jednej ra­
sy. C ztery rasy europejskie n ieu­
stannie k rzyżu ją  się z sobą, two- ( ną, i 
rząw typy mieszane. P rzy  c z tc -1 T yp  litu ra lny

rech głów nych  rasach, mamy 6 
m ożliwości skrzyżowań. Zasługą 
prof. Czekanowskiego jest, że o- 
kreślił cechy charakterystyczne 
mieszańców i u ją ł ich w łaśn ie w 
owe sześć grup

6 i y  o  n  n r e s z a t f e ^ w
Teraz zarysował się przed na­

mi całokształt te j części systemu 
rasowego, która dotyczy Europy 
Pozosta je  w y liczyć  
ne.

T yp  dynarski: m ieszaniec rasy 
nerdj eznej z arm encidalną (typ  
częsty w  małżeństwach nordycz- 
no - żydowskich ).

Typ  a lpe jsk i: m ieszaniec rasy 
arm enoidalnej z laponoidalną

Typ  sublnpcncidainy: m iesza­
niec rasy ląpcnoidalnej i środzie 
mnomorskiej.

Typ  połnccno - zachodni: mie- 
j szaniec rasy śródziem nom orskiej 

z nordyczną.
Gdyby narysować kwadrat i 1- 

dąc za ruchem wskazówek zega­
ra oznaczyć w ierzchołk i kwadra­
tu punktami 1, 2, 3, 4 —  przy­
czem p ierw szy odpowiadałby ra­
sie ncrdycznej, drugi —  rasie '.r- 
m enoidalnej, trzeci —  rasie Iapo- 
nuidalnejy-czwarty —  razie śród­
ziem nom orskiej, to w tedy odpo­
w iednie boki łączące poszczegól­
na rasy, będą nam oznaczać w 
schemacie typy mieszane. Pozo­
sta ją  jeszcze dwa ski cy tow an i? : 
rasy norclycznej z laponoidalną i 

ze środzie- 
ozna- 
ątne

sy arm eno.dalnej 
morska.

ze śródziemno-

Ja.: Wjigiąaiją rasy 
zasaćn ze?

A  teraz, zeby każdy z nas mógł 
określić do jak ie j rasy należy, po 
dajem y szczegółową fizyczną  cha 
rakterystykę czterech głównych 
ras.

Rasa nordyczną —  wzrost wy- 
typy miesza- soki, smukła badowa cia.a, k ro t­

ki tułów, długie kończyny, wąskie 
dłonie i stopy, biała skóra o różo 
wym  odcieniu, jasne, popielate 
włosy, niebieskie oczy, wąski, pro 
sty nos, wydłużona głowa, podłuż 
na twarz.

Rasa śródziemnomorska —  n i­
ski wzrost, śniada skóra, ciemne 
w łosy o kasztanowatym  odcieniu, 
ciemne oczy, dość wąski nos, o- 
walna twarz, bardzo długa g.owa.

Rasa arm enoidalna —  średniu- 
rosła, skóra biała, matowa, w łosy 
i oczy ciemne, krotka głowa, t r ó j­
kątna twarz, wąski, o r li nos.

Rasa laponoidalną —  niski 
wzrost, krępy tułów, małe, szero' 
kie dłonie i stopy, p łowo -  żółta­
wa skóra, okrągła g.owa, szeroko 
płaska twarz, dość szeroki i o s . 

nisk.e oczodoły.

Wyc,ląd mieszańtdw
Skulei za p ro f. CzekanowsKim- 

notujem y charakterystykę w yg lą ­
du ó typów  m ieszańców.

T vp  subnoruycznv —  średnio 
rosły, szerukolicy, nos średniu-sze 
roki
ność do odcieni ciem niejszych toż 
nordycy.

nos, g łow a  okrągła, w zrost niski.
Opis wyglądu poszczególnych 

czterech głównych i sześciu m ie­
szanych typów  rasowych jest zu­
pełnie w ystarcza jący, ażeby moż­
na tiyto, oczyw iście w  sposób po­
pularny, a nie ściśle naukowy, o- 
kreślić przynależność rasową. 
Nauka jeszcze rozporządza bar­
dzie j ścislem i metodami i o przy­
należności do jak ie jś  rasy orzeka 

! na podstaw ie pom iarów  cras-zki 
. całego ciała.

| W  praktyce na jła tw ie j jes t 
zw rócić  uwagę przedewszystkiem  
na kolor włosów, oczu i ewentual 
ną smukłą budowę ciała, i od te- 

| go zacząć próbę określenia swej 
przynależności rasowej 

i *
■ W  numerze ju trze jszym  „AB C —  
N ow iny  Codzienne" zam ieszczą 
iowy artykuł z cyklu „Z a ga ...i 

rasy", z którego czyte ln icy  bęaą 
m ogli poin form ować się o fa łszy- 
weiń niem ieckiem  przekonaniu o 
Niem cach, jako naroćzto czysto- 
nordycźńym. A rtyku ł ju trze jszy  
będz!t  z a t y t t o "  cn y : „P ra w d z iw i 
nordycy w E u rop ie".

C o  s i ę  s ł a ł o ?
Mówmy otwarcie: ludzie bywają leniwi. Miłość biunie- 

go nakazuje nam troszczyć się o nich i dlatego jeśli ktokol­
wiek z ludzi leniwych, nie będzie mial ochoty trudzić się 
i męczyć czytaniem całego dziennika, niech przeczyta na...

S stronie „ABC - Nowin Codziennych" „Co s.v stało" Jest 
to dziennik w dzienniku. Streszczenie wszysucicn aktual­
ności.. A więc

W czora j by ł w zrost zachm urzenia 
P im  m ów ił, śnieżne opady.
M in is ter Buresch z Beneszem 
W  Taborze odbyli narady.
Chodzi o M ałą Ententę 
: w ie lk i pakt gw arancyjny,

. na temat „status ąuo" —  Duce 
nie chciał być to lerancyjny.
W ięc  tylko go s film ow a li: 
z przodu i z tyłu, z p ro filu  —  
p ro filak tyczn ie  —  w  mundurze 
(bo brzydko mu jest w  c yw ilu ),
T o  był komuniknl P . w T-a, 
i drugi był —  n iepokojący, 
generał W ien iaw a —  em eryt 
par excellence —  czaru jący.
Pozatem : że książę W a lji
też został ju ż  generatem,
zaś generalną klapę
zrob ił „C itroen ". Staniały
także i fu n ty  angielskie,
g iełda goprostu sz2lała,
w  N ew  - Yorku miss Betty zdobyła
nagrodę za piękny —  fun t ciała.
Ponadto w teatrze nad W isłą  
T yp  A  —  w swym repertuarze, 
w  B erlin ie  —  A . H itle r  popraw ił 
swe do „M ein  Kampf*' komentarze.

M . L . n .

Sam cadyk z  Międzyrzecza razsjdzi
i t r  ws- m ę d z y  r a D n s m  a tytawl M f z o w ś e c k  e i o

m iędzy edpew iedniem i punktam J . fy p  oynarski —  skóra jasna,
W  ten spesób przybywają p ią ty  
i szósty typ mieszany', a m anowi 
c ie :

T yp  subiWrdyczny —  m iesza­
niec rasy nordycznej z laporo ida l

m ieszaniec ra-

GłscTowy straik z  m'łóści
p o r z u c a n e *  n a r z e c z o n e j

W ILN O , 3.1. (T e ł. w ł.L  Do 
śzp ita la  św. Jakóba przyw ieziono 
z rozporządzenia ..doktora B ro iz  
k iego orygina lną  pacjentkę, szwa 
czkę, An ton inę Kacew , która od 
27. grudn ia odm awia p rzyjm ow a­
nia wszelk iego nokarmu czy też 
napoju i ma być wskutek tego w 
szpitalu odżyw iana przymusowo.

Antonina R acew  m iała narzeczo

M arek  R  omanski

nego, który j?  porzucił i zam ierza 
wstąpić w zw iązki m ałżeńskie z 
inną. D la zaprotestowania prze­
ciw  temu porzucona narzeczona 
zastosowała niespotykany dotąd 
środek, a mianow-icie głodówkę.

Jest to zapewne p ierw szy w y­
padek g iodow ego strajku z m iło­
ści.

ciemne włosy, szeroka skala od­
cieni cezu, wyseki w-zrest, krótko 
głowość, diuga twarz, wąski, gar 
baty nos, smukła budowa ciała, 
w.ieikie stopy.

Typ  po.nocno - zachodni —  ja ­
sna okiira, różn ica w  zabarwto- 
mu oczu i wlcsów (np. niebieskie 
cezy, ciemne w łosy ), głow a w y­
dłużona, dość s-zei oka twarz, wąs­
ki nos, smuAia budowa.

T yp  l i to ra in y  —  wyższy od 
śródziem nom erskiej, cięższa bu- 
dowaciah. pośreu.niogłowy z 
tw arzą szerszą i szerokawym  no­
sem. .

T yp  oublaponuidalny —  niskó- 
rosły, oczy piwne, w łesy czarne, 
lub. szatynowe, skóra płowa, zao- 

I krąglona głowa, nos średnią doś>
I szsx‘oki.
I T yp  a lpejsk i —  skóra dość ja - 
i sna, w 'osy  ciemne, oczy piwne,
| tw arz średniodługa, dość wąski

Jak donoszą w czora jsze „H a jn -
tyge N a jes ", w  Mińsku M azow iec 

kolor skóry i w lcsow — skłon ^  toczj się ju ż 0fl ivVÓch 1&t ^

jad ła  walka w iększej części m iej 
scowego społeczeństwa żydowskie 
go  z tam tejszym  rabinem. M o jże­
szem Szpiro.

Przed 5 laty zm arł w  Mińsku 
M azow ieckim  rabin Kapłan, ffle- 
szący się ta n ogólnem  poważa­
niem i sym patją. Po  śm ierci ra ­
bina Kapłana m iasteczko zaczęło 
rozglądać się za n ow jm  rab inem ,1 
ale żaden z licznych  knndydcatów 
nie m ógł sobie jakoś zaskarbić 
poparcia ogółu, tak, że prze? 3 la ­
ta M ińsk M azow iecki był pozba­
w iony rabina. W reszcie, przed 
d.voma laty, zarząd kahułu posta 
now ił skończyć z tym  stanem rze­
czy i sprowadzić rabina nie og lą ­
dając się na ogół żydowskiego 
społeczeństwa. .. .

Siedm ioma głosam i p rzeciw  pię 
ciu zarząd kahału w ybrał na sta­
nowisko M ojżesza Szpiro z Rop­
czyc. K iedy  o tem dowipdziaio się 
m iasteczko, zapanowało w  niem 
w rzen ie Zaczęto zarzucać r.owe- 
mu rabinow i, że jes t za młody, a

wskutek tego brak mu doświad­
czenia niezbędnego dla p iastowa­
nia jego  urzędu. N ie  licząc się z 
tem zarząd kabału sprowadził ra ­
bina Szpiro i w yznaczył mu po­
kaźną m iesięczną pensję 600 zł 

Co się zaczęło w tedy dziać w  
Mińsku M azow ieckim  —  to nie da 
się,, wprost op isać ! M ie jscow i ży­
dzi lod zie lili się na dwa obozy. 
Chasydzi „poddani* cadyków ze 
Strykowa i z M iędzyrzeca Pod las­
kiego stanow ili obóz przeciw n i­
ków nowego rabina, „pcddurti** zaś 
cadyka z Kałuszyna i Parysow a 
opow iedzieli się po jego  stronie. 
Od te j pory nie przeszła ani jed ­
na sobota, aby przy okazji spoty­
kania się przeciw n ików  w 'd o ­
mach m od litw y nie doch-dziło  do 
w zajt mnycb zarzutów , a nawet 
wym ysłów.

Zarzu ty nie oszczędzały nawet 
prywatnego ż y c n  nowenfanowa- 
nero rnb:na. P rzec iw n icy  jego  po­
stanow ili zastosować nawet w  
stosunku do kahału sankcje kar-, 
n e : przesta li korzystać z usług 
urzędowego rzezaka, a wyszukał' 
sobie raezaka prywatnego, czcm

narazili kahał na utratę poważa 
nego doch-du z opłat. O czyw iście 
poszło to nie w smak kahałow.i, 
który też uciekł się do drogi u- 
rzędow ej i pow iadom ił starostwo, 
że w Mińsku M azow ieckim  prak­
tykuje n ieuprawniony przez ka­
hał rzezalt, prowadząc potajem ny 
ubój. N ie fo rtu nny rzezak seceajo- 
nist.a został przez starostwo’ slća- 
zany na 3 m iesiące aresztu.

Rzecz prosta, że to dolało jesz­
cze o liw y  do ognia i. rozją trzy ło  
jeszcze w ięcej przeciw n ików  ka­
hału i nowonranowanego rab ira . 
Jak podaje „Ila jn ty-ge N a je » ‘k 
sprawy zaszły już tak daleko, Że 
n radzy chasjdam i powstał ża­
rn-ar, nby na sędz:e-go rozjem cę 
w ezwać aż samego cadyka z M ię­
dzyrzeca Podlaskiego.

PcdrMuj
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

Jednakże nie dane mu było długo cieszyć się tem szczęće.iem 
fodzinnem  £ona je g o  zm arła w  trzy  lata po urodzeniu dziecka 
i to był p ierw szy cios, jak i spadł na p ro fesora  Anatola  W rangla . 
Po śm ierci ukochanej kcbfeiy, p ro fesor całe Swb uczucie, całą 
swą miłość, , do jak ie j jeszcze w tedy było zdolne jego  serce, dziś 
ostyg łe  ju ż i podobne wygasłem u wulkanowi, przela ł na osiero­
cone dziecko.

Synek był w jego  oczach na jbardzie j zacnwyuająctrr, dziec­
kiem, jak ie  k iedykclw ick  istniało. Pośw ięca ł mu wszystk ie swe 
m yśli —  w szystk ie chw ile wełno cd za jęć należały z regu ły  do roz­
kosznego', szybko rozw ija jącego  się chłopca W ówczas nie myślał 
p ro fesor W rangel o rozdawaniu swej szp iegow skiej gaży m iedzy 
biedne, cJ.rpiące nędzę dzieci rosyjsk ie. Wówczr.3 pracował na 
swjftn niebezp.eeznym  posterunku, na teren ie R os ji i, w yda jąc 
N iem com  je j  m ilitarne tajem nice, ożyw icny był przekonaniem, że 
pieniądze, które tą drogą zdobywa, zdobywa nie dla siebie, lecz 
dla swego dziecka. Chciał ich mieć dla niego jakn a jw lęcc j. Syn 
pro fesora  W ran g la  nie pow inien był n igdy zaznać jak ichkolw iek 
braków.

I  w łaśnie ten syn... w łaśnie ten dzieciak najdroższy.„  właśnie 
to najm  lszo i na jgerętsze ukochanie jego  życia...

W rangel po dziś dzień nie m ógł m yśleć o ten: spokojnie i wspo­
m nienie chłopca ilckrcć w racało, . stawało się zawsze bólom tak 
w ielk im , że stary pan odczuwał go praw ie fizyezni.e.

I le ż  to la t ju ż m inęło! Ileż  to lat!... Zdawaćby się mogło, że

los pozazdrościł p ro fesorow i W ran g low i, i ó  przeznaczen ie posta­
now iło w ziąć w  ten spesób słuszny i sp raw ied liw y odw et na czło­
wieku, który z piek ielną obojętnością i z zimną krw ,ą, n ^wziu- 
szony i fanatyczn ie  zaw zięty  —  in form acjam i, udzielanem i n ie­
m ieckiemu sztabowi —  skazywał na śm ierć setki i tys ięcy  żołn ie­
rzy rosyjskmh i oddawał ich nieucairouncj zagłrdzp, K ażde szpieg 
prędzej, czy późn iej, p łaci głow ą za swą działalność, —  profcso i 
W rangel m iał to szczećcie rzadkie i n eprawdopodobne, że praco­
w ał na tc ren :e K cs ji przez Tata  całe i pozostawał poza obrębem 
jakichkolw iek  podejrzeń. Za to n iezw ykło ^zezęście, która szpieg 
n iem iecki zaw dzięczał w  dużej m erze : swemu sprytow i _  trzeba 
było równ eż zapłacić. I  p ro fesor W rangel zapłacit w  spo3ób naj­
bardziej potworny.

Gdy w R osji wybuchła rew olucja  październikowa, pro fesor 
■Wrangel baw ił poza Petersburgiem , który w  tym  czasie był m ie j­
scem jego  stałego zamieszkania. A  w łaśn ie tam, w Petersburgu  —  
w  pięknej w illi którą w ynajm ow ał pozostaw ił swego syna pod 
opieką wychow aw czyn i. Gdy p ierw sze paroksyzm y kicreńszczyzny 
wstrząsać poczęły resyjsk iem  olbrzym em  —  pro fesor W rangel no­
sił się przez jak iś  czas z zam iarem  wysian ia dziecka do neutralne­
go kraju. Zam iar ten jednak zarzucił, poineważ trudno mu było 
na czas, którego nie można było oznaczyć, rozstać się z ukocha­
nym chłopcem. Zatrzym ał go przy sobie i przekhnał sieb ie zr. tę 
decyzję, za to samolubsfwo, które tak straszn ie miało się na nim 
zemścić.

W ybuch rew olu c ji bolszew ickiej odciął p ro fesora  W rang la  od 
Petersburga. T rap iony ziem i przeczuciam i, um ierający z n epo- 
koju o los dziecka —  W rangel bodaj po raz p ierw szy w  życiu  po­
znał całą gorycz i bezlitusność zawodu szpiega, zrozum iał tę okrut­
ną prawdę, że szp ieg nie ma rodz iny i że nie mogą dla i istn ieć 
żadne sprawy osobiste.

L ęk  o synka, pozostaw ionego w  Petersburgu  i świadomość^.że 
w  danej chw ili w  żaden sposób ołe może zdobyć wiadomości, co 
się z nim dzieje, poczucie w łasnej i bezsiły i zależności od biegu 
wypadków —  były dla Anato la  W rangla  p raw dziw ą udręką. Oba­

w y  o dziecko nie oDuszczały ero ani na mement i staw ały się coraŁ 
siln ejsze Tak bardzo narzucały się jego  myślom, jakby były prze­
czuciem  nieszczęścia, pukającego ju ż do drzw i. A  tymczasem pro­
feso r w owych dniach n iew j pcw icdzian ie cię ik ich , w  owych dn.ach 
przełomu, musiał zdob jć  się na spokój i opanowanie, musiał zacho* 
w yw ać -zimną krew , podczas gdy rozprzęga ły  się w  n.m wszystk ie 
nerwy Musiał, ho s jtu n c ja  w;, n rg a ła  tego, by m ieć oczy i uszy 
otw arte na wszystko, co dzia ło  się iv Rosji, bo ilu było agentów  
niem ieckich na teren ,e rosyjsk. .go im iorjum, tylu  ich pracowało 
gorączkowo i o fia rn ie , by wśród ow ej d z 'e jow e j zaw ieruchy w y­
łow ić  jaknajw iększą ilość autentycznych wiadomości, by zorjen- 
tować się jak n a jtra fn ie j w  rew olucyjnym  chaosie, by wyrobić so­
bie jakn a jw iern ie jszy  pogląd na sytuację. Rząd ninmieck* chciał 
być jakna jbardzie j rzeczowo i wyczerpu jąco poinfc rmowany o tem, 
co się w  R os ji działo, a warunki w  jakich pracował w yw iad  nie­
m iecki w  państw ie objętem  pożarem  rew olucyjnych  zmagań były 
n iew ypow iedzian ie ciężkie i niebczp.eczne.

P ro feso r W ran gel musiał w c iąż odpędzać natrętne, a z łow iesz ­
cze myśli, zdobywać s.e. na hart ducha, nn rozw agę i czujność za­
razem  i pracować, jak  pracow ali inni. Ilekroć pot- m wspom inał owe 
czasy, dochodził do wniosku, że n igdy nie doznał w iekszej udręki, 
jak  w łaśn ie w tedy.

W reszc ie  dostał się do Petersburga, dostał się poto tylko, by 
przekonać się na własne oczy, że przeczucia nie om yliły  go, że 
przeczucia te były rzeczyw istością. Była to zpyt straszliw a rzeczy­
w istość, by człow iek  nawet tak chłodny i trzeźw y, jak  W rangel 
mógł ją  zrozum ieć i pojąć odraza

Znalazł swą w illę  w  okropnym stanie, splondrowaną doszczęt­
nie i częściowo spaloną. M n iejsza  jednak było -o w illę  na przed­
mieściu, m niejsza było o zniszczone i połamane um eblowanie po­
kojów , m niejsza było o b ib ljctekę, która spłonęła i o cenne zb 'ory. 
W szystko było niczcm  wobec faktu, że zarówno dziecko, jak  i jego  
w ychow aw czyn i zn iknęli bez śladu, jakby ich n igdy nie było
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